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ROZMOWA 


POLECA 


KANTY Z CANTA-MI 
CZ. I) 


Prof. Andrzej Olejko przed- 
stawia niepublikowane rela- 
cje, detale techniczne wod- 
nosamolotu oraz szczegóły 
zakupu i niezwykłego lotu 
jedynego polskiego Canta, 
którego szczątki zostały wy- 
dobyte przez ekipę Adama 
Sikorskiego. 


OSTATNI LOT HALIFAXA 
JP 276 


Potężny wykop o głębokości 
3 m, długi na 20. Wewnątrz 
poskręcana blacha poszycia 
kadłuba, fragmenty okablowa- 
nia, układów hydraulicznego 
i paliwowego, silniki Merlin. 
Pośród żelastwa zachowały się 
skorodowane rewolwery Smith 
S$. Wesson, jakieś dokumenty, 
zasobnik, który nie dotarł do 
potrzebujących jego zawartości 
żołnierzy podziemia... 


28 CZŁOWIEK JEST TYLKO 


EPIZODEM W DZIEJACH 
PRZEDMIOTU.. 

Jest archeologiem, history- 
kiem i muzealnikiem. Pracuje 
na stanowisku kustosza Działu 
Historii Dawnej w Muzeum 
Wojska Polskiego w Warsza- 
wie. Jako archeolog i miłośnik 
historii lotnictwa, od ponad 
20 lat zajmuje się dziedziną 
znaną na świecie jako „arche- 
ologia lotnicza”. Bada miejsca 
zestrzeleń i przymusowych lą- 
dowań samolotów alianckich 
na terenie Polski w okresie II 
wojny światowej. Z Wojcie- 
chem Krajewskim rozmawia 
Izabela Kwiecińska. 


SZSNILESG NA STYCZEŃ 2007 


POSZUKIWANIA ; 26 „NOCLISTOPADOWA” 
3 PRAWO A RZECZYWISTOŚĆ POLSKIEJ | Bak Po- 


ARCHEOLOGII 
Skala zjawiska pt. „poszukiwacze” 3 
Prawo, archeologia i poszukiwacze — propozycje : 


wstania Listopadowego 
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rafić do niedostępnego : 
od czasu wojny pomiesz- ; SPRZĘT 
czenia, jest niezwykle ż 
ekscytujące. Jeżeli jest 4| DZIAŁO SZTURMOWE 
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23 BEZ PRZEDAWNIENIA YFIKACJE 
Miałem w ręce oryginał raportu rnajora Sidorowa. 
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Okładka: Zbigniew Rekuć, 


CZYLI CO ZOSTAŁO 
Z RAWELINU III 
Poznański o/ TPF przepro- 
wadził badania terenowe 
na Forcie Winiary. Dzięki 
zachowanym XIX-wiecz- 
nym planom zostały wy- 
znaczone miejsca, którymi 
planowaliśmy dostać się do 
podziemnej struktury. 
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5| MASKI PRZE- 
CIWGAZOWE 
DLA KONI 


Nie ma chyba wśród Czytelników „Odkrywcy” ni- : 
kogo komu telewizyjny serial pt. „Czterej pancerni 
i pies” byłby całkowicie obcy. Dla wielu opowieś. 
o załodze czołgu „Rudy” była początkiem fascy- 
nacji historią wojskowości, broni pancernej i II : 
wojny światowej. Dzisiaj serial wywołuje ciągle : 
żywy spór polityczny. 5 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W STYCZNIU 


ECHA NASZYCH 
PUBLIKACJI 
54 KRÓTKA ODPOWIEDŹ 


NA ARTYKUŁ O „MU- 
CHOŁAPCE” 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


55 NOWOŚCI STYCZ- 
NIA W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


Dąbrowa 
Tarnowska 
o 


Tadeusz Klupsz 


Drodzy Czytelnicy 


W chwili, gdy będziecie rozpoczynać lekturę najnowszego wydania naszego czasopisma, rok 
2006 będzie już przeszłością. Zapewne wszyscy zastanawiamy się jaki będzie — dobry, czy zły. Nie 
zapominajmy jednak, przy okazji stawiania kolejnego pasjansa lub wczytywania się w kolejny 
horoskop, że wiele, naprawdę wiele zależy od nas samych. Od naszych postaw i podejmowa- 
nych decyzji, od naszej dojrzałości. Jestem przekonana, że nowy, 2007 rok wybrzmi niejednym 
silnym akordem wieńczącym wiele interesujących dla Was uroczystości i wydarzeń. 

Z pewnością nie zabraknie w nim też okazji, aby zainteresowanie historią, jej doświadcze- 
niem i przesłaniem było obecne w naszej świadomości. Dla miłośników historii i poszukiwaczy 
jest to tym ważniejsze, że tworzy właściwy klimat dla naszych badań i zainteresowań, stwarza też 
nadzieję, że zwykła codzienna troska o przedmioty i obiekty o znaczeniu historycznym będzie 
powszechniejsza i zastąpi tak często spotykaną obojętność i ignorancję, które zwykle stają się 
przyczyną bezpowrotnego zaprzepaszczenia dziedzictwa minionego czasu i dorobku. Temu 
m.in. tematowi poświęcona była warszawska konferencja pt. „Prawo a rzeczywistość polskiej 
archeologii”. Konferencja będąca niewątpliwie przełomowym wydarzeniem, pierwszym forum, 
na którym możliwość wypowiedzenia się uzyskali przedstawiciele wszystkich środowisk — poszukiwacze, archeolodzy, 
naukowcy oraz służby konserwatorskie. Ponadto godnym odnotowania jest fakt, że po raz pierwszy środowisko eksplora- 
torów reprezentowane było przez wspólnych przedstawicieli. Tematy dotyczące postrzegania, niezwykle schematycznego, 
środowiska poszukiwaczy-amatorów oraz propozycje zmian w ustawie zostały przedstawione niezwykle rzeczowo przez 
Proteusa i Van Wordena. Z obszernymi fragmentami tych referatów zapoznacie się na str. 3. 


Chciałoby się wierzyć, że wnioski z dwudniowych obrad i padające tam poglądy, będą bliskie ustawodawcy i w kon- 
sekwencji restrykcyjna ustawa o ochronie zabytków, o której nowy kształt zabiegamy, nie będzie w przyszłości przeszkodą 
dla podejmowania poszukiwań i badań. Ich przedmiot i zakres będzie zapewne treścią jeszcze niejednej dyskusji. Mam 
nadzieję, że nie zatrzyma tych zmian mur urzędniczej obojętności. Trudno byłoby to zrozumieć... tym bardziej, że budują 
go ludzie, którzy ochroną zabytków czy choćby ochroną pamiątek przeszłości, zajmować się powinni z racji swojej profesji. 
Chciałabym, aby wreszcie zauważyli codzienność z jaką przychodzi zmagać się eksploratorom i historykom amatorom. 
A przecież to ich codzienny trud , pasja i wytrwałość pozwala ocalić od zapomnienia i bezpowrotnej utraty wiele obiektów, 
przedmiotów i detali historycznych. 


A tak przy okazji, to może warto „dojrzeć” do stowarzyszenia w naszym środowisku? Nie istnieje niestety żadne sto- 
warzyszenie, związek, czy formacja polityczna, która mogłaby się poszczycić zasięgiem ogólnokrajowym i odpowiednią 
ilością członków. Istnieje za to wiele stowarzyszeń lokalnych. A może rozdrabniamy się zanadto? Chociaż... więcej jest 
chyba przeciwników tworzenia „molocha organizacyjnego” niż jego zwolenników. Jednym z nich jest Wojciech Krajewski, 
gorący orędownik właśnie niewielkich. lokalnych grup. Gorąco polecam rozmowę z Wojciechem Krajewskim (str. 28), 
który zwraca uwagę na szereg ważnych dla miłośników historii aspektów, m.in. metod w poszukiwaniu prawdy histo- 
rycznej i roli świadków. Historia jak wiadomo wymaga dowodów i faktów, pozbawiona ich staje się co najwyżej zwykłą 
przeszłością, a czasem jedynie legendą, opowieścią czy nawet mitem. 

Historyk i poszukiwacz w jakimś stopniu przypomina więc detektywa, próbując poprzez łączenie dowodów material- 
nych (przedmioty, dokumenty, fotografie) i niematerialnych takich jak np. ustne przekazy, dojść do prawdy historycznej 
i udokumentować ją. Dopiero wtedy przecież, można historię zrozumieć i poddać interpretacji. Wtedy też można poddać 
ocenie wartość zdarzenia historycznego, jego miejsce w procesie historycznym, ocenić rolę uczestników oraz dostrzec 
materialny i duchowy wymiar jaki przynależny jest przedmiotom i obiektom będącym częścią istotnych momentów prze- 
szłości. Jednocześnie wszakże, trudno zapomnieć, że nawet najdrobniejsze, z pozoru mniej ważne przedmioty i obiekty 
odkrywane przez historyków-amatorów oraz poszukiwaczy pełnią rolę nośnika wiedzy i edukacji historycznej. 


Zapraszając Państwa do lektury najnowszego wydania „Odkrywcy” i życzę wszystkim poszukiwaczom i historykom, 
aby dorobkiem 2007 roku były odkrycia ważne i intrygujące, by przyniosły one wiele radości i satysfakcji naszym Czytel- 
nikom, których przychylność i zainteresowanie jest dla nas wszystkich tak cenne. 


Izabela Kwiecińska 
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Prawo a rzeczywistość 
Pod koniec listopada minionego lol ji > 
roku na warszawskiej konferencji polskiej los opo . 
pt. „Prawo a rzeczywistość polskiej 
archeologii”, zorganizowanej przez Ośrodek Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego, za- 
inicjowany został diugo oczekiwany dialog pomiędzy  afcheologami, naukowcami, siużbami 
konserwatorskimi, a poszukiwaczami. W ciągu dwóch dni obrad i dyskusji, niejednokrotnie 
przebiegającej w burzliwej atmosferze, dążono do określenia płaszczyzn możliwej współt- 
pracy obu środowisk. Zastanawiano się także, jakie zmiany w ustawodawstwie regulującym 
formalnoprawne aspekty prowadzenia badań i poszukiwań powinny być przeprowadzo- 
ne, aby uczynić rodzime prawo mniej restrykcyjne w stosunku do działań eksploratorów. 
Tematy dotyczące postrzegania, niezwykle schematycznego, środowiska poszukiwaczy- 
-amatorów oraz propozycje zmian w ustawie zostały przedstawione niezwykle rzeczowo 
przez Proteusa i Van Wordena. 
Konferencja w Warszawie byta niewątpliwie przefomowym wydarzeniem, pod względem 
próby zainicjowania dialogu pomiędzy archeologami i poszukiwaczami. Dzięki temu można 
było zapoznać się z racjami obu stron, wymiienić argumenty oraz przedstawić swoje racje. 
Niewątpliwie godnym odnoto ma jest fakt, że w tej sytuacji, po raz pierwszy eksplo- 
ratorzy wystawiając wady h przedstawicieli mówili jednym giosem o sprawach calego 
środowiska. jest więc saga © w tunelu, są i również pewne echa. Kilka tygodni później 
na lokalną konferencję arche: 'ologiczno-ko| serwatorską w Olsztynie dotyczącą Warmii 
i Mazur, zaproszono również przedstawiciel mieć osiągnię gdzie także mieli możliwość 


x 28 wa. 
ki. „ko 
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zaprezentować nie tylko swoję racje, ale również i osiągnięcia. 
Do podsumowania konferencji warszawskiej wrócimy w kolejnym wydaniu, szerzej na- 


piszemy również o spotkaniu wsQlsztynie. W bieżąj numerze publikujemy obszerne 
fragmenty referatów Proteusa i p Wordena. R 

= 2 za, 9 o 
Skala zjawiśka pt. „poszukiwacze” 
PROTEUS > J 5 ; 


(...) Na początku spróbujmy zdefiniować kto jest poszukiwaczem? W mediach i niektórych środowiskach akademickich panuje 
pewien stereotyp. Błędnie poszukiwaczy utożsamia się jedynie z ubranymi w moro, kopiącymi w lesie iuzbrojonymi w detektor młodymi 
ludźmi. Jest to pogląd zniekształcający obraz i wprowadzający w błąd, gdyż środowisko poszukiwaczy jest nie tylko różnorodne pod 
względem form działania, ale także zainteresowań, wieku, stawianych sobie celów, czy obszaru działania. Nie ulega wątpliwości, że 
znaczną część stanowią osoby posługujące się wykrywaczem. Nie należy jednak zapominać o osobach poszukujących podziemnych 
budowli, sztolni, czy zasypanych piwnice. Liczni poszukiwacze szukają w ścianach budynków, obiektach przemysłowych, studniach, 
ziemiankach, umocnieniach wojennych. Niemniej istotną grupę stanowią osoby przeszukujące archiwa, zbierające relacje świadków, 
poszukujące zaginionych dokumentów czy zdjęć. Wielu z poszukiwaczy łączy swoje zainteresowanie z kolekcjonowaniem znalezisk, 
w szczególności różnego rodzaju sprzętu i wyposażenia wojskowego, monet, czy zabytków szttiki. (...) Jeśli jest to tak zróżnicowana 
grupa to można zapytać: co w takim4azie nas łączy? Łączy nas to, że wszyscy w najlepszym sensie tego słowa jesteśmy amatorami, 
miłośnikami historii, pasjonatami szukania i odkrywania. Dla naszej pasji poświęcamy własny czas i pieniądze, mieszkania zamienia- 
my w muzea, a piwnice w ośrodki konserwacji. Z drugiej strony, w moim mńiemaniu, Aie każdy człowiek z wykrywaczem może być 
uznany za poszukiwacza, gdyż nie będzie nim osoba szukająca monet i obrączek | na plaży, nie będzie nim osoba ograbiająca groby czy 
cmentarzyska ze złotych zębów. Według mnie, abys uznać kogoś za poszukiwacża muszą zajść trzy przesłanki. Dana osoba musi aktyw- 
nie szukać, po drugie, powinna być zainteresowana kontekstem historycznym 'ą nie tylko materialną wartością znalezisk, po trzecie, 
powinna dbać o zachowanie w należytym stanie znalezionych zabytków. 

Zdecydowany rozwój ruchu poszukiwawczego door ię w zasadzie w ciągu kilkunastu ostatnich lat. Być może miało na to 
wpływ upowszechnienie wykrywaczy i innych środków technicznych. Bez wątpienią też, coraz większa ilość wydawnictw książkowych 
i periodyków, a także, zauważalna w ostatnim czasie, pewnegojrodzaju „Moda na Historię”. (...) pozostałości niemieckich konstrukcji 
i budowli, a także zasadniczy brak dokumentacji wielu abiezia wyobraźnię. (...) historie wielokroć powtarzane w klimacie 
sensacji, np. „złoto Wrocławia”, Bursztynowa Komnata czy skarky na Wilhelmie Gustloffie powodują, że coraz więcej młodych ludzi 
zaczyna szukać. Wielką rolę w propagowaniu poszukiwań odgrywają fora dyskusyjne, liczne fachowe strony internetowe, wydawane 
w coraz większych nakładach książki i periodyki. Dzięki mediomq coraz więcej ludzi interesuje się historią zarówno swojej okolicy, jak 
i poznaje wielkie historyczne wydarzenia, które rozgrywały się na terenie Polski. 

W mediach podawane są różne cyfry dotyczące liczby osób/zajmujących się poszukiwaniem, nie mające jednak jakichkolwiek pod- 
staw racjonalnych. Podstawową przyczyną, dla której nie istnieją wiarygodne statystyki pozostaje fakt, że poszukiwacze zdecydowanie 
unikają ujawniania się i zrzeszania. Zapewne z tego też powodu ruch eksploratorski pozbawiony jest jakiejkolwiek reprezentacji na 
szczeblu krajowym. Nie istnieje niestety żadne stowarzyszenie, związek, czy formacja polityczna, która mogła by poszczycić się zasię- 
giem ogólnokrajowym i odpowiedńią ilością członków. Istnieje za to wiele stowarzyszeń lokalnych, mających na celu poszukiwanie 
zaginionych zabytków czy militariów. Zrzeszają one wg naszego rozeznania jednak nie więcej niż 1000, do 2000 aktywnych członków. 
Pozostaje nam więc próba oszacowania liczebności środowiska poprzez ilość uczestników forów internetowych, liczbę czytelników 
specjalistycznych magazynów i wielkość sprzedaży wykrywaczy. Bazując na tych kruchych podstawach można pokusić się o stwier- 
dzenie, że w Polsce poszukiwaniem zajmuje się aktywnie ód 20 do 40 tysięcy osób. 
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Prawo a rzeczywistość 
ewa cm Kaca |  pelskiej archeclagii 


nych regulacjach prawnych, pełnych niekonsekwencji 

i braku realizmu, a czasem działających wręcz na 52 s 
niekorzyść nie tylko poszukiwaczy, ale ochrony zabytków w ogóle. Należy sobie uświadomić, że przepisy ustawy o zabytkach, o broni 
i amunicji, o muzeach — w imię zresztą słusznej i celowej koncepcji ochrony Stanowisk archeologicznych cży zapobieganiu działaniom 
przestępczym — spowodowały wzrost szarej strefy jaka bezsprzecznie rozwinęła się wokół idei amatorskich: poszukiwań, zepchnęły do 
podziemia kilkadziesiąt tysięcy osób zajmujących się na co dzień swoją pasją poszukiwawczą oraz, co gorsza, rozwinęły czarny rynek 
obrotu przedmiotami i obiektami zabytkowymi i kulturowymi. Zamiast stworzyć spójny system zachęcający obywateli do ochrony 
zabytków, ich konserwowania i kolekcjonowania, i w efekcie — poszerzaniu o nich wiedzy, bo w końcu do tego prowadzi nasza pasja, 
stworzono represyjny system służący bezczynności i monopolowi służb państwowych nad obywatelami. Bardzo kosztowne i czaso- 
chłonne procedury otwierania prywatnego muzeum skutecznie powodują, że w zasadzie takowe muzea nie powstają. Kolekcjonerzy 
broni za posiadanie zabytkowych egzemplarzy są prześladowani i traktowani jak przestępcy. 

(...) Wracając do kwestii systemu opieki nad zabytkami należy zauważyć, że obecnie znalazca drogocennych przedmiotów nie może 
ich w zasadzie legalnie ujawnić, gdyż prowadźił poszukiwania bez zezwolenia, czyli zgodnie z obowiązująca ustawą popełnił wykroczenie. 
Zgłaszając znalezisko naraża, się na konsekwencje karne ze strony administracji państwowej. Więc po co miałby je zgłaszać? Dwa lata 
temu miesięcznik „Odkrywca” pośredniczył w przekazaniu sztandaru rosyjskiego pułku, uczestniczącego w bitwie pod Tannenbergiem, 
gdyż znalazcy bali się konsekwencji spotkania z konserwatoręm. Na szczęście służby konserwatorskie w tym przypadku działały bardzo 
odpowiedzialnie i fachowo, dzięki czemulobywatelska postawa znalazców została nagrodzona. Są jednak przykłady mniej optymistycz- 
ne... grupa poszukiwaczy przekazała kon$erwatorowi np. monety i została przez niego oskarżona o nielegalne poszukiwania. Proszę mi 
wierzyć, nauczeni tym doświadczeniem, ąa pewno więcej nićnie zgłoszą. Zresztą, to jest szerszy temat dotykający nie tylko wzmianko- 
wanych ustaw, ale np. kodeksu cywilnego (decydującego o r że rzeczy znalezione należą do skarbu Państwa, a nie do znalazcy czy 
właściciela terenu. Takie podejście jeszcze;bardziej zniechęca dowwspółpracy. Tak wiec poszukiwacze wolą pozostawać w cieniu, nie 
afiszując się ze swoją działalnością, tworząd małe, autonomiczne i ięte kręgi zainteresowań. Dzieje się tak z niewątpliwą szkodą 
dla samych poszukiwaczy, jak i ochrony zabytków. = 

Czego szukamy i co znajdujemy? Tak jak wspomniałem zainteresow: środowiska są bardzo szerokie. Najczęstszą zdobyczą 
poszukiwaczy są drobne elementy wyposażenia Yqilitarnego, broń, guziki, łuski, elementy umundurowania, czasem większy sprzęt 
militarny, kawałki pojazdów, samolotów. Drugąbórdzo istotną grupę znalezisk stanowią tzw. depozyty, czyli mienie osób prywatnych 
ukryte podczas wojen, powstań, czy in: sytuacji zagrążenia. Do takich znalezisk qależą monety, biżuteria, porcelana, rzadziej 
dzieła sztuki, dokumenty czy książki. Zapełnie inny znaleziskiem, czy może odkryciem, $ą podziemne obiekty w postaci zasypanych 
schronów, sztolni pokopalnianych,podziemi budynków przemysłowych i mieszkalnych. Nalęży jeszcze wspomnieć, że poszukiwania 
odbywają się nie tylko na lądzie, śle także w śkwenach, zarówno słodkowodnych, jak i morskich. Wbrew opinii środowiska archeolo- 
gicznego znaleziska archeologiczne są znikómą częścią zdobywanych przedmiotów i raczej zostają pozyskane w wyniku przypadku 
niż celowego działania. Trudrto ocenić jaka ilość przedmiotów zabytkowych jest znajdowana corocznie. Należy pamiętać, że obecnie 
definicja zabytku jest bardzo nieostra, powodując iż wiele osób jest wręcz nieświadoma czy to, co znajdują lub posiadają jest zabytkiem. 
Zresztą nie istnieje też jasna wykładnia przepisów, a stanowisko różnych środowisk akademickich i administracji państwowej jest często 
sprzeczne. Można zaryzykować jednak twierdzenie, że w ciągu roku odnajdowanych jest co najmniej kilkadziesiąt tysięcy zabytkowych 
przedmiotów. Trafiają one do prywatnych kolękcji w większości nieujawnionych. Poszukiwacze te przedmioty kolekcjonują, konserwują 
i dokładnie opisują. Często tworzona jest dokładna dokumentacja miejsca znaleziska i samych artefaktów. Takie opisy zawierają zdjęcia, 
rysunki, plany sytuacyjne. Wiele z tych przedmiotów trafia na wolny rynek będąc przedmiotem obrotu handlowego. I tu dochodzimy 
do pierwszej i podstawowej różnicy w postrzeganiu ochrony naszego dziedzictwa. Z punktu widzenia poszukiwaczy czy prywatnych 
kolekcjonerów, zabytki gromadzone w rękach prywatnych i tamże konserwowane, są tak samo zachowane dla przyszłych pokoleń, 
jak zabytki gromadzone przez oficjalne muzea czy instytueje naukowe. Fakty są takie, że pomijając zabytki archeologiczne, służby 
państwowe, a wręcz cały system echrony zabytków ruchomych pozostaje bierny. Zapytam wprost: ile akcji poszukiwawczych, poza 
działaniami ściśle archeologicznymi, przeprowadziły służby państwowe? O ilemi wiadomó, przez kilkanaście ostatnich lat nie zbadano 
żadnego nowożytnego pola bitwy, nie Szukano ukrytych podczas wojny dźieł sztukiyCzy innych zabytkowych przedmiotów. A takich 
akcji za własne, niejednokrotnie znaczne śfodki, poszukiwacze przeprówadzili tysiące. Na ich podstawie powstało dziesiątki książek 
i opracowań w doskonały sposób uzupełniając oficjalną literaturę naukową<Ćo ciekawe, wydaje się, że w obecnym systemie ochrony 
zabytków istnieje spora luka, bo w zasadzie zainteresowanie archeologów kończy się na pewnym okresie, a co później? Kto powinien 


badać pola bitew, architekturę wojenną czy inne ność ognia na przykład imiędzy XVII a XX wiekiem? 


Tak więc w oczach poszukiwaczy, ich działalność uzupełnia i wzbogaca oticjalne działania mające na celu ochronę zabytków. 
Dlaczego więc powołane ku temu instytucje nie postrzegają poszukiwaczy jako społecznego wsparcia swoich działań? Jest to dla 
mnie niezrozumiałe i nielogiczne. Jesteśmy raczej postrzegagi jako grabłeżcy grobów, stanowisk archeologicznych, czy w najlepszym 
razie, niszczyciele leśnej ściółki... a nie jako partnerzy. Zresztą, wbrew panującej w mediach i niektórych kołach naukowych opinii, 
to nie poszukiwacze są największym problemem ochrony z: pytków. Oczywiście bardzo łatwo i wygodnie jest wskazać palcem na 
ubranego w zielony mundur „gościa” chodzącego z wykrywaczem. Łatwo jest powiedzieć — to on rabuje nasze dziedzictwo narodowe! 
To on niszczy bezcenne pamiątki przeszłości! Ale prawda jest bardziej brutalna, i jak to często bywa mało wygodna, a mianowicie 
największe straty w polskich zasobach obiektów zabytkowych spowodowała w ostatnich latach zarówno władza ustawodawcza, jak 
i kolejne rządy ustanawiające złe prawo i przeznaczające zbyt mało środków ha ten cel. Następnymi w kolejności są tzw. złomiarze 
systematycznie rozkradający najcenniejsze obiekty ze wsżystkiego, co metalowe. (...) W końcu winne są także władze lokalne, które 
wbrew panującej ustawie o zabytkach, pasywnie przyglądają się niszczejącym na ich terenie obiektom. Czy ktoś z Państwa słyszał, 
aby pozwano do sądu wójta czy burmistrza za to,że pozwolił zawalić się kolejnemu zabytkowemu pałacykowi? Zawsze pada ten 
sam argument — brak środków. Jest on bez wątpienia istotny, ale nie może stanowić argumentu na indolencję władz. Wielokrotnie 
na łamach miesięcznika „Odkrywca” opisywano smutny los niszczejących, zabytkowych pałaców czy dworów, często przedstawiano 
sytuację prywatnych właścicieli zabytkowych obiektów, którzy w konfrontacji z machiną urzędniczą i obowiązującym prawem, swój 
osobisty los upodabniali do stanu obiektów, w których posiadanie weszli. Czy tak musi być? Mało kto zauważa działania poszukiwaczy, 
którzy dzięki swojej pasji, często za ostatnie, własne pieńiądze odnaleźli i odrestaurowali tysiące mniejszych i większych zabytkowych 
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Kolejnym powodem wzajemnej niechęci między 
środowiskiem archeologicznym i służbami państwowymi a poszukiwaczami, jest głoszona teza, jakoby poszukiwacze szczególnie byli 
zainteresowani stanowiskami, grodziskami czy kurhanami? Prawda jest taka, żę „zdecydowana większość poszukiwaczy omija szero- 
kim łukiem wszelkie obiekty archeologiczne. Niestety, brak ogólnie dostępnef informacji o ich lokalizacji powoduje, że często są one 
naruszane nieświadomie. Co więcej, brak takich naniesień jak stanowiśka archeologiczne na mapy geodezyjne dostępne w urzędach 
gminnych, powoduje, że często sami właściciele terenu żyją w nieświadomości. Oczywiście jest pewna grupa osób, która za swoje źró- 
dło utrzymania czy przedmiot działalności handlowej obrała pozyskiwanie, innymi słowy okradanie z cennych przedmiotów stanowisk 
archeologicznych, czy grobów wojennych, często dopuszczając do ich bezpowrotnego zniszczenia i profanacji. Czy można jednak te 
osoby nazwać poszukiwaczami, czy raczej przestępcami? Wbrew głoszonym opiniom, „poszukiwacze mają swój niepisany „honorowy 
kodeks postępowania”, który nie pozwala na rozkopywanie mogił, rozbrajanie niewypałów, niszczenie zabytków i nakazuje usuwanie 
śladów swojej działalności. To, że nie wszyscy go stosują nie oznacza, że środowisko poszukiwaczy akceptuje takie postawy. Wręcz 
przeciwnie, ludzie naruszający pewne zasady — spotykają się z ostracyzmem środowiska. Błędny jest również pogląd, jakoby większość 
członków naszego środowiska szukała z chęci żysku. Raz jeszcze powtórzę, oczywiście są osoby utrzymujące się z sprzedaży znalezisk, 
jednak jest to niewielki odsetek. (...) Należy też pamiętać, że znaleziska są zwykle w bardzo słabym stanie technicznym i nie przedsta- 
wiają najczęściej znacznej wartości. Z pełnym przekonaniem stwierdzam, że większość osób szukających, czyni to z chęci szukania, 
kolekcjonowania czy wymiany znalezisk, a nie chęci zysku. 

Reasumując, w naszej opinii środowisk$ poszukiwaczy jest,skłonne do współpracy z przedstawicielami administracji państwowej, 
muzeami i innymi instytucjami naukowymi. Zresztą w wielu regionach taka współpraca odbywa się na co dzień, z korzyścią dla wszyst- 
kich stron. Jednak dopiero zdecydowane i śrąiałe zmiany w prawie i podejściu do zagadnień związanych z amatorskimi poszukiwaniami 
mogą zachęcić eksploratorów do współpracy i wyjścia z podziemiia, zachęcić tysiące ludzi, którzy co weekend wychodzą w teren, aby 
prowadzić swoje badania. Nie do zaakceptowania jest sytuacja, w której poszukiwaczom i właścicielom terenu odmawia się prawa 
do posiadania znalezionych przedmiotów, nią wypłaca się pieniędzy rzekazane znaleziska, piętrzy się administracyjne trudności 
w dziedzinie szukania i kolekcjonowania, czy postrzega się odkrywców jako przestępców. Zdecydowane jest oczekiwanie, by środowisko 
poszukiwaczy i kolekcjonerów stało się równorzędnym partnerem dla O państwowej, policji czy samorządów. 
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Prawo, archeo ia i poszukiwacze 
— propozycje zmia 


IGOR MURAWSKI „VAN WORDEN” 


(...) Poniższe propozycje są wynikiem osobistych przemyśleń autora oraz dyskusji, jaka toczyła się w ostatnim czasie w środowisku 
polskich poszukiwaczy. 

Pierwszą i podstawową sprawą powinna być. możliwość prowadzenia legalnych poszukiwań przy pomocy wykrywacza me- 
tali, za zgodą właściciela gruntu i bez konieczności każdorazowego uzyskiwania pozwolenia od konserwatora zabytków. Obecne 
przepisy, dotyczące zagadnień związanych z podejmowaniem amatorskich poszukiwań, są prawną fikcją i nie ma możliwości ich 
skutecznego egzekwowania. Akceptacja prowadzenia poszukiwań za zgodą właściciela gruntu, a nie konserwatora, nie będzie 
więc żadną rewolucją, a jedynie usankcjonowaniem stanu faktycznego. Poszukiwacze muszą przede wszystkim przekonać arche- 
ologów i konserwatorów o swojej dobrej woli i absolutnym poszanowaniu zasady nienafuszalności stanowisk archeologicznych. 
Jednak legalizacja poszukiwań spowodiję, w moim odczuciu, większe zdyscyplinowanie naszego środowiska i coraz bardziej 
konsekwentne wychwytywanie osób, które łamią ustalone zasady i pravo. Uważam, że za tymi działaniami musi pójść silna pe- 
nalizacja naruszania prawa. hs 

(...) Powinniśmy spróbować w większym stopńiu. przekazać odpowiedzialność za ochronę stanowisk archeologicznych właści- 
cielom gruntów. Oficjalnie są przecież właścicielami tychystanowisk na swoim tetenie. Uważam, że tylko świadomy właściciel będzie 
w stanie skutecznie chronić stanowiska zchwtojee, deny możliwości innej formy ich ochrony, bo przecież nie postawimy 
na każdym z nich policjanta (...). W chwili obecnej, mało któky właściciel ma pełną świadomość tego, co znajduje się na terenie jego 
gruntów i dlatego często nie reaguje na rabunkową eksplorację stanowisk archeologicznych, o ile nie koliduje ona np. z pracami rolny- 
mi. W chwili gdy zwiększy się jego odpowiedzialność za ochrortę stanowiska, z pewnością zacznie baczniej obserwować, kto i gdzie 
porusza się po jego włościach. Żeby zachęcić właścicieli do aki iejszej ochrony stanowisk, można by wprowadzić pewien rodzaj 
rekompensaty, np. poprzez jakąś formę ulg podatkowych. Poszukiwacz zgłaszałby się bezpośrednio do właściciela, który miałby prawo 
odmówić udzielenia zgody na eksplorację, a w przypadku wyrażenia zgody, wskazywałby, w jakim rejonie poszukiwania są możliwe 
a w jakim absolutnie niedopuszczalne. Ą 

Należałoby przy tym określić, jaki rodzaj poszukiwań wciąż pozostawałby w gestii konserwatora zabytków. Myślę, że można by 
sporządzić listę takich lokalizacji pod „specjalną ochroną”, /które dodatkowo wymagałyby autoryzacji na poziomie WKZ. Korzyści 
dla archeologii płynące z legalizacji poszukiwań i uprószczenia procedury uzyskiwania pozwoleń są wielorakie. Po pierwsze, 
kończymy z hipokryzją i akceptujemy stan faktyczny; co spowoduje już na samym początku poprawę atmosfery pomiędzy poszu- 
kiwaczami a archeologami. Po drugie, właściciel może posiadać u siebie kopię pisemnej zgody na poszukiwania na swoim terenie, 
co w przypadku naruszenia stanowiska, mogłoby usprawnić proces ukarania winnego. Po trzecie, jest to zgodne z tendencjami 
budowania w Polsce społeczeństwa obywatelskiego, gdyż właściciel przejmuje w ten sposób obowiązek dbania o własne dzie- 
dzictwo kulturowe. Oczywiście WKZ powinien mieć też możliwość kontroli konserwatorskiej podczas poszukiwań prowadzonych 
za zgodą właściciela terenu. 2 
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(...) Kolejną bardzo istotną rzeczą jest możliwość i ki h | i 
zgłaszania znalezisk odpowiednim służbom, które mia- po S I ej a rc O og li 
łyby je katalogować i weryfikować. Mówimy tu zarów- 
no o znaleziskach metalowych, jak i innych. (...) Podstawowym pytaniem jest, czy zgłaszanie znalezisk miałoby być dobrowolne, czy 
obowiązkowe? Wydaje mi się, że pewną odpowiedzią byłoby wprowadzenie+rna wzór projektu brytyjskiego, schematu na zasadach 
pilotażowych w kilku, zróżnicowanych archeologicznie częściach krajnęta takich jak Dolny Śląsk, Małopolska, Mazowsze i Pomorze. 
W niektórych z tych rejonów można by spróbować wprowadzić dobfowolne zgłaszanie znalezisk, a w innych obowiązkowe, i obser- 
wować efekty w praktyce. Wydaje się, że połączenie dobrowólności zgłaszania z uzyskaniem, po przejściu weryfikacji, certyfikatu 
z numerem identyfikacyjnym, dopuszczającym możliwość dysponowania zabytkiem przez znalazcę/właściciela, byłoby rozwiązaniem 
najbardziej praktycznym. Zasadą powinno być zgłaszanie zdecydowanej większości swoich znalezisk z uwagi na możliwość nie rozpo- 
znania przez poszukiwacza potencjalnie ciekawego zabytku. Z czasem ten proces uległby pewnie poprawie i detektoryści nauczyliby 
się samodzielnie rozpoznawać część znalezisk oraz automatycznie informować o odkrytym stanowisku archeologicznym. W tym celu 
można'by zainicjować program szkoleń i edukacji dla poszukiwaczy, szeroko dostępnego dla całego środowiska. (...) szkolenia te 
powinny być dobrowolne i mogłyby być finansowane w dużej mierze przez samych zainteresowanych poszukiwaczy. Ze względu na 
to, że przynajmniej w pierwszej, pilotażowej fazie schematu nie można by liczyć na duże wsparcie finansowe tego projektu, należy 
spróbować wykorzystać już funkcjonującę instytucje. Punktami, w których można by zacząć zbierać zabytki od poszukiwaczy, mo- 

głyby być regionalne muzea, delegatury WKZ, czy nawet, w pewnych przypadkach, ośrodki akademickie. Wybór lokalizacji punktu 
zbiorczego byłby zależny od kompetencji osób w danym miejscu, dostępności, czy możliwości magazynowych. Możliwe byłoby 
także rejestrowanie znalezisk bezpośredhio wśród poszukiwaczy, choćby na organizowanych często zlotach i spotkaniach. W miarę 
wzrostu popularności schematu, konieczne byłoby utworzenie specjalistycznych etatów dla osób zajmujących się katalogowaniem 
i weryfikacją znalezisk. Niezbędne będzię stworzenie systeriu koordynacji między punktami zgłoszeń oraz szczegółowej, dostępnej 
w większej części w internecie, ujednoliconej bazy danych (.X). Środki na uruchomienie bazy danych, można by z całą pewnością 
pozyskać z Unii Europejskiej. Istnieje też możliwość współdziałanią z istniejącymi już forami internetowymi, na których poszukiwacze 
prezentują swoje znaleziska. Precyzyjna lokalizacja znaleziska powi być dostępna jedynie w celach naukowych. Zdaję sobie spra- 
wę, że taki rozwój schematu, w przyszłości Bociągnie za sobą wzrost koŻztów. Jeśli jednak schemat zacznie spełniać swoje zatlanie, 
podobnie jak w Wielkiej Brytanii, uzyskanie dędatkowych funduszy nie pówinno nastręczać trudności. Przykładowo: można wziąć 
pod uwagę fundusze ze środków Unii Europejski j, środki z totalizatora sportowego, czy inne źródła, w tym także prywatne, jak np. 
przekazywanie 1% podatku na fundusz, który y statut organizacji użytecznościpublicznej. Ponieważ taki schemat zakłada także 
poszanowanie dla własności prywatnej, część znalezisk; Którymi zainteresowane byłybyspolskie muzea, powinny być wykupywane od 
poszukiwaczy za równowartość ceny rynkowej. Zdaję sobie SEE że częstym argumentem przeciwników takiego rozwiązania było 
stwierdzenie, że przecież państwa/ńie stać na „wykup zabytków żrąk prywatnych. Uważam jednak, że muzea byłyby zainteresowane 
tylko stosunkowo niewielkim prócentem znślezisk, ponieważ reszta, z racji na ich katalogowanie, byłaby i tak dostępna w celach 
badawczych. Fundusze na wykup znalezisk mogłyby pochodzić z podobnych źródeł, co fundusze na schemat zgłaszania znalezisk 
ruchomych. Najważniejsze by skończyć z wywodzącym się z ideologii marksistowskiej przekonaniem, że jedynie państwo może 
być właściwym strażnikiem/dóbr kultury i przywrócić poszanowanie własności prywatnej, przy jednoczesnym nacisku na edukację 
w kwestii dziedzictwa archeologicznego. Fakt, że zgłaszający znalezisko zostanie potraktowany uczciwie i znaleziony przez niego 
przedmiot zostanie mu albo zwrócony, albo zaproponowana za niego cena rynkowa sprawi, że poszukiwacze z zaufaniem zaczną 
korzystać ze schematu i współpracować z archeologami. (...) Z rozmów w środowisku poszukiwawczym wynika też, że spora część 
detektorystów z chęcią przekazałaby część swoich znalezisk, gdyby miała możliwość ich legalnego zgłoszenia i wiedziałaby, że zo- 
staną wykorzystane w celach badawczych, obalając tym samym stereotypowe postrzeganie naszego środowiska jako grupę złodziei 
lub w najlepszym razie wandali. 

(...) Czynnikiem, który bez wątpienia miałby wpływ na wprowadzenie w życie schematu i jego prawidłowe funkcjonowanie, byłoby 
też wprowadzenie zasady amnestii dla wszystkich zabytków znalezionych od 1945 roku. Wprawdzie w większości przypadków nie da 
się już prawdopodobnie odtworzyć-kontekstu znaleziska, ale być może niektóre że zgłaszanych przedmiotów naprowadzą archeologów 
na nowe i ciekawe stanowiska. Amnestia dla posiadaczy zabytków:dałaby asumpt do zbliżenia obu środowisk, zdobycia zaufania obu 
stron, oczyszczenia atmosfery między Śrędowiskiem poszukiwaczy, kolekćjonerów, A archeologami, historykami kultury materialnej 
i muzealnikami. z" 

Przy jednoczesnej liberalizacji prawa, powińniśmy wykazać determinację% eliminowaniu nielegalnego handlu zabytkami i przemytu 
za granicę. Schemat, w którym obowiązywać będżię swoisty numer identyfikacyjny, przypisany do każdego zabytkowego przedmiotu, 
powinien stopniowo zlikwidować te niepożądane a Przede wszystkimiprzedmiot zarejestrowany będzie cenniejszy także dla 


kolekcjonerów, gdyż w odróżnieniu od zabytku nielegalnegą, będzie miał udowodnioną proweniencję. (...) Warto na moment zatrzymać 
się nad kwestią ilości poszukiwaczy w Polsce, gdyż niechęć do liberalizacji przepisów, wiąże się u niektórych archeologów z obawą 
o znaczne zwiększenie liczby aktywnych posiadaczy wykrywączy metalis(...) uważam te obawy za nieuzasadnione. Nawet, jeśli liczba 
poszukiwaczy uległaby nieznacznemu zwiększeniu, to będzię się to już odbywąć na zupełnie nowych warunkach. Nie będzie rosła 
liczba osób rabujących stanowiska, ale raczej przybywać będą osoby świadomę nowych przepisów, które pomogą je wprowadzać 
w życie i egzekwować. W tym celu nasze środowisko powinno ustalić wspólny z archeologami kod postępowania odpowiedzialnego 
użytkownika wykrywacza metali, zapoznanie z którym byłoby jwymagane na przykład przy zakupie detektora. (...) Kod zawierałby za- 
lecenia w kwestii właściwego postępowania podczas eksploracji, zalecałby Gaza edukację i szkolenia, a także wskazywał właściwy 
tryb postępowania po dokonaniu odkrycia. a 

Jeśli powyższe propozycje spotkałyby się z aprobatą środowisk Ahedogicznychi i konserwatorskich, poszukiwacze powinni 
wypracować odpowiednią formułę umożliwiającą wprowadzenie przyjętych rozwiązań oraz poprowadzić aktywną akcję eduka- 
cyjną. Najważniejsze jest by dostrzec, że nasze środowiska są sobie potrzebne i że wszystkich nas łączy pasja odkrywania historii 
i ochrony wspólnego dziedzictwa narodowego. Podstawowym argumentem przemawiającym za zmianami niech pozostanie fakt, 
że codziennie tracimy wiedzę o setkach'i tysiącach przedmiotów znajdowanych bez kontekstu. Jeśli uda się nam pracować ra- 
zem i przyjęte zostaną uczciwe reguły tej współpracy, to już wkrótce ta sytuacja ulegnie diametralnej zmianie. Tylko wtedy prawo 
dotyczące ochrony zabytków, przestanie być w Polsce fikcją, a zrodzony w ten sposób duch porozumienia zaowocuje nowymi, 
ważnymi odkryciami. 
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W grudniowym numerze „Odkrywcy” przedstawiliśmy okoliczności odnalezienia wodno- 
samolotu Cant 506 B, zniszczonego przez niemieckie lotnictwo na wodach jeziora Siemień 
k. Parczewa. Historia wyprodukowanej we Wioszech maszyny fascynowała wielu ludzi, 
zarówno zawodowych historyków, jak i pasjonatów pragnących zgłębić szczegóły niesa- 
mowitej historii. W kolejnych numerach „Odkrywcy* prof. Andrzej Olejko, największy 
w Polsce znawca tego zagadnienia, przedstawi niepublikowane relacje, detale techniczne 
wodnosamolotu oraz szczegóły zakupu i niezwykiego lotu jedynego polskiego Canta, któ- 
rego szczątki zostaty wydobyte przez ekipę Adama Sikorskiego. 


Kanty z CANT-ami (cz. I) 


ANDRZEJ OLEJKO 


olskie Kierownictwo Marynarki 

Wojennej (KMW) penetrowało 

uważnie w latach 30. włoski ry- 

nek lotniczy. Za pośrednictwem 

biura p. Eugenio Del Gaiso, 
mieszczącego się w Warszawie, w końcu 
lat 30. do KMW wpłynęło szereg prospek- 
tów ofertowych. Zainteresowanie strony 
polskiej włoskimi konstrukcjami - podobnie 
jak w przypadku konstrukcji holenderskich 
— było uzasadnione. Mimo różnych syste- 
mów politycznych oba kraje utrzymywały 
ze sobą ścisłe kontakty handlowe. W latach 
30. Polska zakupiła we Włoszech licencję 
na produkcję samochodów czterech typów 
firmy Fiat, a w stoczni Cantieri Riuniti Dell 
Adriatico (CRDA) w Monfalcone zbudowa- 
no 2 transatlantyki pasażerskie „Batory” 
i „Piłsudski”, które doskonale spisywały się 
w polskiej służbie. Wybór więc wytwórni 
włoskiej był podyktowany dobrą jakością 
produktów włoskich oraz terminowością 
realizowanych kontraktów. Wadą, świad- 
czącą na niekorzyść Włoch jako partnera 
handlowego, był fakt, iż kraj ten sprzy- 
mierzony był z hitlerowskimi Niemcami, 
które jawnie przygotowywały się do wojny. 
Mogło to budzić obawy, że strona włoska, 
wywiązując się przede wszystkim ze swych 
sojuszniczych zobowiązań, będzie opóźnia- 
ła lub nawet sabotowała dostawy sprzętu. 
Pomimo tego, postanowiono rozpatrzyć 
propozycję warszawskiego przedstawiciela 
firmy p. del Gaiso, który zgłosił gotowość 
odstąpienia pewnej liczby trzysilnikowych 
wywiadowczo-bombowo-torpedowych 
samolotów Cant Z-506 B. 

Do chwili obecnej Cant Z-506 stanowi 
jedno z najważniejszych i najlepszych 
przedsięwzięć przemysłowych aeronautyki 
włoskiej. Ten doskonały wodnosamolot, 
służący we włoskim lotnictwie morskim 
w okresie II wojny światowej, sprawdził 
się jako samolot zwiadowczy, był godnym 
uwagi operacyjnym wodnosamolotem 
pełnomorskim, natomiast jego walory jako 
bombowca były niedostateczne — był bardzo 
narażony na ataki ze strony lotnictwa prze- 
ciwnika. Cant Z-506 konstrukcyjnie nadawał 


się do startów i wodowań w umiarkowa- 
nych warunkach na morzu, dzięki właściwej 
konstrukcji nautycznej stworzonej przez inż. 
Filippo Zappata, który zawsze nadawał swo- 
im konstrukcjom charakterystyczne morskie 
rysy, mimo iż wzrastał ich aerodynamiczny 
opór. W dniach 7-8.VIII. 1936 r. załoga: Mario 
Stoppani i Amelio Novelli pobiła 8 rekordów 
prędkości na dystansie 1000 i 2000 km (bez 
ładunku) i z ładunkiem 500, 1000, 2000 kg, 
osiągając przeciętne prędkości: 313, 261, 
307 i 311 km/h, bijąc poprzednie rekordy 
o ponad 50 km/h. Cant okazał się dużo 
szybszym „hydrem” niż jakiekolwiek ma- 
szyny tej klasy na świecie. Świetne wyniki 
cywilnej wersji „C” doprowadziły do jej 
rozwinięcia w wersję wojskową oznaczoną 
dla odróżnienia jako „B”, z przeznaczeniem 
jako bombowiec i wodnosamolot torpedo- 
wo-bombowy. 

Reasumując kwestię konstrukcyjną 
Cant-a Z-506 „B”: płatowiec miał konstrukcję 
powłokową, całkowicie drewnianą, w prze- 
dzie kadłuba w gondoli podkadłubowej, 
tuż za przegrodą ogniową, znajdowało się 
stanowisko nawigatorsko-bombardierskie 
mieszczące wszystkie dźwignie i przyrządy 
do celowania (celownik Goerz Boykow, 
derywomierz), dźwignię do otwierania 
drzwi bombowych, dodatkowy wolant do 
korygowania kursu podczas naprowadzania 
na cel, pokładowe przyrządy nawigacyjne 
i aparaty fotograficzne. W kabinie pilotów 
usytuowane były, jeden za drugim, dwa 
fotele z oddzielnymi urządzeniami do ste- 
rowania silnikami i sterami, a na przedniej 
ścianie kadłuba — główna tablica kontrolna 
wyposażona w szereg zegarów i wskaźni- 
ków pracy poszczególnych silników. Obok 
miejsc pilotów znajdowały się odsuwane 
drzwi stanowiące wyjście awaryjne (w ukła- 
dzie sterowania maszyny zastosowano 
dwuster). Za kabiną pilota znajdowało się 
miejsce dla mechanika pokładowego z pul- 
pitem sterowania rozrusznikami silników, 
które były napędzane sprężonym powie- 
trzem oraz tablica przyrządów pokładowych 
pracy silników ze wskaźnikami zbiorników 
paliwa. W dalszej części kadłuba, w małej 


kabince zamocowany był stolik nawigatora, 
dalej ruchoma wieżyczka ze stanowiskiem 
strzeleckim i przedział radiotelegrafisty z ra- 
diostacją pokładową i radiogoniometrem 
(antenę radiogoniometru umieszczono 
w tyle kadłuba). Z lewej strony tylnej części 
kadłuba znajdowały się drzwi wejściowe, 
odrzucane w przypadku nagłej konieczno- 
ści. Mechanik i strzelec pokładowy w razie 
potrzeby mogli opuścić samolot odrzucając 
półkopułkę z wieżyczki. W spodzie tylnej 
części kadłuba usytuowane było dolne 
stanowisko strzeleckie, a nad nim scho- 
wek z pneumatyczną łodzią ratunkową 
(kamizelki ratunkowe, skrzynki z żelaznymi 
porcjami żywności). Ładunek bojowy sa- 
molotu stanowiły bomby o różnych kom- 
binacjach lub torpeda lotnicza 850 kg. Był 
on ukryty w wybrzuszonej części kadłuba, 
zamkniętej od spodu dużymi drzwiami 
bombowymi. Samolot posiadał dwa wielkie 
jednoredanowe, wyprofilowane pływaki 
konstrukcji metalowej (blacha duralumi- 
niowa) odznaczające się małym oporem 
aero i hydrodynamicznym, z których każdy 
był podzielony na sześć wodoszczelnych 
komór. Mocna budowa wodnosamolotu 
umożliwiała maszynie działanie przy stanie 
morza 4 (włącznie) przy starcie i 5 przy 
wodowaniu wg skali Beauforta, natomiast 
wyrwanie samolotu stromym torem można 
było przeprowadzić w locie wykonywanym 
pod kątem 357. 

Pierwszą serię produkcyjną, składającą 
się z 32 wodnosamolotów „B”, nazwanych 
„Airone” (czyli czapla), uruchomiono 
w 1937 roku. W tym też roku ruszyła pro- 
dukcja seryjna, a lotnictwo wojskowe 
zamówiło 281 egzemplarzy. Z tej liczby 161 
zostało zbudowanych w zakładach „Piaggio 
di Finale Ligure”. Gdy Włochy przystąpiły 
do wojny (10.VI.1940 r.), w eskadrach 
bombowo-torpedowych Regia Marine 
znajdowały się 94 wodnopłatowce Cant 
Z-506 B „Airone” (większość z XII Serii pro- 
dukcyjnej). Coraz częstsze wykorzystywanie 
wodnopłatowców niszczycielskiej wersji 
„B” do lotów zwiadowczo-ratowniczych, 
a nie do ataków na okręty brytyjskie spo- 
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wodowało, że w połowie 1941 r. pojawił 
się projekt wodnopłatowca, jako latającej 
karetki pogotowia, oznaczony jako Cant 
Z-506 S „Soccorso” (pogotowie). Pozba- 
wiony uzbrojenia posiadał wyposażenie 
sanitarne: 4 łóżka, drabinkę umożliwiającą 
ratowanie ofiar wypadku przez wciąganie 
do wnętrza i dźwig. Podczas wojny uru- 
chomiono ich produkcję oznaczoną jako 
VIII, XV i XVI Seria. Po zakończeniu działań 
wojennych ocalało 36 hydroplanów typu 
Cant Z-506. Ostatnia jednostka wyposażona 
w wodnosamoloty pływakowe Cant Z-506 S 
została zlikwidowana dopiero 1.X.1959 r. 
Obecnie w muzeum lotnictwa włoskiego 
w Vigna di Valle pod Rzymem znajduje się 
wodnosamolot nr 45425 z VII Serii produk- 
cyjnej wersji „S”, zrmodyfikowanej w 1948 
roku, będący w służbie 84” Gruppo SAR aż 
do 1960 roku. 

Cant Z-506 B „Airone” był nowoczesnym 
wodnosamolotem, nic więc dziwnego, że 
wzbudził zainteresowanie przedstawicieli 
polskiego KMW. Decyzja Generalnego In- 
spektora Sił Zbrojnych z 18. XII.1937 r. akcep- 
towała program inwestycyjny MW przedłożo- 
ny przez kontradmirała Jerzego Świrskiego, 
będący podstawą do rozmów z włoską 
firmą CRDA na temat zakupu 6 maszyn Cant 
Z-506 B z częściami zamiennymi. 30.VII.1938 r. 
pod naciskiem gen. Władysława Kalkusa 
(Szefa Wydziału w Departamencie Lotnictwa 
Ministerstwa Spraw Wojskowych), sfinalizo- 
wane zostały ostateczne rozmowy z firmą 
CRDA w Monfalcone. Tego dnia, w Warsza- 
wie, podpisana została umowa nr 370/38 
pomiędzy kmdr ppor. inż. Ryszardem Lau- 
nerem — Szefem Biura Zaopatrzenia KMW, 
działającym w imieniu Rządu RP (w umowie 
nazywanym „Marynarką Polską”), a Spółką 
Akcyjną CRDA z siedzibą w Trieście, repre- 
zentowaną przez prezesa p. Gr. Angelo Fano 
(nazwanym w umowie jako „Konstruktor”) 
na dostawę: 

e _ 6 wodnosamolotów Cant Z-506 B „Airo- 
ne” zaopatrzonych w 3 silniki „Alfa Romeo” 
128 RC.20 ze śmigłami nastawnymi w locie, 
po cenie 2.320.400 funtów szterlingów za 
każdy samolot; 

« 6 silników „Alfa Romeo” 128 RC.20 
kompletnych ze śmigłami po 268.800 funtów 
szterlingów za każdy; 
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* |I4tys. sztuk amunicji do karabinów ma- 
szynowych kalibru 12,7 mm typu „Safat”; 

* 15 tys. sztuk amunicji smugowej; 

* części zamiennych do płatowców za 
sumę 7587,4 funtów szterlingów; 

* części zamiennych do sprawdzenia 
ogólnego po 350 godzinach pracy, za kwotę 
8006 funtów szterlingów; 

* torped bojowych, itp. 

Całkowita należność za wymieniony wyżej 
sprzęt wynosiła 174.171 funtów szterlingów 
i 7 szylingów i miała być spłacana w nastę- 
pujący sposób: 40% należności w wolnych 
funtach szterlingach nie podlegających 
kompensacie, natomiast pozostałe 60% 
w drodze kompensaty w materiałach 
żelaznych i stalowych. Maszyny miały po- 
chodzić z X Serii produkcyjnej — 5 (?) sztuk 
(45341-45345). Ustalono także terminy 
odbioru: pierwsze dwie maszyny miały być 
dostarczone 26.V1.1939 r., następne dwie 
—11.VII.1939 r., ostatnia partia — 26.VII.1939 r. 
Przy odbiorze miano wykonać lot spraw- 
dzający na dowolnie wybranej maszynie, 
(w czasie ok. 60 min.) z wypróbowaniem 
w jego trakcie maksymalnej prędkości 
samolotu. Na życzenie strony polskiej 
wytwórnia dokonała kilku zmian w wypo- 
sażeniu i uzbrojeniu samolotu. Samoloty 
Cant Z-506 B używane w lotnictwie włoskim 
uzbrojone były w I km „Scotti” kal. 12,7 
mm w wieży z zapasem 350 pocisków i w 
3 km-y „Breda-Safat” kal. 12,7 mm z za- 
pasem 500 pocisków. Natomiast polskie 
Cant-y miały mieć na uzbrojeniu tylko 3 
km-y „Breda-Safat”. Strona polska miała 
wyposażyć maszyny we własnym zakresie 
w makiety (?) urządzeń, które miano do- 
starczyć do Triestu: celowniki bombowe 
Goerza Boykowa, derywomierze, rakietnice 
„Verry”, aparaty fotograficzne marki „Eagle” 
typ III i IV, automatyczne piloty „Sperry”, 
spadochrony, kamizelki ratunkowe, łódki 
pneumatyczne, radiogoniometry (ich od- 
biorniki, ramy, kierowanie na odległość 
i inne dodatki), wyrzutniki bombowe kon- 
strukcji inż. Władysława Świąteckiego (oraz 
zamontowanie w kraju polskich km-ów 
w miejsce włoskich — przyp. A.O.). Montaż 
większości urządzeń miał nastąpić w kraju, 
a na pierwszym wodnosamolocie komplet 
wyrzutników inż. Świąteckiego miano 


zamontować w Trieście. Radiostacja pokła- 
dowa i uzbrojenie strzeleckie były produkcji 
włoskiej. Ciekawą klauzulą, znajdującą się 
w umowie, było stwierdzenie, że „(...) na 
wypadek siły wyższej Marynarka Polska 
przyzna konstruktorowi dodatkową zwło- 
kę uzgodnioną przez obie strony”. Twórcy 
umowy mieli wyraźnie na myśli zbliżającą 
się wojnę. Kary ustalili skrupulatnie —w wy- 
sokości 0,02% wartości każdego wodnosa- 
molotu. Po podpisaniu umowy, wytwórnia 
CRDA w Monfalcone przystąpiła do realizacji 
zamówienia, a do Włoch wysłana została 
polska Komisja Nadzorcza w składzie: kpt. 
mar. pil. inż. Eugeniusz Podolski z Szefostwa 
Lotnictwa Morskiego i inż. Janusz Lange, 
przy czym nadzór nad dostawami części 
mógł być wykonywany także przez służbę 
nadzorczą lotnictwa włoskiego. Komisja 
Nadzorcza Marynarki Polskiej miała mieć 
z kolei zapewniony wolny wstęp do warsz- 
tatów wytwórni, gdzie budowano zamó- 
wione wodnosamoloty. W czerwcu 1939 
roku oddelegowano do Włoch także kmdr 
por. pil. obs. Karola E. Trzasko-Durskiego, 
którego zadaniem było omówienie metod 
przeszkolenia personelu MDLot. Ponadto 
kmdr Trzasko-Durski miał być obecny przy 
próbach pierwszego egzemplarza z serii 
maszyn budowanych dla Polski. 

Wiosną 1939 r. Szef KMW, kontradmirał 
Jerzy Świrski, podjął starania o zamówienie 
następnych 12 wodnosamolotów torpe- 
dowych, brakujących do pełnej liczby 18 
maszyn etatowego wyposażenia dywizjonu 
niszczycielskiego, oraz co najmniej 6 wod- 
nosamolotów szkolnych (publikowane w li- 
teraturze dane, iż Polska kupiła we Włoszech 
30 Cant-ów Z-506 B jest fałszywa). Koszt 
6 maszyn wyniósł 4.680.000 zł, zaś gdyby 
przyjąć twierdzenie o kupnie 30 maszyn, wy- 
nikałoby z tego, iż 1/5 całej sumy przekazanej 
na rozbudowę Polskiej Marynarki Wojennej 
przekazana by została na modernizację lot- 
nictwa morskiego. W przypadku spłaty 12 
maszyn, Szef KMW liczył na uzyskanie kwoty 
z rozpisanej wśród społeczeństwa Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej. Jednakże do dzisiaj 
nie nie wiadomo o losach tego projektu, gdyż 
jego realizację, planowaną na lata 1940/1941 
przerwałby wybuch wojny. 

W maju 1939 r. przewodniczącym Komi- 
sji Odbiorczej został kpt. pil. Ludwik Feliks 
Baczyński, a w skład Komisji weszli: kpt. 
pil. inż. Eugeniusz Podolski (przew. Komisji 
Nadzoru), por. pil. Bronisław Stolarczyk 
(oficer Nadzoru Technicznego MDLot) oraz 
wyznaczeni przez przewodniczącego Ko- 
misji Odbioru dowódcy załóg pierwszych. 


W sierpniu 1939 r. po blisko dwóch miesią- 
cach opóźnienia ze strony włoskiej, nastą- 
piła finalizacja dostawy do Polski wodnosa- 
molotów. W skład załogi pierwszego Cant-a 
weszli: kpt. pil. Roman Borowiec, por. obs. 
Kazimierz M. Wilkanowicz, st. bosman pil. 
Stanisław Witas, bosman radio-strzelec 
Władysław Wzorek i bosman Florian Grze- 
siak (spotykane w literaturze imię Józef 
jest błędne). Pobyt lotników we Włoszech 
zaplanowany był na dwa tygodnie, lecz od 
początku wszystko szło opornie, np. tydzień 
lotnicy oczekiwali na wydanie im przepu- 
stek na wejście do stoczni CRDA i dopiero 
po tym czasie zobaczyła swój samolot. Oto 
jak pierwszy i jedyny lot wspomina nawiga- 
tor por. obs. Kazimierz M. Wilkanowicz: „Po 
otrzymaniu przepustek do stoczni zapozna- 
waliśmy się codziennie z naszym CANT -em. 
Do lotu próbnego z pilotem oblatywaczem 
stoczni i przedstawicielem stoczni doszło 
po wielokrotnym przesuwaniu jego terminu 
przez stocznię z najrozmaitszych wynajdo- 
wanych powodów, pod koniec lipca. W tym 
locie nad zatoką Monfalcone nastąpiła 


awaria prawego silnika, który trzeba było 
wyłączyć i awaryjnie wodowaliśmy. Byliśrny 
daleko od stoczni, z którą nie było łączno- 
ści radiowej. Już nie pamiętam dlaczego. 
Ostatecznie przedstawiciel stoczni „na 
nagusa” wskoczył do morza, żeby dopłynąć 
do będącego w pobliżu kutra rybackiego 
i za jego pośrednictwem sprowadzić nam 
holownik. Po długim czekaniu odholowano 
nas do stoczni. (...) dyrekcja stoczni zdecy- 
dowała nie szukać powodu awarii silnika 
i jego naprawy na miejscu, lecz odesłać go 
do fabryki w Mediolanie gdyż był to okres 
gwarancyjny wytwórni. Na skutek tej decy- 
zji nastąpiło jałowe czekanie przez około 
3 tygodnie na powrót silnika z Mediolanu 
i ponowne zamontowanie go. (...) było już 
dla nas coraz bardziej jasne, że grają w tym 
główną rolę względy polityczne. Oś sprzy- 
mierzeńcza Berlin-Rzym coraz bardziej się 
zacieśniała. Chciano jak najbardziej odwlec 
wykonanie kontraktu z Polską a może 
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nawet go zerwać. Potwierdzały to i dalsze 
poczynania stoczni, gdy wreszcie w drugiej 
połowie sierpnia wyglądało, że wszystko 
jest gotowe do oddania nam hydroplanu, 
nagle przy ostatecznej próbie wmontowa- 
nego i zreperowanego silnika, okazało się, 
że nie pracuje dobrze i tym razem stocznia 
zaczęła go niby w pośpiechu przeglądać 
celem usunięcia nieprawidłowości”. 

Wg wspomnień kpt. pil. Romana Borow- 
ca opisany wypadek zdarzył się nie w lipcu, 
a 24.VIII. (!) w czasie jednego z ostatnich lo- 
tów ćwiczebnych mających na celu spraw- 
dzenie działania radiostacji pokładowej na 
wysokości 2 tys. m (4 tys. m?). 

Do Monfalcone ekipa polska przywiozła 
m.in. mający wchodzić w skład wyposaże- 
nia samolotu nowoczesny radionamiernik 
(radiopelengator) W.2.L/N konstrukcji inż. 
Wacława Struszyńskiego, który wykonały 
Państwowe Zakłady Tele i Radiotech- 
niczne w Warszawie (wg spotykanych 
opinii mogła to być tylko makieta radio- 
namiernika — przyp. A.O.). Był to pierwszy 
aparat wyposażony w ruchomą skalę, 
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automatycznie uwzględniający poprawki 
wynikające z oddziaływania samolotu na 
wyliczenia kierunków. Urządzenie otoczone 
było tajemnicą wojskową. Aparat wzbu- 
dził ogromne zainteresowanie nie tylko 
włoskich fachowców, ale także włoskiego 
—i chyba nie tylko — wywiadu wojskowego. 
Pewnej nocy, mimo straży, zamkniętego 
magazynu i plomb na skrzyniach, kilku ludzi 
włamało się do magazynu i sfotografowało 
tajne części radionamiernika. Incydent ten 
spowodował opóźnienie w przekazaniu 
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Polakom pierwszego Canta-a i samolot 
oddano załodze polskiej w drugiej połowie 
sierpnia 1939 r. 

Sprzedane Polsce wodnosamoloty miały 
być wyposażone w wyrzutniki torpedowo- 
-bombowe polskiej produkcji pochodzące 
z fabryki w Lublinie. W prywatnych archi- 
waliach P Świąteckich, przechowywanych 
w Edynburgu przez p. Różę Świątecką (żonę 
konstruktora wyrzutników dla Cant-a), znaj- 
dują się ciekawe dokumenty. Pierwszym, 
jest pismo na firmowym blankiecie dato- 
wane na 30.VIII.1939 r. skierowane przez 
inż. Władysława Świąteckiego do KMW, 
w którym pisze on: „Uprzejmie komuniku- 
ję, że zgodnie z rozkazem telefonicznym 
nadanym przez p. Komandora Launera 
przesyłka wyrzutników na pierwszy samolot 
CANT odeszła wczoraj w nocy (z dnia 28/29 
bm.) ekspresową przesyłką do Pucka przez 
Kościerzynę. Wczoraj wieczorernm wydelego- 
wałem również dwóch specjalistów rmon- 
tażowych — pp. Janowskiego Franciszka 
i Rakowskiego Jerzego celern dokonania 
montażu na pierwszym samolocie”. Drugi 
dokument to rachunek nr 14/39 dla KMW 
oznakowany symbolem 460/38 za: „Kom- 
pletne urządzenie do wyrzucania bomb 
lotniczych z wodnosamolotów CANT. Cena 
za komplet: 29000 zł. Ekspresowa przesyłka 
listerm nr 2931 z dnia 28.VIII.1939". Tymcza- 
sem w Monfalcone wymiana uszkodzonego 
silnika trwała do 26.VIII.1939 r. Termin 
odlotu do Polski ustalony wcześniej na 
27.VIII.1939 r. mógł więc być niedotrzymany. 
Przez całą noc 26/27.VIII. trwały prace przy 
silniku, a gdy 27.VIII., o godz. 8 załoga kpt. pil 
Romana Borowca stawiła się w komplecie 
w stoczni CRDA okazało się, że usterki nie 
naprawiono, a prace przy cylindrze nadal 
trwają. Do zespołu mechaników 
stoczniowych dołączył bosmat 
mech. Florian Grzesiak starając się 
pomóc, i wówczas zaszła następu- 
jąca sytuacja. Mechanicy CRDA, 
Słoweńcy, po „dogadaniu się” 
z polskim mechanikiem pokazali 
mu usterkę... silnik po naprawie 
był sprawny, a Włosi celowo twier- 
dzili, że nadal pracuje wadliwie. Po 
ostatecznej „naprawie” silnik uru- 
chomiono i pracował prawidłowo. 
Wtakiej sytuacji przepisy fabryczne 
wymagały sprawdzenia samolotu 
w locie przez pilota fabrycznego 
lecz dowódca załogi z tego zrezygnował. Po 
przybyciu do Monfalcone zebrał wszystkich 
członków załogi i oświadczył: „Panowie 
lecimy do Polski bez próby silnika. Wojna 
wisi na włosku”. W przypadku odlotu do 
Polski należałoby raczej użyć określenia, iż 
było to dosłowne „porwanie”. 

W niedzielę, 27.VIII. 1939 r. o godz. 11.15, 
obciążony pełnymi zbiornikami paliwa Cant 
wystartował i wziął bezpośredni kurs na 
Puck, co z pewnością wzbudziło konster- 
nację wśród ekipy włoskich techników. 
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Oto jak ten moment wspomina dowódca 
załogi: „Część Włochów z zakładów jest 
przekonana, że oblatuję nowy silnik. (...) 
gdy samolot odchodzi coraz dalej, bosman 
Wzorek utrzymujący jeszcze łączność 
z włoską stacją mówi w eter: Arivederci! 
Dlaczego do widzenia? — dziwi się włoska 
obsługa. Dlatego, że odlatujermy do Polski! 
— odpowiada Wzorek i zamyka radio”. 
Trasa przelotu prowadziła w korytarzu 
powietrznym przez Belgrad, Budapeszt 
i nad Słowacją. Lot odbywał się nad chmura- 
mi, na wysokości około 2500 m, cały czas bez 
widoczności ziemi. Kpt. pil. Roman Boro- 
wiec prowadził samolot blisko dużych rzek 
i jezior ze względu na ewentualną możli- 
wość przymusowego wodowania, gdyby 
awarii uległ nowy silnik. Nad terytorium Sło- 
wacji radiooperator usiłował nawiązać kon- 
takt z radiostacją w Bratysławie, i dopiero po 
kilku ponagleniach usłyszał w słuchawkach 
sygnały wywoławcze niemieckiej radiostacji, 
która nawiązując łączność z polską załogą 
obiecała „prowadzić” samolot dalej. Bos- 
man Wzorek nie dał się wywieść w pole nie- 
mieckim nawigatorom i nadał na fali Niem- 
ców sygnał ORM, co oznaczało wyładowania 
atmosferyczne. W dalszej części lotu pilot 
zwiększył wysokość do około 5000 m, a ra- 
diooperator nawiązał łączność z radiostacją 
w Budapeszcie skąd otrzymał właściwy kurs 
lotu. Nieprzerwanie towarzyszące samo- 
lotowi pasmo chmur przejaśniło się nieco 
nad Polską, a dopiero nad Toruniem po 
raz pierwszy lotnicy ujrzeli ziemię — wstęgę 
Wisły z mostami i charakterystyczny obrys 
miasta. Tego samego dnia, ok. godz. 15.30 
wielki, srebrzysty Cant Z-506 B z biało-czer- 
wonymi szachownicami pojawił się nad 
Puckiem (daty spotykane w literaturze suge- 
rujące, iż przyleciał 25., 26., 28.VIII są błędne 
— przyp. A.O.). Pilot wykonał jedno okrążenie 
i wodował daleko w głębi Zatoki Puckiej, 
a następnie dopłynął do brzegu. Por. obs. 
Kazimierz M. Wilkanowicz wspominał: „(...) 
Ja jako obserwator lotnictwa prowadziłem 
nawigację. Przy bardzo dobrej pogodzie le- 
cieliśrny na wysokości ok. 2500 m z szybko- 
ścią 250-260 krn/godz., z wyjątkiem przelotu 
nad Tatrami, gdzie uprzednio weszliśrny na 
większą wysokość. Wtedy też zaczęło się 
obladzanie krawędzi natarcia skrzydeł lecz 
szybko zostało zlikwidowane włączeniem 
podgrzewaczy przeciwlodowych. Poza tym 
przelot odbył się bez przygód. Ostatecznie lot 
trwał ok. 4,5 godziny na trasie ok. 1100 km. 
Mieliśmy przez cały czas bardzo dobrą 
łączność radiową ze stacjami radiowymi 
państw przelotu i także stacjami polskimi. 
Otrzymaliśmy ostrzeżenie z Warszawy, żeby 
nie naruszać strefy powietrznej Wolnego 
Miasta Gdańska. Wodowaliśmy w Zatoce 
Puckiej około godziny 15.30 i doszliśrny do 
przystani MDLot. Czekało na nas dowódz- 
two dywizjonu i wszyscy oficerowie oraz 
mrowie marynarzy, których wcześniej nigdy 
nie widziałem. Okazało się, że zmobilizowa- 
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no rezerwistów. Powitanie było serdeczne 
i radosne. Czekało też dwóch mechaników 
cywilnych z dwoma dużymi walizami 
z kompletem części do wyrzutników bom- 
bowych i torpedy, sprowadzonych z Lublina. 
Do ich montażu jednak nie doszło przed 
wybuchem wojny. Tych mechaników lubel- 
skich ewakuowano z nami na Hel w dniu 
1 września, przy czym ich walizy załado- 
wano na CANT-a”. W ten sposób MDLot. 
otrzymał pierwszy z serii 6 zamówionych 
wodnosamolotów torpedowo-bombowych, 
który jednak nie posiadał pełnego uzbrojenia 
—wyrzutników bombowych inż. Władysława 
Świąteckiego, zaś karabiny maszynowe typu 
„Safat” miały zastąpić polskie PWU wz.1937 
kal. 7,92 mmm tzw. „Szczeniaki”. Maszyna nie 
posiadała też torped bojowych. Zdania co do 
uzbrojenia Cant-a są podzielone. Wg relacji 
bosmana Banasiaka, bosmata Gliszczyńskie- 
go i kmdr. Pappelbauma samolot nie miał 
uzbrojenia, a jedynie radiostację, natomiast 
bosmat Bogudzista i kmdr Rudzki oraz jedy- 
ny żyjący obecnie lotnik z załogi Canta-a por. 
Wilkanowicz twierdzą, iż miał uzbrojenie 
strzeleckie: | nkm w grzbietowej wieżycz- 
ce, 1 nkm pilota i strzelca strzelający pod 
kadłubem. Także mieszkańcy Siemienia pod 
Parczewem, którzy byli przy wodnosamolo- 
cie twierdzą, iż na pewno były w nim 3 km-y. 
Brak pełnego uzbrojenia spowodowany był 
faktem, iż wg prawa międzynarodowego 
samolot wojskowy przelatujący w czasie po- 
koju nad terytorium obcych państw nie mógł 
mieć na pokładzie amunicji, bomb i torped. 
Podobno strona włoska wysłała dwa tygo- 
dnie wcześniej, drogą morską, transport 
z ładunkami bojowymi dla Cant-a z Triestu 
do Gdyni via Gdańsk — amunicja ta nigdy 
do Polski nie dotarła (wg jednej z hipotez, 
transport zatrzymano w Gdańsku — przyp. 
A.O.). Cant-a zamierzano uzbroić w kraju 
w polskie karabiny maszynowe, wyrzutniki 
torpedowo-bombowe i amunicję. Podczas 
akcji eksploracyjnej w Siemieniu ekipa 
Adama Sikorskiego odnalazła spore ilości 
amunicji strzeleckiej — a zatem musiano ją 
załadować na pokład w Pucku, tuż przed 
odlotem na Lubelszczyznę. 

Z chwilą wybuchu wojny włoski Cant 
Z-506 B był jedynym nowoczesnym wodno- 
płatowcem MDLot. chwilowo pozbawionym 
możliwości działania. Na mocy umowy nr 
640/35 z 23.1II.1936 r., KMW zakupiło w bry- 
tyjskich zakładach „The Whitehead Torpedo 
Co. Ltd” za 15 tys. funtów angielskich 6 torped 
lotniczych typu Whitehead Weymouth kal. 
457 mm, przystosowanych do zrzucania 
z wodnosamolotów. Torpedy te o długości 
4,95 m, masie 740 kg (masa materiału wy- 
buchowego 170 kg) i zasięgu 1,5-2,5 km, 
napędzane gwiaździstym ośmiocylindrowym 
silnikiem, zostały wyprodukowane zgodnie 
z polskimi wymaganiami technicznymi nr 
9974L przygotowanymi przez specjalistów 
z KMW. Zakupiono równocześnie: głowice 
bojowe bez materiału wybuchowego, 6 gło- 


wice ćwiczebnych, 2 komplety wyrzutników 
dla samolotów iinny specjalistyczny osprzęt. 
Torpedy otrzymały polską nazwę „WL” 
i przeznaczone były dla mających wejść do 
produkcji wodnosamolotów Lublin R-XXA, 
jednak wobec fiaska jego produkcji pozostały 
w magazynach Floty aż do wybuchu wojny. 
Zagadkę stanowi fakt braku koncepcji za- 
stosowania ich na wodnosamolotach Cant 
Z-506B (w archiwaliach CAW znajdują się 
projekty umów na zakup dalszych dziesięciu 
torped „WL” kal. 457 mm). 

13.IX .1939 r. polski niszczyciel ORP 
„Błyskawica” odpłynął do bazy brytyjskiej 
w Liverpoolu jako eskorta statku transporto- 
wego „Lassel”, który załadowany sprzętem 
wojennym miał popłynąć do rumuńskiego 
Gałacza nad Dunajem, gdzie 5.IX.1939 r. 
utworzono bazę wyładowczą dla odbioru 
sprzętu wojennego przeznaczonego dla pol- 
skiego sojusznika. W ładunku ww. jednostki 
znajdowało się m.in. 12 torped lotniczych 
kal. 450 mm. Nie wykluczone, że zakupiono 
je w Wielkiej Brytanii dla wodnosamolotów 
Cant Z-506 B „Airone”, ale nie dotarły one do 
Polski na czas. W trakcie polsko-brytyjskich 
rozmów sztabowych, toczonych w Warsza- 
wie w maju 1939 r., na pytanie kmdr. H. Raw- 
lingsa o aktualne zapasy torped lotniczych, 
kontradmirał Jerzy Świrski (Szef KMW) od- 
powiedział, że nie są one jeszcze kompletne. 
Kmdr inż. Stanisław Rymszewicz zawiadomił 
Szefa Służb KMW, że na konferencji odbytej 
21.VII.1939 r. brytyjska Admiralicja wyraziła 
zgodę na natychmiastową dostawę w gra- 
nicach uzyskanego kredytu min. 12 torped 
lotniczych 450 mm w cenie 1000 funtów 
szterlingów za sztukę... nie wiadomo jakie 
były dalsze losy tej oferty. 

Drugi wodnosamolot typu Cant Z-506 
B „Airone” był już na ukończeniu w wytwór- 
ni CRDA w Monfalcone. KMW „na gorąco” 
rozważało kwestię sprowadzenia go do Pol- 
ski. Działania, ze względu na napiętą sytu- 
ację międzynarodową, cechował pośpiech. 
W końcu sierpnia pięcioosobowa załoga 
(kpt. pil. Antoni Wacięga w swej relacji pisze 
o 6? podoficerach drugiego Cant-a — przyp. 
A.O.) była gotowa do odlotu do Włoch. Na 
wypadek gdyby przed wybuchem wojny 
załoga nie dotarła do Monfalcone, załogę 
zastępczą mieli stanowić członkowie obu 
przebywających tam polskich Komisji: kpt. 
pil. inż. Eugeniusz Podolski, kpt. pil. Ludwik 
Feliks Baczyński, por. Bronisław Stolarczyk 
i ppor. rez. inż. Janusz Lange. 22.VIII.1939 r. 
Szef KMW polecił skierować do Włoch 
kolejną grupę lotników MDLot., w składzie 
której byli: kpt. pil. Ludwik Feliks Baczyński 
(w końcu sierpnia powrócił do Pucka), kpt. 
pil. Antoni Wacięga, por. obs. Janusz Soko- 
łowski, bosmat mech. Bronisław Karczew- 
ski i bosman radio Leon Majewski. Odlot 
załogi odbył się już po rozpoczęciu działań 
wojennych. Cdn. u 

Zdjęcia: arch. Autora; 
Rys.: Wojciech Sankowski 


ostatni lot 


PIOTR MASZKOWSKI 


Potężny wykop o głębo- 
kości 3 m, długi na 20. 
Wewnątrz poskręcana bla- 
cha, poszycia kadłuba, 
fragmenty okablowania, 
osprzętu, układów hy- 
draulicznego i paliwowe- 
go, silniki Merlin. Więk- 
szość w stanie gorszym 
niż zły. To jednak nie jest 
najważniejsze. Pośród 


SYASIAWZNIA 


Pogięty silnik RR Merlin, 
na szczęście w jednym kawałku. 


żelastwa zachowały się 


skorodowane rewolwery Smith $. Wesson, oznaka Kana- 
dyjskich Królewskich Sił Powietrznych, mapnik, złożony 
spadochron, jakieś dokumenty, zasobnik, który nie dotarł 
do potrzebujących jego zawartości żołnierzy podziemia. 


pis akcji pasuje raczej do wyni- 
ków działań eksploracyjnych, 
jakich w kraju każdego roku 
odbywa się kilkanaście. Tym 
razem jednak wydobyciem 
samolotu zajęło się Muzeum Powstania 
Warszawskiego, którego dział lotniczy ma dla 
placówki szczególne znaczenie. Akcja była 
nowatorska ze względu na zastosowanie me- 
tod archeologicznych w stosunku do szcząt- 
ków XX wiecznej maszyny. Spowodowało to, 
że prace trwały kilka tygodni, jednak dzięki 
temu, każdy fragment konstrukcji został 
szczegółowo opisany i zewidencjonowany. 
Mimo tego, wbrew licznym doniesieniom 
prasowym i telewizyjnym, szans na rekon- 
strukcję maszyny z pewnością nie będzie... 
Niewątpliwie jednak mieliśmy do czynienia 
z jedną z większych i jednocześnie bardziej 
nagłośnionych medialnie akcji eksploracyj- 
nych 2006 roku. Rozmach prac, zasięg wy- 
kopu i zastosowane metody bez wątpienia 
robią wrażenie. W efekcie obok wydobycia 
silnika Jumo z jeziora w Gowidlinie, oraz 
odnalezienia poszukiwanych od dawna 
szczątków legendarnego polskiego wodno- 
samolotu Cant Z-506 B nieopodal Parczewa, 
mamy do czynienia z kolejnym lotniczym od- 
kryciem jakie miało miejsce w tym roku. Nie 
byle jakim, gdyż szczątki wraku to Handley 
Page Halifax, który rozbił się w sierpniu 1944 
nieopodal Dąbrowy Tarnowskiej. 
Przy tej okazji należy wspomnieć również 
o akcjach prowadzonych na mniejszą skalę, 
jakimi były dwie tegoroczne ekspedycje zor- 
ganizowane przy udziale p. Wojciecha Kra- 
jewskiego, kustosza Działu Historii Dawnej 
Muzeum Wojska Polskiego. Badania odbyły 
się pod nadzorem archeologa, oraz metoda- 
mi archeologicznymi podczas 4 dniowej wy- 
prawy do Banicy Krzywej niedaleko Gorlic, 
gdzie wspólnie z eksploratorami przebadano 
miejsce upadku samolotu Handley Page Ha- 


lifax. Odnalezione części zostały 
zewidencjonowane, a następnie 
przekazane do Muzeum Lotnictwa 
w Krakowie, gdzie są obecnie kon- 
serwowane. Jak na razie nie udało 
się zidentyfikować pochodzenia bombowca. 
Ponowne podejście w listopadzie zakończyło 
się niepowodzeniem ze względu na żądanie 
właściciela pola 10 tys. zł za możliwość 
ponownego badania terenu. Kolejna akcja, 
którą zorganizowano w listopadzie 2006 roku 
w okolicach Olszyny, na północ od Gorlic, 
zakończyła się przy zastosowaniu podobnych 
metod, odnalezieniem szczątków samolotu 
Consolidated Liberator, w tym przedniej 
goleni podwozia. 


Alianccy piloci pełnoprawnymi 
powstańcami... 


Zainteresowanie MPW lotniczym aspektem 
Powstania Warszawskiego trwa praktycznie 
od pierwszych dni tej najnowocześniejszej 
placówki muzealnej w kraju. Kwestia rekon- 
strukcji bombowca B-24 Liberator, na pod- 
stawie oryginalnych planów przywiezionych 
z USA przez Ministra Obrony Narodowej Rad- 
ka Sikorskiego, skrzydło od tegoż, a ostatnio 
wspomniana akcja wydobycia Halifaxa spra- 
wiają, że jest to niezwykle istotny element 
działalności muzeum. — Zainteresowanie 
i nacisk na motyw lotniczy przez MPW jest 
bardzo proste, gdyż podpowiedzieli nam go 
sami powstańcy. Rozmawiając z nimi ude- 
rzające jest, że sami nie uważają siebie za 
bohaterów. Mówią po prostu, że robili swoje, 
spełniali zwyczajnie patriotyczny obowiązek. 
Natomiast w ich opinii mianem bohaterów 
powinno określać się lotników, którzy latali 
nad Warszawę. Co więcej, uważają ich za 
równoprawnych powstańców — opowiada 
kierownik pracowni Historycznej MPW Piotr 
Śliwowski. — Kiedy więc opracowywaliśmy 


Metoda archeologiczna podczas eks- 
ploracji lotniczej 

INa miejscu katastrofy zakłada się tzw. 
magistrale, czyli dwie krzyżujące się pod ką- 
tem prostym linie, np. ze sznurka, i w oparciu 
onie tworzy się siatkę o wymiarach 2x 2 m. 
Z każdego kwadratu zbiera się tzw. torbę 
znalezisk, które są osobno ponumerowane. 
To pozwala na szczegółowe umiejscowienie 
poszczególnych części na mapie. Każdy 
z uczestników badań ma przydzielony do 
sprawdzenia swój kwadrat. W momencie 
uzyskania sygnału i pierwszych znalezisk 
zakłada się wykop 2x I,5 m. Wszystkie 
wydobyte przedmioty pakowane są do 
wspomnianych już worków, każdy jest nu- 
merowany, opisany, z informacją, z którego 
miejsca dany przedmiot pochodzi. 


kryterium powstańca próbowaliśmy znaleźć 
najwłaściwszą typologię, opis, charakter, 
genezę i ogólną charakterystykę wspólną 
dla walczących za Warszawę bohaterów. 
Lotnicy biorący udział w lotach nad po- 
wstariczą stolicę klasyfikowali się według 
klucza do tego miana w 100%. Nie ma dla 
nas znaczenia, czy zginęli nad Warszawą, 
w drodze do niej, czy wracając. Wszyscy ci, 
którzy operowali z Włoch czy Wielkiej Bryta- 
nii, brali udział w operacji zrzutowej i zginęli, 
zostali zakwalifikowani jako pełnoprawni 
powstańcy i będą umieszczeni na murze 
pamięci — dodaje. 


Lot Halifaxa JP 276 


4 sierpnia 1944 roku, krótko po godzinie 19 
(ws innych informacji 20) siedem 4 silniko- 
wych bombowców Handley Page Halifax ze 
148. Dywizjonu Królewskich Sił Powietrz- 
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nych wystartowało z lotniska Campo Casale 
w Brindisi. Wraz z pozostałymi 7 maszynami 
polskiej 1586 Eskadry stanowiły 334 Skrzydło 
do Zadań Specjalnych odkomenderowanej 
do operacji zrzutowej nad ogarniętą powsta- 
niem Warszawę oraz placówki Armii Krajo- 
wej w pozostałych rejonach okupowanego 
kraju. Formacja obrała kurs na północny 
wschód, przelatując Adriatyk, dotarła nad 
Chorwację. Dalej po minięciu linii Dunaju, 
ponad Węgrami i Słowacją maszyny zaczęły 
nabierać wysokości, by przemknąć nad 
masywem Tatr... 

Od wybuchu Powstania w Warszawie, 
załogi nie tylko rodzimej Eskadry 1586 pra- 
gnęły jak najszybciej znaleźć się nad stolicą. 
Również lotnicy ze 148. Dywizjonu RAF 
chcieli natychmiast wspomóc walczących 
powstańców. 4 sierpnia 1944 roku, wciąż nie 
było wiadomo, co będzie celem misji załóg 
Halifaxów, chociaż wszyscy przygotowani 
byli na lot do Warszawy. Podczas odprawy 
o godzinie 14 przyszedł rozkaz podpisany 
przez Marszałka Johna Coteswortha Sles- 
sora, głównodowodzącego Alianckich Sił 
Powietrznych Rejonu Morza Śródziemnego, 
odwołujący tego wieczoru loty nad stolicę. 
Kilka godzin później, wytyczne zmieniono 
i zezwolono załogom na lot do Polski, 
jednak tylko nad placówki znajdujące się 
w głębi kraju... 

Kanadyjsko-brytyjska załoga Halifaxa 
JP-276 dowodzona przez kpt. Arnolda Ray- 
monda Blynna zabrała ze sobą zapewne 
komplet 15 zasobników z zaopatrzeniem 
i wraz z innymi brytyjskimi samolotami 
zmierzała ku rozrzuconym po kraju zrzu- 
towiskom Armii Krajowej. Zachowały się 
meldunki, jakoby Halifax dokonał zrzutu 
61 km na południowy zachód od stolicy, na 
placówkę „San” 215 koło Skierniewic. 

Dyskutowany w brytyjskim dowództwie 
po 1 sierpnia 1944 roku plan lotów do ogar- 
niętej Powstaniem Warszawy przewidywał 
dotarcie nad stolicę od wschodu mniej 
więcej po 5,5 godzinach i przebyciu ok. 
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1300 km, w skrajnie 
nieprzyjaznych wa- 
runkach. Rozstawione 
na trasie stanowiska 
obrony przeciwlotni- 
czej, liczne dywizjony 
myśliwców nocnych, 
przelot przez góry, 
niestabilne warunki 
pogodowe, zmęczenie 
i oczywista możliwość 
usterki technicznej 
maszyn, to zaledwie 
część utrudnień jakie 
były udziałem wypraw 
nad Polskę. Lot bez- 
pośrednio nad celem 
był już sam w sobie 
ekstremalnie niebez- 
pieczny. Manewrowa- 
nie kilkudziesięcioto- 
nowym, czterosilnikowym bombowcem, 
na wysokości 50-80 m nad ziemią, pod 
ostrzałem nie tylko dział p.lot, ale również 
broni małokalibrowej, stanowił dodatkowe 
niebezpieczeństwo. Powrót był jeszcze 
gorszy, ze względu na wstający świt 
i podwyższony stan gotowości w noc- 
nych dywizjonach myśliwskich. Ogrom 
problemów był tym większy, że Halifax 
JP 276 brał udział w pierwszej misji 
zrzutowej nad Polskę w czasie Powsta- 
nia, przecierając praktycznie szlak dla 
następnych wypraw. 

W wyniku akcji MPW udało się od- 
kopać m.in. dwa zasobniki z zaopatrze- 
niem z zapewne, według specyfikacji 
Halifaxa, 15 przewożonych. Sugeruje to, 
że nad Skierniewicami, wg zachowa- 
nych meldunków, nastąpił zrzut więk- 
szości transportowanego zaopatrzenia. 
Z jakiś niewyjaśnionych przyczyn dwa 
zasobniki, być może zaklinowane, pozostały 
w luku Halifaxa. Z powyższego scenariusza 
może zatem wynikać, że katastrofa musiała 
mieć miejsce podczas powrotu. Świad- 
kowie twierdzą, że samolot rozbił się ok. 
godziny 23 nieopodal Dąbrowy Tarnowskiej. 
Rejon ten ówcześnie był w zasięgu opera- 
cyjnym 1. Skrzydła 100. Pułku Myśliwców 
Nocnych Luftwaffe (I. /100 NIG) stacjo- 
nującego na początku sierpniu 1944 roku 
w Bielicach. Wg meldunku dowódcy tej 
jednostki Haupt. Augusta Fischera, 5 sierp- 
nia 1944 roku 5 minut po północy wszedł 
w kontakt bojowy z Halifaxem JP 276 ok. 
50 km na południowy zachód od Dąbrowy 
Tarnowskiej. Najwyraźniej bombowiec 
po walce z myśliwcem nocnym starał się 
skierować w stronę pozycji zajmowanych 
przez Rosjan, gdyż zapewne uszkodzenia 
były zbyt rozległe, aby kontynuować lot 
powrotny do Włoch. Kapitan Blynn zdecy- 
dował się najwyraźniej skierować maszynę 
na północny wschód. Istnieje również moż- 
liwość, że osaczony przez nocny myśliwiec, 
próbował manewrować tak, aby znaleźć się 
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jak najbliżej terenów kontrolowanych przez 
Armię Czerwoną, a już wtedy musiała to być 
decyzja desperacka, ze względu na stosu- 
nek sowietów do alianckich załóg. 

Katastrofa musiała nastąpić nagle. Albo 
utrata sterowności, bądź rany odniesione 
w wyniku walki spowodowały, że żaden 
z członków załogi nie wyskoczył z samolotu. 
Zginęli wszyscy. Szczątki lotników spoczywa- 
ją na cmentarzu w Krakowie. 

Z wyprawy nie powróciły oprócz Halifa- 
xa JP 276, jeszcze 4 inne załogi. Marszałek 
Slessor pod wpływem strat jakie miały 
miejsce w nocy z 4 na 5 sierpnia, wstrzymał 
wszelkie loty nad Polskę. Wznowiono je 
dopiero 12 sierpnia... 


62 lata później... 


— Kiedy opracowywaliśrny historię rekon- 
siruowanego przez nas Liberatora, zgłosił 
się do nas miłośnik lotnictwa pan Jacek 
Popiel. Gdy się dowiedział o naszych lot- 
niczych badaniach napisał maila informu- 
jącego nas o miejscu katastrofy Halifaxa 
zestrzelonego nad Dąbrową Tarnowską. 


Człowiek ten zapewniał, że zna dokładną 
lokalizację upadku bombowca. W cza- 
sie wojny był żołnierzem Armii Krajowej 
w oddziale „Barbara”, który operował na 
terenie gdzie rozbił się aliancki samolot. 
Zainteresowaliśrny się wtedy sprawą bliżej 
zwłaszcza, że wśród lokalnej społeczności 
historia katastrofy tego samolotu okazała 
się wciąż żywa. Nie było również proble- 
mu ze wskazaniem pozycji wraku, którą 
dokładnie potwierdził wynajęty przez nas 
georadar — wspomina Piotr Śliwowski. 
Jednak Muzeum Powstania Warszaw- 
skiego nie było pierwszą instytucją, która 
zainteresowała się szczątkami zestrzelonego 
Halifaxa. Okazuje się, że już w drugiej połowie 
lat 40. XX wieku, tuż po wojnie, wrak brytyj- 
skiego bombowca był ideowo niezgodny 
z wizją Polski Ludowej wyzwolonej przez 
Armię Czerwoną i Ludowe Wojsko Polskie. 
Symbol działań zachodnich aliantów na pol- 
skich ziemiach był „politycznie niewygodny” 
dla miejscowego komitetu partyjnego, który 
postanowił feralne pozostałości usunąć. Po 
co było również miejscowym mieszać w gło- 


wach... Zorganizowano naprędce ekipę, wy- 
kopano wokół miejsca, w którym spoczywał 
wrak rów odwadniający. Gdy woda spłynęła, 
odsłoniła się masa poskręcanego żelastwa. 
Na szczęście dla niedawnej akcji MPW, 
widok ten zniechęcił do dalszych działań 
nadgorliwych działaczy ideowych. Najprościej 
więc było zasypać dół ziemią io całej sprawie 
zapomnieć. Nie wszyscy jednak zapomnieli... 
a zwłaszcza okoliczni mieszkańcy. 

Czas mijał, epoka PRL-u chyliła się ku 
upadkowi, wreszcie nastała III, a później „IV” 
Rzeczpospolita. I tak w listopadzie 2006 roku 
przedstawiciele MPW przystąpili do akcji. 


Akcja 


Wynajęta na miejscu ekipa ogólnobudow- 
lana, pod nadzorem archeologa Muzeum 
Powstania Warszawskiego, przystąpiła na po- 
czątku listopada do zakrojonych na szeroką 
skalę prac, mających na celu odsłonięcie ze- 
strzelonego przed 62 laty wraku bombowca. 
Inicjatywę w znaczący sposób wspomogły 
miejscowe władze, a także społeczność 
lokalna. Co ciekawe, została zatrudniona 
również firma ochroniarska, która pilnowała 
wykopu w nocy. Akcja musiała rozbudzić naj- 
wyraźniej wyobraźnię amatorów drugowo- 
jennych pamiątek, ponieważ już następnej 
nocy po rozpoczęciu prac, na przyległym do 
terenu badań polu pojawiły się orurowane 
Land Rovery, których załogi miały ochotę na 
indywidualną penetrację wykopu. Ochrona, 
wyposażona od następnego dnia w ostrą 
amunicję skutecznie jednak zniechęcała 
do przekraczania taśmy ogradzającej teren 
robót. Zasięg wykopu robił wrażenie, niestety 
efekt prac już był nieco mniejszy. Zwłaszcza, 
że media w pewnym momencie rozdmu- 
chały informację jakoby były szanse na 
odrestaurowanie Halifaxa i eksponowanie 
go w muzeum. Byłaby to nie lada sensacja, 
co najmniej na miarę wydo- 
bytego bombowca tego typu 

w 1995 roku z norweskiego 
jeziora Mjosa, odrestaurowane- 
go i eksponowanego w Kana- 
dzie. Samolot spod Dąbrowy 
Tarnowskiej miał być trzecią 

zachowaną maszyną tego 

typu na świecie, po jeszcze 

jednym egzemplarzu z Wiel- 


Zawartość zasobników 

INa miejscach katastrofy znaj- 
duje się często masę rozerwanej 
amunicji, łuski, ale również np. magazynki 
od MP 40... pochodzące ze zrzutów. Często 
zdarza się, że zasobniki zawierają zdobyczną 
broń i amunicję niemiecką, pochodzącą 
z walk we Włoszech. Tego typu dostawy 
miały uzasadnienie .podczas zaopatrywania 
ruchu oporu na terenach okupowanych, gdyż 
znacznie łatwiej było uzupełniać amunicję do 
niemieckich wzorów broni, niż zrzutowych 
brytyjskich czy amerykańskich. 


kiej Brytanii. Nadzieje takie, nawet jeżeli po- 
jawiły się przed rozpoczęciem prac, szybko 
okazały się płonne. Halifax spadając zarył 
się na głębokość kilku metrów w głąb dość 
podmokłego, i co za tym idzie, miękkiego 
gruntu. Najprawdopodobniej samolot po 
trafieniu go przez nocny myśliwiec zapalił 
się, o czym świadczy osmalenie niektórych 
części, jednak nie eksplodował w momencie 
uderzenia w ziemię. W takiej sytuacji wy- 
buch jaki by nastąpił, powinien pozostawić 
znacznie większy krater. — Wyglądało to na 
fragmenty skrzydeł i środkowej części kadłu- 
ba z elernentami kabiny, która cofnęła się 
w kierunku krawędzi natarcia. — wspomina 
Piotr Śliwowski. — Niestety w efekcie sarnolot 
został doszczętnie zniszczony. Nie zachował 
się żaden większy fragment całości kadłuba 
czy skrzydeł, a jedyne elementy to poskrę- 
cane części instalacji samolotu, urządzeń 
pokładowych, układów mechanicznych, in- 
stalacji elektrycznej i hydraulicznej, osprzętu, 
a także zdeformowane elementy podwozia, 
konstrukcji kadłuba i skrzydeł, a także poszy- 
cia — dodaje. W stosunkowo najlepszym sta- 
nie zachowały się dwa, z czterech silników 
Rolls Royce Merlin oraz większe fragmenty 
trzeciego. Interesująco pod kątem badaw- 
czym prezentują się dwa, praktycznie nie- 
naruszone pojemniki zrzutowe. Co ciekawe 
w zasobnikach odnalezione zostały swetry, 
„Cardigany”, w które zawinięte była amuni- 
cja i środki opatrunkowe. —Konserwujemy je, 
ale trzeba przyznać, że są w stanie niemal 
idealnym — mówi Piotr Śliwowski. — zostały 
włożone do środka prawdopodobnie, aby 
zamortyzować obijanie się ładunku. Były 
pewne procedury ładowania zasobników, 
o których można przeczytać w źródłach, 
jednak to fizyczi mplarz wraz 
wartością ma nie. 
poznawczy charakter 
— dodaje. 


a- 


Sweter, w który 
owinięta była za- 
wartość zasob- 
ników. 


Odnalezione zostały również dokumenty 
i mapy. Ich zawartość będzie jednak analizo- 
wana dopiero za jakiś czas, gdy zakończy się 
proces ich konserwacji i zabezpieczania. 

W efekcie wydobyto ponad dwie tony 
części, które zostały załadowane na trzyosio- 


Identyfikacja 

INatrafiając na szczątki samolotów różnych typów 
identyfikacja ich jest przeważnie znacznie utrudniona. 
Możliwa jest często jedynie na podstawie numerów 
seryjnych poszczególnych urządzeń, instalacji, silni- 
ków tudzież osprzętu samolotu. Dzięki posiadanym 
katalogom fabrycznym, dokumentacji technicznej 
poszczególnych typów maszyn, możliwe jest roz- 
poznanie danego modelu i typu samolotu, często 
również daty produkcji. Mając te dane można dotrzeć 
do historii lotów oraz odtworzyć działania danej ma- 
szyny i jej załogi. Różnice bywają subtelne, aczkolwiek 
wyraźne np. jeżeli na częściach widoczne są numery 
zaczynające się od 57, oznacza to, że pochodzi 
z bombowca Handley Page Halifax z kolei liczba 32 
identyfikuje samoloty Consolidated Liberator. 


wą ciężarówkę i przewiezione do jednostki 
wojskowej na terenie Warszawy, gdzie 
tymczasowo są przechowywane i przy- 
gotowywane do konserwacji. — Jest kilka 
pomysłów na zagospodarowanie wydoby- 
tych części. Na pewno zostaną wystawione 
w MPW, w dziale poświęconym zrzutom, 
planujemy również wystawę specjalną. Na 
pewno na miejscu katastrofy zorganizo- 
wane będzie miejsce pamięci — rmówi Piotr 
Śliwowski. Zasady ekspozycji w muzeum 
rządzą się jednak swoimi wypracowanymi 
doświadczeniem prawidłami, które przede 
wszystkim mają na względzie atrakcyjność 
oferty wystawienniczej muzeum... — Są 
przedmioty bardzo ważne dla historyka, 
które jednak ekspozycyjnie, dla widza są 
zupełnie przeciętne. Np. dla mnie blaszka 
znamionowa z numerem seryjnym silnika 
jest świetnym znaleziskiem, i jednocześnie 
źródłem informacji. Jednak odczyszczony, 
zakonserwowany, częściowo zrekonstru- 
owany i podświetlony silnik RR Merlin 
będzie o wiele bardziej atrakcyjny dla 
odwiedzających nasze Muzeum. Dla mnie 
największe wrażenie zrobiły przedmioty 
osobiste załogi oraz dokumenty. One moty- 
wują i prowokują do pytań o losy i życie ich 
właścicieli — w efekcie historia się personifi- 
kuje zyskując ludzki wymiar. Między innymi 
również dlatego też muzeum nawiązało 
szeroką współpracę z instytucjami i osoba- 
mi związanymi z dokumentacją lotów nad 
Polską, a także z weteranami i ich rodzina- 
mi. Zresztą, przeglądając echa akcji wydo- 
bywczej Halifaxa, można odnieść wrażenie, 
że tak naprawdę zrobiła ona wrażenie na Za- 
chodzie, szczególnie w Kanadzie i Wielkiej 
Brytanii. Szczególnie wzruszenie udzieliło 
się żyjącym członkom rodzin lotników, ich 
przyjaciołom, co było szeroko komentowa- 
ne przez lokalne i ogólnokrajowe media. 
— Na przyszły rok mamy nie tylko plany, 
ale cały rozpisany już harmonogram 
'ziałań, szczegółów niestety nie mogę 
zdradzić — tajemniczo kończy rozmowę 
Piotr Śliwowski, zaś nam nie pozostaje nic 
innego jak śledzić poczynania eksploracyjne 
MPW, o których zapewne nieraz usłyszymy 
w przyszłym roku. u 


Zdjęcia: arch. Muzeum Powstania 
Warszawskiego, arch. redakcji, Autor 
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W grudniowym numerze „Odkrywcy” przedstawiliśmy raport pt. „Polityka skarbowa”, 
będący swego rodzaju przeglądem poszukiwań legendarnych skarbów w ostatnich 60 latach 
na ziemiach polskich. Swój maty wkiad w ich odnajdowaniu miało również Przedsiębiorstwo 
Poszukiwań Terenowych we Wrociawiu, które jako jedyne na Ziemiach Odzyskanych miało 
prawo do rekwirowania i otwierania sejfów, skarbców i kas pancernych. Autor artykułu 
przybliża kulisy tej mało znanej części działań PPT, które nie zawsze byty zgodne z literą 


prawa... 


PPT w roli kasi 


ROMAN OWIDZKI 


Wśród szerokiego 

wachlarza działań pe- 

netracyjnych Przed- 
siębiorstwa Poszuki- 
wań Terenowych we 

Wrocławiu, były rów- 
nież dosyć intrygujące 
akcje związane z rekwi- 
rowaniem i otwieraniem 
skarbców, sejfów i szaf 
pancernych. Do rzad- 
kości należało odnajdy- 
wanie ukrytych skrytek 
w domach mieszkalnych. 


ie była to jakaś bez- 

względna pogoń za 

skarbami, lecz przede 

wszystkim akcja związana 

z dużym zapotrzebowaniem na szafy pancerne dla 
nowo powstających instytucji państwowych, agend dyplomatycz- 
nych oraz wyposażaniem skarbców np. terenowych oddziałów 
bankowych. Należało najpierw je odnaleźć, a następnie zorganizo- 
wać ich otwarcie wraz ze zdeponowaniem znalezionych tam przed- 
miotów. Tego typu działaniom towarzyszyła zawsze niepewność... 
czy uda się przy „okazji” znaleźć coś wartościowego, aby możliwe 
było chociażby pokrycie poniesionych kosztów, jak np. wynajęcie 
„złotych rączek” do otwierania kas i sejfów. Praktyka pokazała, że 
obok ewidentnych sukcesów miały miejsce „odkrycia” w rodzaju: 
makulatura lub sprzęt biurowy. Proszę wczuć się na chwilę w „skó- 
rę” tropicieli i przeżyć skoki adrenaliny, jakie towarzyszyły osobom 
biorącym udział w tych mało znanych akcjach PPT. W dalszej 
części artykułu przedstawiam kulisy kilku takich ciekawych akcji 
poszukiwawczych. 

W sprawozdaniu za okres od 1948 r. do 5 maja 1950 r. znajduje się 
zbiorcze zestawienie z penetracji kas i szaf pancernych. W tym cza- 
sie odnaleziono i zabezpieczono 245 kas i szaf pancernych. Do otwar- 
cia pozostawało jeszcze 31 kas oraz 3 skarbce, zaś zdeponowane 
w terenie 155 kas oczekiwało na „przydział” odnośnie dalszego ich 
zagospodarowania. 

W grudniu 1948 r. przystąpiono do otwarcia w Pieńsku (koło 
Zgorzelca) dwóch kas pancernych w gmachu dawnej gminnej 
kasy oszczędnościowej (Gemeinde Sparkasse) oraz dziewięciu 
kas pancernych na terenie huty „ Nysa”. W gminnej kasie oszczęd- 
nościowej oprócz przedstawicieli PPT i jej specjalistów zebrali się: 
wójt gminy, komendant miejscowego posterunku MO, sekretarz 
PPR oraz tzw. czynnik społeczny. W ruch poszły palniki. Udało 
się przepalić zamek w pierwszej kasie, zaś w drugiej, trzeba było 
przeciąć ściany drzwiowe i rygle. Otwarcie kas było utrudnione 
z uwagi na gruby pancerz z płyt żelaznych. Same prace trwały 24 
godziny, a fachowca do otwierania skrytek trzeba było ściągać aż 
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z Wrocławia. Gdy „złota rączka” przystąpiła do otwierania skry- 
tek, emocje sięgały zenitu. Z każdą chwilą, z układanych na stole 
przedmiotów zaczynał bić coraz większy blask złota i srebra! Były 
to głównie kosztowności rodowe z odpowiednimi monogramami. 
W spisie przedmiotów obejmującym 114 pozycji, główna część do- 
tyczyła różnego rodzaju asortymentu zastaw stołowych pozłacanych 
lub ze srebra. Samych sztućców było ponad 250 sztuk. Wśród nich 
znalazły się przedmioty z monogramami np.„Elza”, „LK”, „LYL”, 
„AVL” czy „SNO”. Obok sztućców wydobyto piękną biżuterię, blisko 
100 monet oraz aparat fotograficzny firmy „Bilinar”. Do wyjątkowo 
ciekawych odkryć należy zaliczyć 6 łyżek z koroną pięciopałkową 
i monogramami „L”. 

Całość zajętego majątku przewieziona została do magazynu 
PPT we Wrocławiu. Tutaj, w styczniu 1949 r. dokonano wyboru 
najcenniejszych rzeczy oraz nakazano ich wycenę. Biegły z Wro- 
cławia — mistrz zegarmistrzowski — ocenił skarb na blisko 300 tys. 
zł (koszty otwarcia kas wyniosły „jedynie” 27 tys. zł). 

O wiele mniejszy sukces odnotowano w hucie „Nysa”, choć 
otwarto tam aż dziewięć kas pancernych. Znaleziono bowiem 
tylko sztućce z alpaki oraz... koszule i kalesony. Ponadto zare- 
kwirowano czajnik i żelazko, zaś 15 kg makulatury (druki, księgi 
handlowe, prospekty) i spleśniałą kawę wyrzucono na śmietnik. 
Po przewiezieniu skarbu z huty w Pieńsku do magazynu PPT we 
Wrocławiu, dokonano szybkiej wyceny oraz przygotowano doku- 
menty do jego przekazania — zgodnie z obowiązującą procedurą 
— do Okręgowego Urzędu Likwidacyjnego (OUL) we Wrocławiu. 
Niby wszystko było w porządku, gdyby nie fakt, że wraz z proto- 
kołem przekazania załączone zostało dosyć intrygujące podanie 
członków koła Związku Zawodowego Pracowników Państwowych 
przy PTT... o sprzedaż wszystkich przedmiotów z alpaki przejętych 
z huty w Pieńsku. OUL przychylił się do prośby, i tak 217 sztuk 
różnego rodzaju sztućców oraz dodatkowo czajnik i dwa żelazka 


pracownicy PPT pozyskali za 31 450 zł. Tego rodzaju praktyki nie 
były niestety rzadkością. 
Odmienny „sukces” odnotowano w Hucie Szkła Kryształowego 
w Stroniu Śląskim, gdzie po wypaleniu otworu w okolicach zamku, 
znaleziono w kasie jedynie 3 kryształowe kałamarze oraz 4 znisz- 
czone... termometry i wagę do listów. No cóż, tak też bywało. 
Część zarekwirowanych kas, PPT przewoziła do wrocławskie- 
go magazynu przy ul. Komuny Paryskiej, gdzie były one 
komisyjnie otwierane. Z nieznanych 
przyczyn znalazła 
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się tu też nieoczekiwanie... polska kasa należąca do powiatowego 
zarządu Stronnictwa Ludowego w Kłodzku. W środku znajdowały 
się legitymacje stronnictwa, pieczęcie, kwitariusze, cegiełki „Na 
polską książkę w naszej gminie” i żetony okolicznościowe. Sama 
kasa pozostała w PPT, zaś jej zawartość przekazano do wojewódz- 
kiego zarządu SL we Wrocławiu. 

Kolejna akcja. W wyniku uzyskanej informacji, w styczniu 
1949 r. przystąpiono do otwarcia kasy przy ul. Cieszkowskiego we 
Wrocławiu. Znaleziono tam tace posrebrzane, kielichy, odznaki 
niemieckie, mapę okręgu Polozk (Połock), akt nobilitacyjny wraz 
z herbem w srebrnym etui oraz wyjątkowo ciekawy okaz — mapę 
Francji wykonaną na jedwabiu. Odznaki niemieckie oceniono jako 
przedmioty bez wartości, mapę okręgu Połock po prostu zniszczono, 
zaś wycenione srebra i kielichy przekazano do Okręgowego Urzędu 
Likwidacyjnego. A co się stało z aktem nobilitacyjnym w srebrnym 
etui i z jedwabną mapą Francji? Hmm... Pozostańmy przy wersji, 
że doręczono je do dyrekcji PPT. 

Ciekawa historia wydarzyła się pod koniec lutego 1949 r. 
w Prochowicach. Sprawa z pozoru wydawała się prosta. Należało 
otworzyć kasę pancerną w budynku Zarządu Miejskiego. Kiedy 
przedstawiciele PPT, wraz ze swoim majstrem, obejrzeli kasę 
stwierdzili, że niezbędny jest aparat do cięcia metali. Ale takiego 
sprzętu nie było w Prochowicach, więc trzeba było przywieźć go 
z Wrocławia. Jak pomyśleli, tak zrobili. Na miejscu jednak okazało 
się, że aparat działał źle, a obsługujący go majster nie umiał za 
bardzo się z nim obchodzić. W czasie cięcia płyt nastąpiła nagle 
eksplozja i majstra odrzuciło aż pod ścianę. Oszołomiony wybu- 
chem mężczyzna (na szczęście nic poważnego mu się nie stało) 
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oświadczył, że pakuje się i wyjeżdża do Wrocławia i ani myśli 
„polec tu na polu chwały”. Łaskawie jednak zgodził się pojechać 
do Wrocławia i znaleźć lepszego spawacza. Jak obiecał, tak zrobił. 
Teraz, gdy fachowcy już byli, okazało się, że konstrukcja kasy jest 
niezwykle mocna (pięć płyt pancernych, warstwa szyn i spirali). 
Dopiero po 12 godzinach udało się otworzyć drzwi kasy pancer- 
nej, w której było 120 skrytek sejfowych. Wszystkie skrytki były 
zamknięte i wiele czasu zeszło zanim je otworzono. W sejfach 
znajdowały się przeważnie książeczki oszczędnościowe, jedynie 
w trzech odnaleziono biżuterię i pieniądze. Oprócz 69 monet 
złotych i 357 marek srebrnych zabezpieczono niewielkie ilości 
zegarków, obrączek, pierścionków, kolczyków, broszek, bransolet 
i naszyjników. 

Dość niezwykłe zwroty w akcji nastąpiły w Piorunkowicach 
(pow. Prudnik), podczas próby pozyskania w październiku 1949 r. 
mienia poniemieckiego z pałacu Wessela. Informator z pobliskiej 
wioski Strzeleczki zgłosił fakt ukrycia dóbr rodowych w specjal- 
nym schowku pod podłogą, w budynku Zakładu Specjalnego dla 
Dorosłych w Piorunkowicach (notabene otrzymał za to od PTT 
premię w wysokości 10 tys. zł). Kiedy wysłannicy PPT dotarli na 
miejsce, okazało się, że „łapę” na sprawie położył już wojewoda 
śląski. PPT nie chciało się jednak z tym pogodzić i podjęło nego- 
cjacje co do podziału łupu. Ostatecznie przyjęto, że najcenniejsza 
część skarbu — czyli niezwykle wartościowe srebra stołowe (102 
pozycje spisowe) trafią do Państwowego Ośrodka Muzealnego 
w Pszczynie, zaś pozostałą część przejmie PPT. Tak więc dzięki 
niezłomnej postawie władz śląskich, cenna kolekcja sreber trafiła 
od razu, bezpośrednio do obiektu muzealnego, co jest godne 
odnotowania i pochwały. 

Wspominając o 10 tysięcznej nagrodzie dla informatora ze 
Strzeleczek, warto przypomnieć przypadek jeszcze większej pre- 
mii, bo aż w wysokości 50 tys. zł, którą otrzymała dyrekcja młyna 
PZZ w Dolnym Pomianowie. To dosyć dziwna sprawa. Zgłoszenie 
do PPT wpłynęło w marcu 1950 r., choć biżuteria ze złota i srebra 
została znaleziona podczas remontu młyna już w czerwcu 1949 r. 
Skarb odkryli dwaj pracownicy młyna podczas prowadzenia prac 
remontowych. Z nieznanych przyczyn skarb ten był przetrzymany 
przez blisko 9 miesięcy przez dyrekcję młyna. Biżuteria została 
wyceniona na blisko 240 tys. zł. Choć w protokole spisowym jest 
41 pozycji, to warte odnotowania są tylko dwie, bowiem ich łączna 
wartość wyniosła 146 tys. zł. Chodzi tu o niezwykle cenny naszyjnik 
na łańcuszku w kwiaty oraz dwie złote monety 20 markowe. Cały 
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skarb PPT przekazało skarbnikowi NBP O/ Wrocław. Odnośnie gi- 
gantycznej premii, to nie została ona wypłacona ani znalazcom, ani 
dyrekcji młyna. Postanowiono, że premia ta będzie przeznaczona 
na zakup... radia dla całej załogi młyna. Być może było to pierwsze 
radio w Pomianowie Dolnym! 

PPT przy otwieraniu kas, sejfów oraz ich naprawie, korzystało 
z pomocy Zakładów Mechanicznych „Konstruktor” z Wrocławia. 
Z raportu tej firmy z dnia 31.XII. 1949 r. dowiadujemy się m.in. o ra- 
chunkach, jakie wystawiła ona dla PPT. I tak: 

+ zanaprawę kasi szaf pancernych „Konstruktor” zażyczył sobie 
2 mln zł, 

* _ za bieżącą produkcję szaf pancernych — 1,2 mln zł, 

* _ zaotwieranie kas — zaledwie 300 tys. zł. 

Naprawy kas i szaf wykonywano np. dla Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego, Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
i Centrali Zaopatrzenia Placówek Zagranicznych „Diplomex”. 

Choć PPT w maju 1950 roku była już na etapie likwidacji, to 
nadal prowadzono akcję otwierania kas i skarbców. W marcu 
1950 r. pozyskała informację o sejfach i pancernych skrzyniach 
w budynku Zarządu Miejskiego w Radkowie. Urzędnicy twierdzili, 
że kasa pancerna z sejfami ponoć nie była otwierana od czasów 
zakończenia wojny, tłumacząc to m.in. faktem... że nikt nie wie 
gdzie są klucze. Ponadto dopiero co przybyli do Radkowa nowi 
milicjanci też nie potrafili pomóc inspektorowi PPT. Jedynie co 
udało się ustalić, to kulisy znalezienia się skrzyń w Radkowie. 
Okazało się, że skrzynie żelazno-betonowe o zamkach pancernych 
przywieziono zostały do Radkowa z Wrocławia, prawdopodobnie 
pod koniec wojny. Dopiero w lipcu 1950 r. nastąpiło komisyjne 
otwarcie 48 safesów oraz jednej skrzyni blaszanej. Wydobyto 
różnego rodzaju druki, papiery handlowe i to tylko w 10 safesach, 
bowiem następne 38 skrytek było puste. Były tam też dokumenty 
wartości historycznej. W dniu 25 lipca 1950 r. do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz do Naczelnej Dyrekcji Archiwów przekazano 
protokolarnie 80 starodruków pochodzących z XIV-XVII w. Jest to 
przykład wyjątkowo udanej akcji PPT i cennych zdobyczy, które 
trafiły na szczęście do właściwych instytucji. 

Nie zawsze jednak tak było. Przykładowo, podczas otwarcia 
kasy pancernej we Wrocławiu znaleziono niezwykle cenny ekspo- 
nat. W styczniu 1949 r. dyrektor PPT przekazał na ręce wiceministra 
Przemysłu i Handlu bezcenny okaz muzealny — list szlachecki na 
pergaminie opatrzony oryginalnym podpisem i królewską pieczęcią 
cesarza Wilhelma II. W zdumienie wprawia prośba dyrektora PPT, 
który prosi wiceministra o... łaskawe zadysponowanie według 
własnego uznania! 

Nie lepiej było z obrazem z wizerunkiem Napoleona-kaprala, 
które to dzieło zostało znalezione... na śmietniku zamkowym 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


w Oleśnicy. W wyniku postępowania wyjaśniającego okazało się, 
że obraz został wcześniej „zarekwirowany” przez kierownika OUL. 
Gdy organa ścigania były już blisko wyjaśnienia sprawy, obraz nie- 
spodziewanie zniknął i tylko dziwnym trafem został przypadkowo 
odnaleziony w śmietniku. Tym razem ręka sprawiedliwości była 
surowa i winni znaleźli się za kratkami. 

Na zakończenie pozwalam sobie przypomnieć kulisy otwarcia 
skarbca w budynku Gminnej Kasy Spółdzielczej w Dusznikac 
Zdroju w lipcu 1950 r. Tym razem na miejscu akcji pojawili się 
„spece” z firmy „Konstruktor”. Drzwi do skarbca okazały się wyjąt- 
kowo solidne, więc podjęto decyzję o wejściu do wnętrza skarbca 
przez otwór, który należało wykonać na parterze Kasy Spółdzielczej. 
Przez 6 godzin wybijano otwór (60x60x40 cm) w podłodze sali 
operacyjnej. Następnie fachmani z „Konstruktora” wślizgnęli się do 
wnętrza skarbca, po czym, w ciągu dwóch godzin zdemontowali 
płytę izolacyjną oraz otworzyli mechanizmy regulujące w drzwiach 
skarbca. Godzinę po północy specjalna komisja mogła oficjalnie 
przez drzwi wejściowe wkroczyć do środka skarbca, gdzie znaj- 
dowały się: 

*  2szafy zawierające 68 skrytek, 
* kolejna szafa pancerna, 
*  oraz3 regały z papierami handlowymi. 

W zwykłej szafie pancernej odkryto jedynie niemieckie druki. 
W skrytkach odnaleziono 34 sztuki różnego rodzaju wyrobów ju- 
bilerskich ze złota (broszki, obrączki, pierścionki, kolczyki, spinki, 
naszyjnik, medaliony), 50 monet srebrnych, ponad 50 banknotów 
niemieckich, czeskich i węgierskich, jak również aparat fotogra- 
ficzny i jedno pudło metalowe ze zbiorem znaczków. 

Kończąc swoją relację z niektórych akcji PPT dziwić może, że 
mimo upływu 5 lat od zakończenia wojny nadal na terenie kraju 
istniały skarbce, sejfy oficjalnie zaewidencjonowane, które czekały 
w spokoju na przybycie... kasiarza. Na deser zostawiłem Państwu 
przezabawną historię jaka wydarzyła się podczas penetracji małego 
zamku. Podczas obchodu podziemi, inspektor penetracyjny PPT 
oraz milicjant nie znaleźli nic poza... jedną butelką likieru „Bene- 
dictini”. Jeśli ktoś z Czytelników sądzi, że likier ten został wypity 
na miejscu, to jest w wielkim błędzie. Likier, zgodnie z protokołem 
znalezienia, zawieziony został do magazynu PPT we Wrocławiu, 
a przy przekazywaniu go do OUL dołączone zostało podanie o jego 
sprzedaż na... potrzeby dyrekcji PPT! Kto w końcu wypił ten zna- 
komity likier, i przy jakiej okazji — tego niestety nie wiem i wiedzieć 
nie chcę. Je | 


W artykule wykorzystano dokumenty Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Terenowych we Wrocławiu przechowywane 
w Archiwum Państwowym we Wrocławiu. 


Pnawdopodonie jeden z najlepiej śpnzedawanych wykiywaczy 
w Eunopie Zachodniej, Czechach £ SŁowacji. 
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WOJCIECH POŁOMSKI 


Historia II wojny światowej 
pełna jest niewyjaśnionych do 
dzisiaj tajemnic. Pojawiające się 
od czasu do czasu nowe fakty 
i hipotezy, pobudzają wyobraź- 
nię badaczy tego okresu oraz 
rzesze eksploratorów zgłębia- 
jących drugowojenne zagadki. 
Regionem szczególnie bogatym 
w miejsca pamięci jest woje- 
wództwo dolnośląskie. Niektóre 
z nich postaram się Państwu 
przedstawić. Na początek — hi- 
storia laskowickiego obozu ZAL 
Markstadt. 


ieszkam w Jelczu-Laskowi- 

cach, mieście oddalonym 

od Wrocławia 28 kilome- 

trów. To tutaj w czasie II 

wojny światowej znajdował 
się jeden z największych zakładów zbroje- 
niowych koncernu Kruppa — „Berthawerk”. 
W pobliskiej wsi Miłoszyce, której niemiecka 
nazwa brzmiała Finfteichen (Pięć Stawów), 
znajdowała się czwarta, co do wielkości filia 
obozu koncentracyjnego KL Gross-Rosen, 
która dotychczas nie doczekała się dokład- 
niejszego opracowania. W moim mieście 
funkcjonował również obóz wychowawczy 
dla więźniów żydowskich ZAL Markstadt. 
W pobliskich Ratowicach znajdowała się 
filia obozu wychowawczego wrocławskiej 
filii Gestapo. Te wszystkie miejsca połączy- 
ła ze sobą budowa fabryki zbrojeniowej 
Alfreda Kruppa von Bohlen und Halbach, 
niemieckiego przemysłowca blisko zwią- 
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Markstddt. 


zanego z Adolfem Hitlerem. Pierwsze prace 
przy budowie fabryki rozpoczęto jeszcze 
w 1942 roku i, mimo rozpoczętej w 1943 
roku produkcji, trwały aż do wyzwolenia 
— w styczniu 1945 roku. Przez wiele lat 
gromadziłem materiały źródłowe na ten 
temat, rozmawiałem z wieloma ludźmi oraz 
spędziłem wiele godzin w terenie, badając 
te miejsca. Na podstawie materiałów, które 
udało mi się zgromadzić, chciałbym zapre- 
zentować Wam ww. obiekty i opowiedzieć 
ich historię. 


ZAL Markstadt 


Zwangsarbeitslager Markstadt został utwo- 
rzony w pierwszej połowie 1942 roku. 
Dokładna data nie jest jednak znana. Rok 
powstania obozu został ustalony na pod- 
stawie zeznań świadków, byłych więźniów, 
które zgromadzono w Żydowskim Instytucie 
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Fragment mapy niemieckiej z ok. 1938 r. 


Historycznym w Warszawie. Teren dawnego 
obozu znajdował się po prawej stronie drogi 
łączącej Laskowice z wioską Jelcz, przy 
wschodniej części ogrodzenia dzisiejszych 
ogródków działkowych, które przylegają do 
Osiedla Metalowców. 

Początkowo obóz podporządkowany 
był Organizacji Schmelt i należał do kate- 
gorii obozów pracy przymusowej. Nadzór 
nad organizacją sprawował pełnomocnik 
Reichsfiihrera SS do spraw zatrudnienia 
tzw. obcoplemiennych. Do głównych zadań 
Organizacji Schmelt, należało dostarczanie 
siły roboczej składającej się z więźniów 
żydowskich do zakładów przemysłowych. 
Kiedy w 1942 roku, szef SS Heinrich Him- 
miler zainicjował „ostateczne rozwiązanie 
kwestii żydowskiej”, nastąpiło rozwiązanie 
organizacji. Obozy pracy przymusowej dla 
Żydów znajdujące się pod jej kontrolą prze- 
szły pod zarząd KL Gross-Rosen. Nie były 
jednak filiami tego obozu. 

Teren obozu ZAL Markstadt był ogrodzo- 
ny pojedynczym płotem z drutu kolczastego, 
baraki były drewniane, parterowe, budowa- 
ne na podmurówkach. Ustawiono je w kie- 
runkach: północ-południe i wschód-zachód. 
Niestety, do dzisiaj nie ma jednoznacznej 
wersji dotyczącej podziału wewnętrzne- 
go baraku na pomieszczenia. Dotarłem 
w swoich poszukiwaniach do dwóch 
różnych relacji, co do ilości pomieszczeń 
znajdujących się w barakach. Jedna z nich 
mówi, że był on podzielony na siedem po- 
mieszczeń, w których znajdowało się od 7 
do 9 osób. Natomiast druga wersja mówi 
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o podziale baraku na 9-10 izb, w każdej, 
co najmniej 12 więźniów. Zgodność w obu 
wersjach dotyczy jedynie lokalizacji toalety 
i umywalni. Obie podają, że pomieszcze- 
nia te znajdowały się na końcu każdego 
z baraków. Przytaczam obie wersje zeznań 
i występujące w nich różnice, licząc na to, 
że może ktoś z Czytelników „Odkrywcy” 
wie, która z tych wersji bliższa jest prawdy. 
Do dzisiaj bowiem trudno jest to ustalić. 

Baraki wyposażone były w małe piecyki 
na węgiel, jednak za użycie ich groziły kary. 
Na terenie obozu znajdowała się także 
cuchnia, łaźnia z zimną wodą oraz rewir 
obozowy. Budynki załogi SS znajdowały 
się poza terenem obozu, lecz przylegały 
do placu apelowego, podobnie jak dwa 
murowane budynki administracyjne wy- 
budowane również poza ogrodzeniem. 
Obóz posiadał jedną bramę wejściową. 
Dookoła niego zbudowano wieżyczki 
strażnicze oraz schrony przeciwlotnicze 
(pozostałości po schronach istnieją do 
dzisiaj). Dokładna ilość baraków nie 
jest znana. Były więzień ZAL Markstadt 
Edmund Szenkowski wspomina: „Przy- 
jechaliśmy w marcu lub w kwietniu 
1942 roku z Zagłębia Dąbrowskiego, 
w transporcie liczącym ponad 300 osób. 
Podróż trwała około 4-5 godzin. (...) Nie 
wiedzieliśrny dokąd jedziemy ani w ja- 
kim celu, dlatego też w wagonach (4 lub 
5) panowała swobodna atmosfera. Nie 
byliśrny specjalnie pilnowani. Transport 
zymał się na stacji Markstddt. Po 
wyjściu na rampę kolejową odczytano 
listę nazwisk, po czym sformowano 
kolurnnę i pod silną eskortą SS odpro- 
wadzono nas do obozu ZAL Markstddt. 
(...) W obozie było już półtora tysiąca 
więźniów. Mieszkali w dwudziestu 
nowych barakach”. 

Świadek podał ponadto informację, 
że obok stacji kolejowej w Jelczu-Lasko- 
wicach znajdowały się dwa ogrodzone 
baraki, w których mieszkali Czesi — nie 
podlegali oni jednak jurysdykcji SS i mieli 
wiele przywilejów, np. jeździli w niedzielę 
i święta do domów. Komendantem obo- 
zu był SS-Unterscharfiihrer (plutonowy) 
Schrammel, bądź jak podają inni świad- 
kowie — major Lindner. Również perso- 
nalia Lagerdltestera budzą wątpliwości. 
Niektóre źródła podają, że był nim Żyd 
z Będzina noszący nazwisko Machtinger 
lub Maechtinger, inne natomiast, że był nim 
nieznany z nazwiska, prawdopodobnie Żyd 
ze Szczakowej. Zastępcą Lageraltestera 
był Loewi. Strach wśród więźniów budził 
również niejaki Bromberg. Z nazwisk, które 
znajdują swoje potwierdzenie w różnych 
źródłach, pojawiają się nazwiska dwóch 
żydowskich policjantów tzw. Lager-Ord- 
ner: Mocha i Bosaka. Tak zapamiętał 
żydowskich policjantów więzień Samuel 
Reifer: „Ktokolwiek wpadł w ich ręce nie 
wychodził z tego żywy”. 
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Na terenie obozu panowała pewnego 
rodzaju autonomia, pozwolono więźniom 
na wybranie swoich wewnętrznych władz, 
blokowych, przodowników pracy i innych. 
Nie obowiązywały też pasiaki, więźniowie 
i niektórzy z władz obozowych chodzili 
w swoich cywilnych ubraniach. Ponadto 
uwięzionym wolno było poruszać się 
swobodnie po terenie obozu. Meldunki 
nadzorującym obóz SS-manom składano 
wyłącznie w języku niemieckim. 

W początkowym okresie funcjonowa- 
nia obozu, więźniom wolno było utrzymy- 
wać kontakt z rodziną. Przekazywano im 
listy i paczki. Swoją korespondencję pisali 
w języku polskim, która nie była cenzurowa- 
na. Niestety, te przywileje zostały z czasem 
zakazane. 


Wnętrze schronu przeciwlotniczego. 
Stan z 2006 roku. 


Jak podaje w swoich 
wspomnieniach Edmund 
Szenkowski, w obozie prze- 
bywali głównie Żydzi w wie- 
ku od 17 do 55 lat, zdolni 
do pracy. Jednocześnie 
świadek wykluczył pobyt 
kobiet w ZAL Markstadt. 
Do dzisiaj nie jest znana 
dokładna liczba więźniów 
przebywających w obozie. 
Różne źródła szacują różnie 
ich liczbę. E. Szenkowski 
podaje na przykład, że w chwili swojego 
przybycia zastał tam około 1500 więźniów. 
Z kolei B. Jacobson szacuje, że w lecie 1942 
roku przebywało w obozie około 5 tysięcy 
ludzi, byli to głównie Żydzi z całej Europy. 
Natomiast dr Bogdan Cybulski w swoim 
opracowaniu pod tytułem „Żydzi w filiach 
obozu koncentracyjnego Gross-Rosen", 
opierając się na zeznaniach Jakuba Thalera 
podaje, że w pierwszym kwartale 1944 roku 
było 3 tysiące więźniów. 


Stańz 2006 r. 


Życie w obozie zaczynało się pobudką 

o 6rano. Przez następną godzinę więźniowie 
sprzątali w barakach i spożywali śniadanie. 
Na śniadanie najczęściej dostawali chleb 
i czarną, zbożową kawę, czasami otrzy- 
mywali również zupę mączną tzw. melkę. 
Ogodzinie 7 następował wymarsz do pracy. 
Ustawieni w kolumnę więźniowie pilnowani 
byli przez żołnierzy Wermachtu i cywilnych 
nadzorców niemieckich. Opierając się po- 
nowrnie na relacji Edmunda Szenkowskiego, 
powrót z pracy następował o godzinie 16, 
wtedy to z menażkami więźniowie udawali 
się do kuchni po zupę. Zupa ta, najczęściej 
z pokrzyw lub z brukwi z ćwierć kilogra- 
mem kartofli w łupinach, była przeważnie 
przesolona i zanieczyszczona piaskiem. 
Często pływały w niej myszy... Około go- 
dziny 18-19, więźniowie z bloku udawali 
się do kuchni po kolację. Najczęstszym 
posiłkiem był chleb i kawałek margaryny, 
czasami „wędliny” i gorzka kawa zbożowa. 
Wspomnieć należy, że na blokach więźniom 
nie wolno było gotować. 
Jak już wspomniałem, więźniowie ZAL 
Markstadt zostali jako jedni z pierwszych 
zatrudnieni w niemieckich firmach budow- 
lano-montażowych, m.in. w: ARGE, Gebel, 
Glazer Bau-Ring, Henkel und Sohn, August 
Nietsche-Tiefbaugesellschaft, Bartel, Beto- 
mania, AG Mathies, Christoph und Unmark, 
Lenz, AG Holzman, Berlin Tempelhof, Julius 
Schllhorn-Berlin i wielu innych. Więźniów 
obowiązywał stały przydział do pracy tylko 
w jednej niemieckiej firmie. Nadzór nad ich 
pracą sprawowali cywilni majstrowie da- 
nych firm oraz obozowa służba SS. Pozosta- 
łych pracowników 
nadzorowali 
fachowcy 
z Baustab 
Speer (Bau- 
sektor Speer). 


zie Markstddt, 


Więźniów z laskowickiego obozu zatrud- 
niano początkowo głównie przy pracach 
ziemnych i kanalizacyjnych. Wykonaną 
kanalizację zakładów podłączono do koryta 
Odry. Szenkowski wspomina: „Wykopów 
pod kanalizację nie kopało się przy pomo- 
cy maszyn, lecz łopatą i kilofem. Ludzie 
najbardziej wycieńczeni ginęli w wykopie. 
I kiedy z powodu ciężkiej pracy więzień ze- 
rndlał w wykopie, majster spisywał numer 
więźnia i zasypywano go żywcem w obec- 


ności gestapowca. (...) Firma budowlana 
zatrudniała około 2000 ludzi. W ciągu dnia 
ginęło 20-30 osób, nie zawsze z wycieńcze- 
nia. Byłem osobiście świadkiem jak SS-man 
lubował się w tym, że wchodził na koparkę, 
zębami od koparki chwytał więźniów za 
ubranie, a najczęściej za ciało i podnosił, 
a następnie rzucał z dużej wysokości. Naj- 
częściej kończyło się to śmiercią więźnia”. 

Praca przy budowie zakładów nie nale- 
żała do najlżejszych, chwilami była również 
bardzo niebezpieczna. Wspomina S. Reifer: 
„O 7 rano byliśrny już na miejscu. Staliśrny 
w wodzie, głodni i przemoczeni. Na ota- 

zającej nas przestrzeni nie było żadnego 
schronienia. Nie rnogliśrny nawet rozpalić 
ogniska. Majster z firmy „FG Schleisien Fern- 
gas” był sadystą, który bił bez powodu. Gdy 
ktoś stanął na chwilę na suchej powierzchni, 
majster uderzał go, trącał w wodę i bił pałą, 
łamiąc mu przy tym jego kości. Byliśmy 
głodni, bosi i obszarpani. (...) Codziennie 
było wiele trupów i osób skatowanych do 
tego stopnia, że nie były zdolne do pracy. 
(...) Wracaliśmy czasami jako ostatni około 
godziny 21. (...) Z mojego kommanda liczą- 
cego 500 osób, niewielu przeżyło”. 

Dla potrzeb budowy, w okolicy powsta- 
jącej fabryki uruchomiono trzy piaskownie. 
Dwie z nich znajdowały się między wioska- 
mi Jelcz a Nowym Dworem, z czego jedna 
przylegała do Jelcza, a druga oddalona była 
o 2 kilometry od zakładu. Trzecia z piaskow- 
ni, umiejscowiona między Ratowicamni i Mi- 
łoszycami, oddalona była od terenu budowy 


R 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


> 


z © 
P 
a ć 


około kilometra. Wspomniane piaskownie 
to dzisiaj: I i II Staw w Jelczu-Laskowicach 
oraz Staw w Miłoszycach. W celu dostarcze- 
nia piachu na teren budowy, zbudowano 
linię kolejki wąskotorowej. Początkowo 
piasek transportowany w wagonikach był 
przemieszczany z wykorzystaniem siły więź- 
niów. W późniejszym okresie kolejkę wy- 
posażono w lokomotywy spalinowe. Piach 
wydobywany z piaskowni wykorzystywano 
do niwelacji terenu, wylewania fundamen- 
tów oraz elementów konstrukcyjnych hal fa- 
brycznych. Ciekawostką dotyczącą budowy 
zakładów jest fakt, że jej projektanci wzięli 
pod uwagę bliskość rzeki Odry. Właściwe 
budynki fabryki zostały zbudowane na 
usypanym wzniesieniu o wysokości około 
czterech metrów. To podwyższenie terenu 
miało na celu uchronienie zakładów przed 
ewentualnym zalaniem przez rzekę Odrę. 
Jak trafna była to decyzja, mogliśmy przeko- 
nać się podczas powodzi w 1997 roku. 
Wspomina Rubin Sztajer: „Do obozu 
trafiłern 12 kwietnia 1942 roku, miałem 16 
lat, przebywałem w nim do końca 1944. 
Pracowałem przy usypywaniu wzniesienia, 
na którym zbudowano fabrykę, pchałerm 
wózki z piaskiem. Kiedy opu: term obóz, 
budynki fabryki już stały”. Nie tylko na bu- 
dowie „Berthawerk”, pracowali więźniowie 
ZAL Markstadt, część z nich pracowała przy 
budowie baraków z gotowych elementów 
w odległości około półtora kilometra od 
obozu, w kierunku na Oławę. Wykony- 
wali oni prace związane z rozbudową 
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zakładu i dostosowaniem go do potrzeb 
eksploatacyjnych. Pracowali przy budowie 
osiedla barakowego dla cudzoziemskich 
robotników przymusowych, budowie szpi- 
tala dla „Berthawerk” oraz przy pracach 
związanych z montowaniem ogrodzenia 
wokół fabryki. 

Gdy 1 lipca 1943 roku w laskowiekim pa- 
łacu zapadła decyzja o utworzeniu w Fiinftei- 
chen, filii KL Gross-Rosen, do realizacji tego 
celu wyznaczono więźniów z ZAL Markstadt. 
Na przestrzeni sierpnia i września 1943 roku 
wykonywali oni, pod okiem „specjalistów” 
z SS, prace związane z adaptacją terenu oraz 
z budową baraków dla powstającej filii AL. 
Finfteichen. Cdn. u 


Zdjęcia: archiwum Autora 
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dworzec, bitwa powietrzna. Epizody, epizody, 
epizody. Właściwie z takich epizodów składa 
się cała wojna. A za każdym takim pojedyn- 
czym, mało istotnym dla losów wojny epi- 
zodem, kryją się trupy żołnierzy. Komunikat 
„(-..) 2 zabitych i 3 rannych...” to, z punktu 
widzenia dowódcy batalionu lub sztabu dy- 
wizji, rzeczywiście żadne straty w stosunku 
do taktycznych korzyści wynikających ze 
zdobycia miejscowości Węglewo. A z punktu 
widzenia Józka? Józek ma urwaną nogę, Sta- 
siu palce lewej, na szczęście, ręki, a Jankowi 
nie nie będzie, dostał odłamkiem w biodro, 
najwyżej wda mu się w to biodro reumatyzm 
na starość. Napisałem ten moralizatorski 
wstęp, bo chcę opisać dwa wojenne epizody, 
a myślę, że wypada pamiętać, iż wszystkie te 
fajne, ciekawe, wojenne epizody, o których 
lubimy czytać — to trupy. 

Tytuł artykułu „Wojenny epizod” jest bez- 
stresowy, zachęcający, ot, drobne wojenne 
zdarzonko. Ale to tylko tytuł jest bezstresowy, 
u mnie trupy mają nie tylko imiona i nazwi- 
ska, mają także twarz. Miały twarz. Została 
krwawa miazga z kawałkami pleksiglasu 
w oczodołach lub czarna, spalona, straszna 
maska w pilotce, która potem śni się po 
nocach. Nie wiem jak umarli piloci z „moich 
epizodów”. Może, zanim nastąpił koniec, 
szamotali się rozpaczliwie i bezskutecznie, 
by uwolnić się z pasów, a potem był już tylko 
coraz wyższy w tonie gwizd pędzącego ku 
ziemi samolotu i wrzask przerażenia pędzą- 
cego ku śmierci człowieka? A może to nie 
był wrzask przerażenia, może to był wrzask 
bólu w niekończącym się locie ku zbawczej 
ziemi i błaganie, prędzej, prędzej, niech się 
skończy, mamo, niech się skończy, mamo, 


jakich wiele. Odbicie wioski, 
kontratak plutonu czołgów, 
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zwyczajny wojenny epizod, Któraś z rzędu wojenna wiosna. Wilgotna ziemianka w lesie. Gdzieś 


daleko słychać huk armat, a czasem, z rzadka i bliżej, gruchnie 
karabinowy strzał. Na kulawym stole, wyciągniętym z jakiejś cha- 


wysadzenie mostu, nalot na _ łupy stoi maszyna do pisania, na której, w świetle naftowej lampy, 


szeregowiec w płaszczu i czapce mozolnie wystukuje tekst... Oficer 
chodzi, żeby choć trochę odgonić przenikliwe, mokre zimno. Cztery 
kroki w jedną, zwrot i cztery kroki w drugą stronę. Dyktuje wiado- 
mość do sztabu: „W godzinach popołudniowych dnia 23 marca, 
druga kompania trzeciego batalionu piechoty odbiła zajętą przez 
nieprzyjaciela dwa dni wcześniej miejscowość Węglewo, przy nie- 
wielkich stratach własnych — 2 zabitych i 3 rannych w tym jeden 
ciężko”. — Koniec! Napisałeś? Podpisano... Kapitan Smoliński”. 


błagam, błagam, aż wreszcie ta błagalna mo- 
dlitwa milkła w trzasku łamanej konstrukcji, 
zgrzycie dartej blachy i huczącym płomieniu 
benzyny. Dla nas, widzów, zginęli błyskawicz- 
nie, ale inaczej liczy się czas w spadającym 
samolocie, gdy przez zwęglone palce, któ- 
rymi zasłaniasz twarz przed ogniem mignie 
czasem tak wolno zbliżająca się ziemia. 
Umierali długo. A może, jeśli Bóg pilotów 
miał akurat czas by zerknąć na płonącą 
maszynę, okazał łaskę i zginęli od razu, od 
kuli, lub serce nie wytrzymało strachu i bólu. 
Wtedy, siedząc wygodnie w swoim fotelu, 
i nie czując już, że od żaru topią się lotnicze 
okulary i pękają gałki oczne, pędzili ku ziemi, 
a drążek kierowniczy kiwał się w prawo, iw 
lewo, w prawo, i w lewo... 

Właśnie opisałem interesujący epizod 
wojenny, walkę powietrzną, w której został 
zestrzelony samolot. Tylko nieco inaczej niż 
zazwyczaj opisuje się wojenne epizody. Te, 
konkretne już, opisane niżej, dotyczą pilotów 
i polskich, i niemieckich, i udokumentowane 
zostały w znanym Wam już „Die Aufklarungs- 
staffel 5(H)13 im Feldzug gegen Polen”. Na 
szlaku bojowym niemieckiej eskadry zginęły 
dwie załogi He 46, czyli czterech ludzi. Pod 
datą 16 września dowódca eskadry Obe- 
rleutnant Giinther Falk, po ważnych informa- 


cjach związanych z rozbudową lotniska, na 
którym stacjonowali i wizytą przedstawicieli 
kompanii propagandowej wspomina, że nie 
wróciła jedna załoga... ot, drobne wojenne 
zdarzonko. Trzeba dodać na jego usprawie- 
dliwienie, że pisze, iż w minionym tygodniu 
zdarzyło się kilka lądowań jego samolotów 
poza terenem stacjonowania eskadry więc 
początkowo nikt nie przewidywał nieszczę- 
ścia. Zapis z 18 września, bo dopiero tego 
dnia po południu nadeszła wiadomość, że 
zaginiona od dwóch dni maszyna została 
zestrzelona przez polską artylerię przeciw- 
lotniczą na północny zachód od Łowicza 
jest cały poświęcony poległym lotnikom. 
Zginęli pilot Unteroffizier Loh i obserwator 
Feldwebel RieB. Nigdy się nie dowiemy, jak 
ich twarze wyglądały po śmierci, z fotografii 
żywych spoglądają młode, przystojne twa- 
rze. Zapewne przed 16 września planowali 
przyszłość, mieli nadzieję na awans, marzyli 
o dziewczynach. Nie wyszło! Mało ważny wo- 
jenny epizod, bo czymże jest utrata jednego 
samolotu i załogi dla niemieckiej 4 Luftflotte, 
przerwały nadzieje i marzenia. A wyglądają 
chłopaki fajnie, mogliby być poszukiwa- 
czami skarbów. 4 października zginęli koło 
Grodziska Unteroffizier Pockes i Unteroffizier 
Hierleman. Zostali pochowani w Tarczynie 


następnego dnia. Na swoim szlaku bojowym 
eskadra straciła dwa samoloty i czterech lu- 
dzi. Jakby dla równowagi, również czterech 
żołnierzy zostało odznaczonych Krzyżem 
Żelaznym II klasy. 

Materiał zdjęciowy przedstawia jeszcze 
jeden wojenny epizod. Piloci niemieckiej 
eskadry dostrzegli z powietrza leżący na 
polach, na wschodnich obrzeżach Wie- 
ruszowa wrak zestrzelonego polskiego 
samolotu „Karaś”. Po powrocie do bazy 
oczywiście wybrali się na wycieczkę i oglę- 
dziny wraku, a nuż się znajdzie „pamiątkę 
z wojny”. Piesek też był, też oglądał. Tylko 
na tej fotografii jest jakoś albo pudlowato 
ostrzyżony, albo jakiś polski Burek odgryzł 
mu ogon. W końcu był na wojnie. 

Czy zastanowiło Was kiedykolwiek jak 
doszło do tego, że II wojna wyglądała tak 
inaczej niż pierwsza? Nie myślę tu o za- 
awansowaniu tech- 
nicznym i wynikającej 
z niego innej strategii. 
W Iwojnie nie załamał 
się generalnie system 
wartości. Honor, litość, 
współczucie, szacunek 
dla pokonanego, po- 
dziw dla odwagi wroga 
nie były może rodem 
z czasów Wołodyjow- 
skiego, ale jednak były, 
istniały. Sposób prowa- 
dzenia wojny i stosu- 
nek do przeciwnika, 
odpowiadały z grub- 
sza normom etycznym 
przestrzeganym przez 
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społeczności europejskie podczas pokoju. 
Il wojna była inna. Była oczywiście zainicjo- 
wana i kierowana przez polityków, ale to, co 
działo się w okopach, nie było dekretowane 
przez nikogo „z góry”. Nie musiało być. Eska- 
lacja nienawiści i brutalności następowała 
samoistnie. Siłą napędową, Spiritus rmovens 
ludzkiego „zezwierzęcenia” była sama 
wojna. Chaos wojny, anonimowość drob- 
nych zdarzeń i podświadomie odczuwana 
bezkarność czynów, których nikt nie widzi 
bo świadka właśnie zabijasz, powodują, że 
zamiast „humanitarnie” dostrzelić rannego 
przeciwnika, wbijasz mu dwa, albo dla 
pewności trzy razy bagnet w brzuch. A masz, 
za Hansa, Józka, Griszę! A masz jeszcze raz! 
Gdy parę dni później inny żołnierz znajdzie 
martwego towarzysza opartego o drzewo 
z wypływającymi na trawę flakami i pomyśli 
o jego samotnym umieraniu, będzie już 
miał silną, usprawiedliwioną motywację, 
by zrobić to samo przy najbliższej okazji. 
I jeszcze jeden czynnik, azjatycki, obcy już 
europejskiemu myśleniu w tamtych latach, 
ale może najważniejszy. Wschodnia men- 
talność! Wschodni brak współczucia wobec 
cudzego cierpienia, wschodnie, niepotrzebne 
przecież okrucieństwo towarzyszące zabija- 
niu wynikające ze wschodniego przekonania, 
że człowiek powinien „czuć” i „wiedzieć”, 
R E K L 
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że umiera. Może to właśnie ten czynnik 
spowodował, że wojna na Wschodzie wy- 
glądała inaczej niż na europejskim teatrze 
wojennym. Epizodem, upoważniającym do 
takiego rozumowania był casus Nemmers- 
dorf na granicy Prus Wschodnich i ekscesy 
radzieckiej partyzantki. Tak! Ale przecież w I 
wojnie, po stronie Rosji, brali udział ludzie 
z całego rosyjskiego imperium, zAzji również. 
I nie zdarzyło się Nemmersdorf. Więc co się 
stało z ludźmi w Rosji w okresie pomiędzy 
1917 a 1942 rokiem? 

1 września 1939 roku niemiecki dowód- 
ca eskadry, pilot, człowiek niewątpliwie 
kulturalny w naszym, europejskim odczuciu, 
wyruszał na wojnę ogolony, w czystym, odpra- 
sowanym mundurze, z białym sympatycznym 
terierkiem. Należał do elity Wehrmachtu. Jego 
„widzenie wojny” oparte było na Anschlusie 
Austrii i czeskich Sudetach, innych doświad- 
czeń nie miał. Wojnę oglądał z wysoka, z kabi- 
ny samolotu. Gdy „po robocie” robił zdjęcia na 
ziemi, trupów, rannych i ludzkiej rozpaczy nie 
było już widać. Wojna, oglądana z terierkiem 
na smyczy wyglądała niewinnie, bezkrwawo 
i na tyle nudnawo, że potrzebny był collage 
fotograficzny do pamiątkowego albumu 
(ta „fotografia” z samochodem pancernym 
i samolotem nad ruinami). Wrocławski so- 
cjolog Andrzej Ziemilski, kiedyś, w wywiadzie 
dla „Polityki” napisał: „(...) uświadomiłem 
sobie, że oni w tę noc z 31 sierpnia na 
1 września 1939 roku jeszcze są niewin- 
ni jak łza, ale wiosną 1945 roku było już 
6 milionów trupów po naszej stronie”. Te 
miliony trupów polskich, rosyjskich i nie- 
mieckich, to efekt paru większych bitew 
i niezliczonych, drobnych, mało ważnych 
wojennych epizodów. 

Doskonale sobie zdaję sprawę, że to 
o czym piszę nie ma nic wspólnego ze 
skarbami, ale przecież kopiąc sygnał masz 
zajęte tylko ręce, więc co szkodzi trochę po- 
rozmyślać. Może by tak nasi „samolociarze” 
rozgryźli losy tego „Karasia” na polach. 

PS. Album — oryginał odstąpię kolekcjo- 
nerowi. Cena: 600 zł. Tyle dałem. Mój tel. 
071/354 54 40 [m | 

Zdjęcia: arch. Wojtka Stojaka 
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Ślady trofiejnej eksplorać 


Schron 


PIOTR MASZKOWSKI 


Trafić do niedostępnego od 
czasu wojny pomieszczenia, 
jest niezwykle ekscytujące. Je- 
żeli jest to schron w Głuszycy, 
budzi to wiele więcej emocji niż 
gdziekolwiek indziej. Być może 
już niedługo... 


a wstępie należy zaznaczyć, 
że na razie żadnego schro- 
nu jeszcze nie odnaleziono, 
istnieją jednak pewne prze- 
słanki, że trop podjęty przez 
głuszyckich pasjonatów historii może 
w przyszłości zaowocować dotarciem do 
nieznanych dotąd pomieszczeń. Obracamy 
się na razie w sferze domysłów i hipotez 
mających swoje pewne uzasadnienie. 
Głuszyca. Budynek wzniesiony w dru- 
giej połowie XIX wieku, położony jest 
przy głównej ulicy miasteczka. Prawdo- 
podobnie w latach 20. został rozbudo- 
wany o kolejne pomieszczenia. Przed 
wojną i w czasie jej trwania znajdowała 
się tam gospoda oraz kino, na górnych 
zaś piętrach były pokoje gościnne. Tych 
kilka suchych informacji pochodzi ze 
wspomnień, nie zachowała się bowiem 
żadna dokumentacja obiektu. Dzisiejsi 
mieszkańcy budynku wspominają, że 
w czasie wojny właścicielem był pewien 
bogaty artysta malarz, podobno sympatyk 
partii nazistowskiej. W kinie odbywały 
się pokazy hitlerowskich kronik i filmów 
propagandowych, a w gospodzie zbierali 
się miejscowi notable NSDAP. Co więcej, 
pokoje miały być wynajmowane kadrze 
technicznej pobliskiej fabryki (niestety nie 
wiadomo której, choć ludzie opowiadają, 
że „od Kruppa”). Pozornie więc mamy do 
czynienia ze zwykłym budynkiem, jakich 
wiele w okolicznych miasteczkach. Kilku 
jednak pasjonatom historii opowieść 


22 OpkRywca 1/2007 


Korytarzyk wewnątrz 
ciągu wentylacyjnego. 


o schronie pod budynkiem spędza od 
jakiegoś czasu sen z powiek... 


Co zatem świadczy o schronie pod 
budynkiem? 


Dzięki uprzejmości właściciela pomiesz- 
czeń niedostępnych na co dzień, mieliśmy 
okazję zapoznać się z wewnętrznymi 
instalacjami w jakie wyposażony jest 
budynek. Szczególnie interesująco i dość 
zagadkowo prezentuje się system wenty- 
lacji i przewietrzania wnętrza, zwłaszcza 
w części, gdzie znajdowały się projektory 
oraz przechowywane były szpule z taśmami 
filmowymi. Uwagę zwracają cztery okrągłe 
wyloty przewodów o znacznej średnicy. Od 
dawna były zamurowane i zatynkowane, 
jednak po ostatnim remoncie okazało się, 
że są zaczopowane od środka betonowym 
korkiem... 

Inną charakterystyczną cechą instalacji 
są liczne szyby wentylacyjne. Na tyle duże, 
że zmieści się w nich dorosły człowiek. Po 
przejściu jednego z nich, znajdującego się 
nad dawną salą kinową, na odległość ok. 
15 m, ukazuje się na końcu korytarzyka 
betonowa przestrzeń. Czemu służyła oraz 
co znajduje się pod drewnianą konstrukcją 
— nie będzie wiadomo przed wykonaniem 
badań inwazyjnych. 

Według posiadanych relacji w schronie 
miało znajdować się miejsce dla 160 osób. 
Gdyby więc hipoteza o jego istnieniu okazała 
się prawdziwa, system wentylacyjny powi- 
nien być odpowiednio wydajny, taki też zda- 
je się być. Należy jednak zwrócić uwagę, że 
specyfika pomieszczeń i przechowywanego 
tu niegdyś sprzętu, wymuszała zapewnienie 
odpowiednich warunków. Nagrzewające 
się szybko projektory należało chłodzić, 
a magazyny taśm filmowych wymuszały 
utrzymanie odpowiedniej temperatury 
i poziomu wilgoci. Również sala kinowa, 
gospoda oraz pokoje gościnne musiały być 
ogrzewane. Całość potrzeb uzasadnia więc 
istnienie rozbudowanej instalacji grzewczej 
i wentylacyjnej. Być może jednak, nie aż 
do tego stopnia, ponieważ mogła służyć 
również do przewietrzania schronu, chociaż 
ze względów bezpieczeństwa bardziej za- 


sadne byłoby jej zdublowanie i uczynienie 
obiektu bardziej integralnym. Szczegółów 
niestety na razie nie znamy. 


Ludzie mówią... 


Po wojnie w budynku do 1952 roku mieszkała 
Niemka. Jej szwagier był wspomnianym 
już wcześniej właścicielem domu. W 1945 
roku miał on wyjechać z jedną torbą. Na 
odchodnym wspomniał kobiecie, o kosztow- 
nościach jakie zostawił, które zapewniłyby 
jej i dzieciom godziwe życie. Nie zdradził 
jednak miejsca gdzie ukrył precjoza, gdyż był 
przekonany, że wróci w ciągu kilku najbliż- 
szych miesięcy. Kobieta nie odnalazła nigdy 
skarbu... miejscowi również. 

Tajemnicę schronu, i być może ewen- 
tualnego ukrycia w nim skarbu właściciela 
budynku, próbowali rozwikłać tuż po wy- 
zwoleniu Rosjanie. Jest to oczywiście za- 
słyszana opowieść, jednak ślady odwiertów 
widoczne są do dzisiaj. Nawet jeżeli nie szu- 
kali skarbów, to prawdopodobnie wiedzieli 
od przesłuchiwanych Niemców o schronie, 
do którego chcieli dotrzeć. Efekt tej trofiejnej 
eksploracji był żaden, czerwonoarmiści 
dotarli jedynie do skały znajdującej się tuż 
za ścianą. Należy wziąć pod uwagę, że jeńcy 
mogli wprowadzić Rosjan w błąd i wskazać 
sowietom nie to miejsce. 

Tak czy inaczej sprawa schronu pod 
dawnym głuszyckim kinem wymaga przede 
wszystkim dalszych badań i oczywiście 
wykonania sondażowych odwiertów w wy- 
typowanych już miejscach. Poza tym, na 
zasadzie analogii, warto będzie porównać 
inne tego typu obiekty zwłaszcza, że pod 
kinem „Zorza”, w wałbrzyskiej dzielnicy 
Biały Kamień, według kilku powojennych 
inwentaryzacji miał znajdować się schron 
obrony przeciwlotniczej. Obecnie trwają 
próby dotarcia do tego miejsca. Zatem 
warto uzbroić się w cierpliwość i zweryfiko- 
wać tę historię. Nawet gdyby jak większość 
przekazów tego typu, opartych jedynie na 
relacjach i badaniach terenowych miały 
okazać się nieprawdziwe. W tym jednak 
cały urok eksploracji... [ET] 


Zdjęcia: Autor 


Bez przedawnienia 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Miałem w ręce oryginał raportu majora Siergieja Sido- 
rowa, który w połowie marca 1945 roku w podziemiach 
fortyfikacji międzyrzeckich znalazł zamaskowany skar- 
biec unikatowych dóbr kultury — powiedział nam doktor 
Konstantin Akinsza, rosyjski historyk sztuki, jeden z naj- 
lepszych znawców problematyki grabieży skarbów kultury 


przez Armię Czerwoną. 


undacja im. Stefana Batorego na 

początku grudnia zorganizowała 

w Warszawie kolejną międzyna- 

rodową konferencję, poświęconą 

zrabowanym lub przemieszczo- 
nym w latach 1933-1945 dobrom kultury. 
Zaginione skarby od lat spędzają sen z powiek 
ich poszukiwaczom, ale dla fachowców waż- 
niejsze są dzisiaj inne problemy. Zrabowane 
podczas II wojny światowej dzieła sztuki, ar- 
chiwalia, unikatowe zbiory biblioteczne i inne 
bezcenne skarby odnajdują się. I to nie w za- 
maskowanych skrytkach, leczw muzeach lub 
kolekcjach prywatnych! Jak zatem przebiega 
ich zwrot prawowitym właścicielom? Na to 
pytanie próbowali odpowiedzieć uczestnicy 
konferencji „Między Rosją a Niemcami. Pro- 
blem przemieszczonych dóbr kultury w latach 
2000-2006”. I odpowiadali, że proces ten nie 
przebiega tak, jak sobie życzą właściciele 
utraconych podczas minionej wojny lub tuż 
po niej dzieł sztuki. Podkreślano, że problem 
ten zajmować będzie uwagę fachowców 
jeszcze przez wiele, wiele lat. 


Katalog naszych strat 


— Galeria, która pokazuje dzieło sztuki zrabo- 
wane właścicielowi, popełnia przestępstwo 
— mówił na konferencji prof. Norman Palmer 
z Wielkiej Brytanii, który od lat doradza rzą- 
dom, samorządom i muzeom w sprawach 
związanych z własnością dzieł sztuki. Jed- 
nocześnie zwrócił uwagę na art. 151. Trak- 
tatu Europejskiego, który mówi o wspólnej 
polityce kulturalnej Unii Europejskiej, a więc 
także o wymianie dóbr kultury. Stąd też dzisiaj 
niezwykle ważna jest sprawa zabezpiecze- 
nia dzieł sztuki w kraju przyjmującym je na 
wystawę przed ostatecznym wyjaśnieniem 
spraw własnościowych. — W zbiorach Galerii 
Drezdeńskiej nie ma ani jednego zabytku 
z Polski. I odwrotnie, w Polsce nie ma ani 
jednego dzieła sztuki, które pochodzi z Ga- 
lerii Drezdeńskiej — zauważył doktor Gilbert 
Lupfer, profesor historii sztuki na Politechnice 
Drezdeńskiej. —Katalog polskich strat podczas 
minionej wojny to około 60 tys. zabytków 
— mówił profesor Wojciech Kowalski z Uni- 
wersytetu Śląskiego, kierownik Pracowni 
Prawa Ochrony Własności Intelektualnej 
i Kulturalnej tej uczelni. Apelował on do 
władz polskich o kontynuowanie negocjacji 


W widocznym na zdjęciu fragmencie systemu pod- 


ziermnego MRU Niemcy na pewno magazynowali 


z Niemcami i Federacją Rosyjską 
w celu ostatecznego załatwienia, 
jak to nazwał, problemów gene- 
ralnych. — Roszczenia w sprawie 
zagrabionych skarbów kultury nie ulegają 
przedawnieniu — zauważył profesor Kowalski. 
— Wwóz milionów dzieł sztuki na terytorium 
ZSRR byłw ówczesnych warunkach najzupeł- 
niej legalny — powiedział na konferencji doktor 
Konstantin Akinsza, rosyjski historyk sztuki, 
redaktor magazynu „ARTnews”. — Alianci 
zachodni uznali odebranie Niermcom i ich so- 
jusznikom dóbr kultury jako rekompensatę za 
straty wojenne ZSRR. Rosjanie nigdy jednak 
nie zgodzili się przedstawić listy skarbów przy- 
wiezionych do Rosji. Tłumaczą, że nie jest ona 
gotowa. Jeśli zaś chodzi o zwrot zagrabionych 
przez Armię Czerwoną skarbów, to sytuacja 
w dzisiejszej Rosji nie poprawiła się, a raczej 
pogorszyła — zaznaczył Akinsza. 

Korzystając z obecności dr Konstantego 
Akinszy na warszawskiej konferencji, po- 
prosiłem go rozmowę. Interesowały mnie 
okoliczności odkrycia głównie poznańskich 
skarbów kultury — dzieł sztuki i archiwaliów 
—w zamaskowanych magazynach znajdują- 
cych się w systemie podziemnym MRU. Oto 
fragmenty wywiadu. 

—Miałem w ręce — mówił Akinsza — raport 
majora Siergieja Sidorowa. Jest to maszynopis 
sporządzony w maju 1945 r. Z lektury tego 
dokurnentu, który widziałerm wiele lat ternu, 
zapamiętałem jedno. Złość Sidorowa na 
żołnierzy Armii Czerwonej, którzy zamiast 
pilnować odnalezionych skarbów, sporo 
z nich rozkradli, a inne zabytki sprofanowali. 
Na przykład z antycznych naczyń pili wódkę. 
Chociaż w tym czasie Sidorew nosił mundur 
majora Armii Czerwonej, to tak naprawdę 
żołnierzem nie był. Był on członkiem tzw. bry- 
gady trofiejnej, którą na tyły wojsk 1. Frontu 
Białoruskiego wysłał Komitet ds. Sztuki przy 
Radzie Komisarzy Ludowych ZSRR. Sidorow 
z wykształcenia był historykiem sztuki i pra- 
cował w tymże komitecie, więc nie dziwi 
mnie, że opisując postępowanie żołnierzy 
z odnalezionymi skarbami wpadł w złość. 
1 tego nie potrafił nawet ukryć w sporządzo- 
nym przez siebie raporcie. 

—Czydo tego raportu Sidorow dołączył zdję- 
cia lub choćby szkie miejsca albo miejsc w cią- 
gnącychsię kilometrami podziemiach fortyfikacji 
międzyrzeckich, gdzie znaleziono skarby? 


poznańskie skarby kultury. Ale czy z tych tuneli 
wyciągnęli je Rosjanie? Leżą one płyciej niż podaje 
to raport Sidorowa. 


— Nie. Nie ma nawet listy znalezionych 
obrazów i innych zabytków, które załado- 
wano do 22 wagonów wojskowego pociągu 
specjalnego. Są natomiast specyfikacje 
transportowe i dokumenty sporządzone 
już w Moskwie, podczas przyjmowania 
przywiezionych skarbów do Muzeum Sztuk 
Pięknych imienia Puszkina. 

—W napisanej wspólnie z Grigorijem Ko- 
złowem książce „Łupy kulturalne”, podaliście 
panowie, że skarby poznańskie ukryte były na 
głębokości 49 metrów. Nie ma tu pomyłki? 

— Tego już akurat nie pamiętam, ale zacy- 
towaliśrny obszerne fragmenty raportu Sidoro- 
wa i taką głębokość musiał on podać (...). 

— Wiedzę z dokumentów archiwalnych 
uzupełnialiście o tę przekazywaną w rozmo- 
wach z byłymi członkami brygad trofiejnych. 
Czy również z Sidorowem? 

—On już nie żył. Zmarł bodaj w latach 70. 
Wiedy żył jednak jego dawny przełożony, An- 
driej Biełokopytow, który kierował pracami 
brygady trofiejnej operującej na tyłach wojsk 
1. Frontu Białoruskiego, a później w zdoby- 
tym Berlinie. Z Biełokopytowem odbyliśrmy 
jedną rozmowę, umówiliśrny się na następ- 
ne. Już do nich nie doszło. Biełokopytow 
zmarł. O ile dobrze pamiętam, opowiadał on 
o swej działalności w Berlinie, ale również 
miał swój udział w wywiezieniu poznań- 
skich skarbów. (...) Gdy Sidorow z pomocą 
przydzielonych mu żołnierzy wyciągał skrzy- 
nie z dziełami sztuki z podziemi, kierownik 
brygady trofiejnej załatwiał formalności 
przewozowe. W bardzo trudnych warun- 
kach transportowych, tuż przed ofensywą na 
Berlin, otrzymał cały pociąg na poznańskie 
skarby. Biełokopytow był też obecny przy 
odjeździe tego pociągu. 

Tyle Akinsza. Dla wyjaśnienia dodam, że 
rosyjski historyk sztuki mówił o sporządzonym 
przez Sidorowa raporcie tuż po przywie- 
zieniu poznańskich skarbów do Moskwy. 
Tymczasem wielu poszukiwaczom skarbów 
i łowcom tajemnic znany jest znacznie póź- 
niejszy tekst Siergieja Sidorowa o charakterze 
publicystycznym, który w kilku miejscach nie 
jest zgodny z jego raportem z maja 1945 r. 

Zdjęcie: Robert Frąckowiak 
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ŁUKASZ ORLICKI 


ilka miesięcy temu prezes TVP 

Bronisław Wildstein zakazał 

emisji serialu królującego na 

ekranach przez prawie 40 lat. 

Chęć zakupu zgłosiły natych- 
miast stacje prywatne i kanał Kino Polska 
gdzie wyemitowano pierwszych osiem od- 
cinków popularnej serii. Telewizja wycofała 
się jednak z oferty sprzedaży dalszych, choć 
sama wypuściła na rynek edycję kolekcjo- 
nerską, z oczyszczonym dźwiękiem i obra- 
zem. Prywatne stacje zaskarżyły TVP i spór 
o los kolejnych części został przeniesiony na 
salę sądową. Do końca 2006 roku nie wyda- 
no w tej sprawie orzeczenia. Decyzja pre- 
zesa TVP to konsekwencja pojawiających 
się od lat głosów zaciekłych przeciwników 
serialu, obarczających go rolą propagan- 
dowej „wunderwaffe”, odciskającej swe 
piętno na młodym pokoleniu. Autora książki 
oskarżano o kradzież pomysłu twierdząc, 
że przygody psa służącego w załodze 
powinny odnosić się do czołgistów 
generała $. Maczka. Przytaczano nawet 
autentyczną historię oswojonego w II 
Korpusie Polskim niedźwiedzia, mają- 
cego być pierwowzorem dla Szarika. 
W grzmiących słowach równano serial 
z najbardziej zakłamanymi produkcjami 
propagandowymi PRL-u wytaczając 
ciężkie działa tak absurdalnych zarzu- 
tów jak kolaboracja pancerniaków 
z Armią Czerwoną. 

Czy demonizowanie roli przygodo- 
wego serialu dla młodzieży, którego 
głównym zadaniem pozostawało wzbu- 
dzenie zainteresowania historią metodą 
„bawiąc — uczyć” było konieczne? 

Mimo wielu ponawianych zarzutów 
„Czterej pancerni i pies” wygrali plebi- 
scyt na najbardziej popularny polski serial. 
Okazało się, że widzowie nie obawiają się 
zgubnego wpływu sfałszowanego wpływu hi- 
storii. Bo w końcu czym różnią się pod takim 
kątem „Czterej pancerni i pies” od jak najbar- 
dziej poważnie nakręconego kinowego hitu 
sprzed kilku lat „U-571” gdzie amerykańska 
załoga zdobywa niemiecką „Enigmę”, a je- 
dynym zdrajcą okazuje się Polak? 

W 2006 roku na rynku wydawniczym 
ukazała się pozycja, którą śmiało można 
określić obowiązkową zarówno dla każ- 
dego miłośnika jak i zaciekłego przeciw- 
nika filmowych przygód załogi „Rudego” 
— „Czterej pancerni i pies. Przewodnik po 
serialu i okolicach”. Stworzony przez Marka 
Łazarza odnosi się przede wszystkim do tzw. 
filmowej kuchni, obejmującej wszystko co 
działo się na planie i wokół niego. Zawiera 
m. in. unikatowe, niepublikowane wcze- 
śniej zdjęcia, ciekawostki, dane techniczne 
oraz opis pozaekranowego życia serialu 
— fenomenalnie popularnego, telewizyj- 
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Zaklęci w kadrze 


Nie ma chyba wśród Czytelników „Odkrywcy” nikogo, komu 
telewizyjny serial pt. „Czterej pancerni i pies” byłby całkowicie 
obcy. Co więcej, dla wielu z dzisiejszego pokolenia 30 i 40-latków 
znakomicie zrealizowana opowieść o załodze czołgu „Rudy” była 
początkiem fascynacji historią wojskowości, broni pancernej i II 
wojny światowej. Dzisiaj serial, zawierający niepowtarzalne już 
sceny batalistyczne, wywołuje ciągle żywy spór polityczny. 


nego Klubu Pancernych. Co ciekawe, 
bodźcem do napisania książki stała się 
wzmianka w artykule relacjonującym 
powstanie kompendium wiedzy o in- 
nym megaserialu „Stawce większej 
niż życie” — Trafiłem na tę informację 
w jednej z gazet, autor artykułu napi- 
sał w niej również zdanie, że trzeba 
teraz poczekać tylko na kogoś kto 
policzy czołgi, które grały w „Czterech 
pancernych”. Przeczytałem tamtą 
recenzję i zdałem sobie sprawę, że 


Scena z J-23 z odcinka XHII. 


tym kimś mogę być ja — wspomina autor 
„Przewodnik: Plenerami serialu intere- 
sowałem się już od wielu lat, ale od tamtego 
momentu rozpocząłem ukierunkowane 
poszukiwania w bibliotekach, filrmotekach, 
archiwach przeplatając te wi / wyjazda- 
mi w teren i pisaniem. Trwało to trzy lata 
i przyniosło zaskakujące dla mnie rezultaty. 
Zapewniam, że wielu gorliwych fanów 
może się zdziwić po lekturze i zastano- 
wić nad kilkoma kwestiami poruszonymi 
w „Przewodniku ”. 

Początek filmowi dała książka, ale nie 
taka jaką dziś znamy. Pierwsi „Czterej pan- 
cerni i pies” zostali napisani przez Janusza 
Przymanowskiego specjalnie na konkurs 
zorganizowany przez MON, dotyczący skie- 
rowanej do młodego czytelnika powieści 
o tematyce wojennej. Książka nie otrzymała 
wówczas żadnej z głównych nagród, zo- 
stała jedynie wyróżniona. Jednak pozycję 
szczęśliwie przeczytał kierownik literacki 
Zespołu Filmowego „Syrena” — Stanisław 


skonstruowanej 
we Wrocławiu. 


Wohl. Doświadczony filmowiec 
i operator wojennej „Czołówki” 
dostrzegł atrakcyjność poten- 
cjalnego przeniesienia przygód 
załogi na ekran i zaproponował 
autorowi stworzenie scenariusza 
przygodowego filmu dla młodzie- 
ży. Dla większości czytelników 
„Pancerni” to opowieść zaczy- 
nająca się na Syberii a kończąca 
w Berlinie. Niewielu pamięta, że 
zarówno w książce Przymanow- 
skiego, jak powstałym na jej bazie 
serialu, przygody załogi kończyły 
się nad Bałtykiem, w chwili gdy Jan Kos 
odnalazł swojego ojca (Odcinek VIII pt. 
„Brzeg morza”). Bodźcem do powstania 
kolejnych części stał się prawdziwy sukces 
serialu i telewizyjnego programu — „Klub 
Pancernych”, który pojawił się na antenie 
praktycznie równolegle z emisją filmu. Ten 
bezprecedensowy program zdobył olbrzy- 
mią popularność, prawdopodobnie nie po- 
bitą przez żadną inną telewizyjną produkcję 
przeznaczoną dla młodzieży. Gdy w jednej 
z ostatnich edycji, wiosną 1970 roku, została 
w nim poruszona kwestia kart rowerowych, 
następnej niedzieli do egzaminu przystąpiło 
834 356 dzieci! To właśnie naciski najmłod- 
szych i nastoletnich fanów serialu sprawiły, 
że Przymanowski przygotował kolejne 
scenariusze odcinków, zrealizowanych 
w latach 1968-69, na podstawie których 
stworzył II i III tom powieści. 

Oczywiście film, mimo iż oparty na 
bezpiecznych ideologicznie losach żołnie- 
rzy 1. Armii WP nie oparł się cenzorskim 


Aktorzy odbyli ponad roczne tourne 
przyciągające rzesze fanów. 


zabiegom. Komisja kolaudacyjna za- 

twierdzająca poszczególne odcinki do 

emisji zajadle spierała się, czy wypada 

aby żołnierze polskiej armii byli poka- 
zywani boso lub odwiedzani przez załogę 
robotnicy śpiewali „Boże coś Polskę...”. 
Takich przykładów, Autor „Przewodnika 
po serialu...” wymienia sporo. — Kwestia 
historyczno-polityczna interesowała mnie 
w mniejszym stopniu niż tzw. kuchnia fil- 
mowa, jednak siłą rzeczy dowiadywałem 
się o kolejnych sytuacjach, gdy do gry wcho- 
dziły nożyczki cenzorów. Przykładowo, 
komisja bardzo nieufnie odnosiła się do 
postaci nauczycielki z odcinka II „Radość 
i gorycz”, w domu której panował „przed- 
wojenny wystrój i maniery”. W scenariuszu 
scena była mocno rozbudowana, jednak 
po dyskusji pomiędzy cenzorami, okrojono 
ją pod zarzutem zbyt mało dynamicznej 
i rozwlekłej. Udało się natomiast uratować 
moment, gdy Gustlik (rewelacyjnie kreowa- 
ny przez Franciszka Pieczkę) usiłuje złapać 
widelcem jajko. Kornisja po wielu argummen- 
tach o ośmieszaniu polskiego żołnierza 
ostatecznie ją pozostawiła — twierdzi Marek 
Łazarz. — Janusz Przymanowski, który jest 
twórcą całego przedsięwzięcia, do dzisiaj 
dla wielu jest postacią kontrowersyjną. 
Oskarża się go o służbę w charakterze ofice- 
ra politycznego i przynależność do partii ale 
zapomina się o ilości rmocno ryzykownych 
wątków przernycanych do filmu i książki. 
W jednym z odcinków Wojciech Siemion, 
grający kucharza, zwraca się do Janka 
(gdy Szarik nie chce bez pozwolenia wziąć 
kości) z dwuznacznym pytaniem: „twój pies 
to partyjny, że taki hardy?”. W późniejszych 
odcinkach Honorata mówi autorytatywnie 
do załogi „od wschodu żeście przyszli 
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— to bolszewicy”. W odcinku XII, wracający 
z niewoli wrześniowy oficer rozpoznając 
swego dawnego wachrmistrza pyta: „co wy 
robicie w tym wojsku?”. Przykładów można 
mnożyć, opisane zostały w jednym z roz- 
działów pt. „Pancerni kontra cenzura”. 

Wnikliwy obserwator oglądając po- 
szczególne odcinki jest w stanie wychwycić 
różnice pomiędzy pierwszymi ośmioma 
odcinkami, stworzonymi początkowo 
jako całość, a kolejnymi, „dokręconymi” 
już po zdobyciu przez film popularności. 
Najbardziej ciekawą sprawą, z punktu 
widzenia miłośnika wojskowości, wydają 
się być kwestie związane z użytym pod- 
czas realizacji filmu sprzętem. Słynnego 
„Rudego” odgrywały przede wszystkim 
czołgi z ówczesnego żagańskiego 8. Pułku 
Czołgów Średnich. Co ciekawe, już w latach 
60. młodzi modelarze wytykali twórcom 
serialu, że zamiast książkowej wersji T 34-76 
„w jaką wyposażeni byli czołgiści, w filmnie 
wystąpiły jedynie T 34-85. Dziś każdy z entu- 
zjastów serialu może wykorzystać zawartą 
w „przewodniku” receptę i spróbować 
samemu policzyć czołgi zwracając uwagę 
na niewielkie numery seryjne odlewane 
z boku wieży. 

— Oczywiście oprócz autentycznych 
czołgów w filmie znalazły się rnakiety. Dla 
potrzeb pierwszej serii, w wytwórni we Wro- 
cławiu wybudowano specjalną drewnianą 
skrzynię inscenizując wnętrze przy pomocy 
oryginalnych elementów, np. radiostacji 
czołgowej. W kolejnych częściach powsta- 
łych półtora roku później wykorzystywano 
do ujęć stałych autentyczny czołg z powyci- 
nanyrmi otworarni — wspomina Autor książki 
o serialu. — W pierwszej serii odcinków 
szczególną wagę przywiązywano do wła- 


ściwego pokazania przeciwników, tworząc 
specjalne makiety usadowione na T-34, 
które znakomicie odgrywały rolę nierniec- 
kich pojazdów. Takich scen próżno szukać 
w ówczesnych zachodnich produkcjach. 
W kolejnych kręconych już z większym 
pośpiechem odcinkach, w rolę ciężkich 
czołgów niernieckich wcielały się przema- 
lowane polskie JS lub z nałożonymi 
hamulcami wylotowymi na lufę. Jednak 
do samego korica próbowano zachować 
jak największy realizm przedstawianego 
sprzętu, choć miał być to przecież film 
skierowany do młodzieży a nie zaawców 
wojskowości. 

Interesującą kolekcjonerów i miłośni- 
ków militariów kwestię autentyczności 
umundurowania rozwiązywano bazując 
przede wszystkim na zbiorach Wytwórni 
Fabularnej w Łodzi. 

Zresztą koniec lat 60. to czas gdy powsta- 
wało kilka innych polskich superprodukcji. 
— „Stawka więks. 
rozpętałem II wojnę światową”. Mundury 
i wyposażenie często krążyły pomiędzy sce- 
nografiami filmów. Z równoległością realizo- 
wania wymienionych produkcji wiązała się 
ciekawa historia nigdy nie zrealizowanej sce- 
ny. W odcinku XIII na niemieckim poligonie 
prowadzone są testy nowych pocisków, jako 
żywe tarcze wykorzystana zostaje schwytana 
załoga „Rudego”. Z opresji ratuje niemiecki 
oficer, który okazuje się być agentem polskie- 
go wywiadu o kryptonimie J-23. To czytelne 
nawiązanie do postaci Kapitana Klosa spo- 
wodowało, że powstał plan, aby skrzyżować 
oba seriale i scenę, w której pancerni dostali 
się do niewoli nakręcić z dwóch kamer, oraz 
wstawić do „Stawki...”. Niestety, głównie 
z braku osobnego wątku w przygodach 
oficera Abwehry oraz sprzeciwu samego 
Stanisława Mikulskiego zaangażowanego na 
planie własnego serialu, z pomysłu zrezygno- 
wano. Dzisiaj scena stałaby się prawdziwą 
gratką dla wielbicieli obu produkcji. 

Historii związanych z najpopularniej- 
szym polskim serialem można by mnożyć, 
większość z nich zawarta została w książce 
Marka Łazarza. A sam film? Jego najwięk- 
szym atutem, oprócz świetnej gry aktorów 
i reżyserii, pozostają niepowtarzalne sceny 
batalistyczne. W warunkach gospodarki 
rynkowej, koszta ich realizacji byłyby hor- 
rendalne, dzisiaj nie znaleźlibyśmy produ- 
centa zdolnego zagwarantować podobną 
ilość sprzętu i rekwizytów jak tworzony 
w oparciu o socjalistyczną kinematogra- 
fię serial. Czy kolejne pokolenia mające 
do wyboru nieprzebrane ilości produkcji 
przygodowych wybierze za kilkanaście lat 
„Czterech pancernych i psa” jako najpopu- 
larniejszy serial? To będą mogli ustalić jedy- 
nie posiadacze prywatnych edycji, bowiem 
w TVP nie ma już miejsca na dawny hit. © 

Zdjęcia i materiały: Marek Łazarz, 
„Czterej pancerni i pies. Przewodnik po 
serialu i okolicach”, Wrocław 2006 


za ni. 


ycie” oraz „Jak 
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176. rocznica wybuchu Powstania Listopadowego 


„„Noc Listopadowa” 


ZBIGNIEW REKUĆ 


arszawianka, polska 
pieśń narodowa, 
która powstała dla 
uczczenia roczni- 
cy wybuchu Po- 
wstania 29 listopada 1830 r. Klęska 
Napoleona w 1812 r. w wyprawie na 
Rosję zapoczątkowała upadek Księ- 
stwa Warszawskiego. Na kongresie 
wiedeńskim zaborcy ustanowili rozbiór 
Księstwa Warszawskiego. Car Aleksan- 
der I nakazał utworzyć Królestwo Pol- 
skie zwane potocznie Kongresowym, 
które na zawsze miało być połączone 


Przy Katedrze. 


z Cesarstwem Rosyjskim. W 1830 r. Króle- 
stwo Polskie miało własną armię liczącą 
27 tys. dobrze wyszkolonych żołnierzy, pod 
dowództwem wielkiego księcia Konstantego 
(co było sprzeczne z konstytucją). W 1819 r. 
Aleksander I nakazał rozbudować tajną poli- 
cję i wprowadził cenzurę. W 1828 r. w Szkole 
Podchorążych w Warszawie powstało tajne 
sprzysiężenie, na czele którego stanął porucz- 
nik Piotr Wysocki. Bezprawia administracji 
Królestwa Polskiego, ślepo posłusznej księciu 
Konstantemu, prześladowania oraz łamanie 
postanowień konstytucji stały się przyczynami 
wybuchu Powstania Listopadowego. 

Powstanie rozpoczęło się w Szkole 
Podchorążych znajdującej się w Łazienkach 
Królewskich. Tuż przed siódmą wieczorem 
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kilkunastu cywilów i kilku podchorążych 
wdarło się do Belwederu gdzie mieszkał 
Książe Konstanty. Ten jednak w kobiecym 
przebraniu wymknął się z pałacu. W tym 
samym czasie stu kilkudziesięciu podcho- 
rążych zmierzało w kierunku Arsenału, aby 
zdobyć broń. Przemierzali ciemne i wąskie 
ulice Warszawy. Gdy dotarli na Nowy Świat, 
zamieszkiwany wówczas przez bogate 
mieszczaństwo zastała ich cisza. Licząc na 


poparcie zrywu zaczęli krzyczeć „Polacy 
do broni”... usłyszeli trzask zamykanych 
+ okiennic. Na wezwanie podchorążych 
odpowiedział natomiast lud warszawski, 
młodzież, czeladź rzemieślnicza i naj- 
biedniejsi mieszkańcy. To zadecydowało 
o sukcesie Nocy Listopadowej. Powstań- 
cy podchorążowie i lud Warszawy po kil- 
ku potyczkach o godzinie 10 wieczorem 
dotarli pod Arsenał. Niestety, sukcesy 
powstańców nie trwały długo. Latem 
1831 r. Rosjanie stanęli u bram miasta 
Warszawy po krwawych bitwach pod 
Olszynką Grochowską i Ostrołęką. Nowy 
wódz rosyjski gen. Paskiewicz zaszedł 
Polaków od zachodu i zdobył miasto 7 
września. Ostatni obrońcy Warszawy 
zginęli na szańcach Woli — Reducie Wolskiej 
(gen. Sowiński) i Reducie Ordona. 
Rekonstrukcja Nocy Listopadowej 
w 2006 r. odbyła się 3 grudnia. Rocznica 
wybuchu Powstania Listopadowego jest 
jednocześnie świętem Podchorążych. Uro- 
czystości zostały przygotowane 
przez Miasto Stołeczne War- 
szawa, Wojskową Akademię 
Techniczną i Muzeum Archeolo- 
giczne. Przybyło kilkanaście grup 
rekonstrukcyjnych w strojach 
z epoki m.in. z Litwy, Białorusi, 
Rosji i Polski. Następnie pod 
grobem Nieznanego Żołnierza 
wojska rekonstrukcyjne i Pod- 
chorążowie WAT złożyli uroczy- 


Barbakan. 


ście kwiaty. Inscenizacja rozpoczęła 
się od wkroczenia Wojska Polskiego 
na Krakowskie Przedmieście obok 
Hotelu Bristol. Ta rekonstrukcja różni 
się tym (od większości odtwarzanych 
batalii na polach bitew oglądanych 
z daleka przez widzów), że wszyst- 
ko w Warszawie działo się z bliska. 
Warszawiacy podążali za Wojskiem 
Polskim, łamiąc przepisy drogowe, 
wkraczając na dopuszczony do ruchu 
jeden pasul. Krakowskie Przedmieście. 
Pod Pałacem Prezydenckim doszło do 
inscenizacji zabicia jednego z generałów, 
który chciał zatrzymać Powstańców. Pod 
Zamkiem Królewskim pokaz kolejnej potyczki 
— Powstańcy wdarli się do zamku. Następnie 
krętymi i wąskimi uliczkami starego miasta 
Wojsko Polskie zmierzało w kierunku Arsena- 
łu. Na ul. Świętojańskiej obok Katedry doszło 
do starcia z wojskiem carskim. Podobne akcje 
miały miejsce na Rynku Starego Miasta, przed 
Barbakanem na ul. Długej i pod Arsenałem. 
Tam po zdobyciu Zbrojowni przez Polaków 
i lud warszawski, nastąpiły uroczyste podzię- 
kowania dokonane przez organizatorów. 
Odtworzono Warszawiankę i Hymn Narodo- 
wy. Mimo chłodu, była to bardzo gorąca noc 
spowita dymem i zapachem prochu. Warto 
było uczestniczyć w tej inscenizacji. 

Zdjęcia: Autor 
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Ul. Długa — Wojsko Polskie. 


Westerplatte — nowy rozdział 


powojennej historii 


KRZYSZTOF ZAJĄCZKOWSKI 


Ponad trzyletnia praca członków Stowarzyszenia Rekon- 
strukcji Historycznej Wojskowej Składnicy Tranzytowej 
na rzecz ratowania zabytków na Westerplatte i rekon- 
strukcji Składnicy do stanu możliwie wiernie przypomi- 
nającego ten z 1939r., przyniosła nadspodziewany i kon- 
kretny efekt. Niszczejącym Westerplatte zainteresowały 
się osoby na najwyższych stanowiskach w państwie. 


oszczący z kilkugodzinną wizytą 
na Westerplatte, podczas zor- 
ganizowanych przez Stowarzy- 
szenie II Manewrów Polowych, 
wiceminister Kultury i Dziedzic- 
twa Narodowego pan Jarosław Sellin, obiecał 
szybkie działania ze strony ministerstwa. Już 
niecały miesiąc później premier Jarosław 
Kaczyński podjął decyzję o przyznaniu z re- 
zerwy budżetowej kwoty 580 tys. zł na przy- 
gotowanie projektu rewitalizacji Westerplatte. 
W ślad za tym, Wojewoda Pomorski pan Piotr 
Ołowski powołał specjalny Zespół Zadaniowy 
ds. Rewitalizacji Pomnika Historii — Pola Bitwy 
Westerplatte. Kierownikiem zespołu został 
dr Marian Kwapiński, Pomorski Wojewódzki 
Konserwator Zabytków, od 3 lat współpracu- 
jący aktywnie ze Stowarzyszeniem w dzia- 
łaniach na rzecz ratowania Westerplatte. 
Wśród ekspertów zaproszonych do Zespołu 
znaleźli się też członkowie Stowarzyszenia. 
Wojewoda Pomorski powołał na stanowisko 
Pełnomocnika ds. Rewitalizacji Pomnika Hi- 
storii Westerplatte prezesa Stowarzyszenia p. 
Mariusza Wójtowicza-Podhorskiego. 

Na Westerplatte rozpoczęto kolejny etap 
rozbudowy terminalu pasażersko-towarowe- 
go, bez zgody Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków oraz nadzoru archeologicznego, 
co w tym przypadku jest po prostu nie do 
pomyślenia. — Inwestor „zapomniał”, że 
w takim miejscu ciągle można spodziewać 
się wielu interesujących eksponatów, dlate- 
go, kiedy ciężarówki zaczęły bez żadnego 
nadzoru archeologicznego wywozić ziemię, 
Stowarzyszenie zawiadomiło o tym WKZ 


—skomentował Mariusz Wójtowicz-Podhorski. 
Reakcja Konserwatora była natychmiastowa. 
Wstrzymano część prac budowlanych, anu- 
lowano również projekt z 2003 r. dotyczący 
budowy wielkiego ronda na terenie, na któ- 
rym w 1939 r. znajdowała się stacja i brama 
kolejowa. Oburza wydana kilka lat temu 
zgoda na rozbudowę nabrzeży i budowę ter- 
minalu m.in. w miejscu, gdzie znajdowała się 
placówka „Prom”, walcząca 1.IX.1939 r. przez 
pięć godzin z ponad pięciokrotnie silniejszym 
przeciwnikiem (decyzja ta wymagałaby osob- 
nego komentarza i artykułu). Warto jedynie 
nadmienić, że terminal promowy Westerplat- 
te, którego budowa kosztowała kilkanaście 
milionów, po dwóch latach użytkowania 
został zamknięty (!), a po inwestycji pozostały 
potężne rozlewiska asfaltu i betonu zakry- 
wające miejsca, gdzie we wrześniu 1939 r. 
walczyli żołnierze pod dowództwem chor. 
Gryczmana i plut. Budera. Dzisiaj można tu 
zaparkować samochód.... Nikt nie wpadł na 
pomysł, by budowę nabrzeża ro-ro przenieść 
w pobliże Portu Północnego, gdzie obecnie 
kończy się budowa terminalu kontenerowego 
z doskonałą infrastrukturą drogową. 

Jak ważna była natychmiastowa reakcja 
i wstrzymanie prac budowlanych niech 
świadczą znaleziska pochodzące z jed- 
nodniowego pobytu na terenie budowy 
archeologa z gdańskiego Muzeum Arche- 
ologicznego. Znaleziono: niemiecki hełm 
ze skórzanym fasunkiem, łuski karabinowe 
i armatnie, ceramikę z XVII w. i armatni 
kartacz z XVIII w. Żal pomyśleć, ile rzeczy 
bezpowrotnie zniszczono w czasie budowy 
nabrzeża na Westerplatte w la- 
tach 60. i podczas budowy ter- 
minalu pasażerskiego (obecnie 
nieczynny). 


Uratowane od wyburze- 
nia stanowisko działa 210 
mm pruskiej artylerii nad- 
brzeżnej na Mewim Szańcu. 
Po drugiej stronie muru 
7.IX.1939 r. po kapitulacji 
Westerplatte odpoczywała 
polska załoga. 


To niestety nie zdjęcie z rewitalizacji: złózezdiiEj 40 iat 
tema dudówąz nabrzeża portówego części RZEC Pizie, 


Kolejnym efektem „akcji” było uratowa- 
nie przed oddaniem na złom i zabezpieczenie 
przez Pełnomocnika zabytkowej latarni świa- 
tła nawigacyjnego, którą usunięto z falochro- 
nu podczas poszerzania wejścia do portu. 
Wespół z WKZ udało się ponadto zablokować 
projekt Portu Gdańskiego, który w celu wydłu- 
żenia nabrzeża zakładał wyburzenie zabytko- 
wego fortu Mewi Szaniec (to tutaj 7.IX.1939 r. 
kapitulowała załoga Westerplatte; znane są 
zdjęcia spod Mewiego Szańca dokumentu- 
jące ten moment). O tych sprawach więcej 
w kolejnych numerach „Odkrywcy”. 

Plany rewitalizacji Westerplatte są 
bardzo ambitne. Docelowo w czasie kilku 
najbliższych lat ma powstać Muzeum Obro- 
ny Westerplatte, nowoczesna placówka 
muzealna podobna do Muzeum Powstania 
Warszawskiego. Opracowywany obecnie 
projekt opiera się w dużej mierze na stwo- 
rzonym przez Stowarzyszenie w 2003 r. pro- 
jekcie zagospodarowania przestrzennego 
terenów b. Wojskowej Składnicy Tranzy- 
towej na Westerplatte. Jednym z pierw- 
szych punktów projektu jest odtworzenie 
legendarnego „czerwonego muru” we 
wschodniej części półwyspu, budynku stacji 
kolejowej i bramy kolejowej. Odbudowane 
mają również zostać bocznice kolejowe, 
co umożliwi pełne funkcjonowanie „Trasy 
Kolei Drezynowej na Westerplatte” opraco- 
wanej i obsługiwanej przez Stowarzyszenie 
oraz Kolej Drezynową z Gdańska. Uratowa- 
ny od zniszczenia Mewi Szaniec ma stać się 
częścią kompleksu Muzeum. 

Już w styczniu powinny rozpocząć się 
prace wykopaliskowe w miejscu, gdzie 
znajdowały się stare koszary, a następnie 
na terenie, na którym stało kasyno pod- 
oficerskie. Wyśmiewane przez niektórych 
projekty Stowarzyszenia wspieranego przez 
grupy rekonstrukcji historycznej z całej Pol- 
ski, w tym m.in. GRH 2MPS, GRH 3. Bastion 
Grolman, GRH LOW i wiele innych, nabrały 
w bardzo krótkim czasie realnych kształtów. 
W najbliższym czasie możemy się spodzie- 
wać kolejnych, rewelacyjnych wiadomości 
z Westerplatte. 

Zdjęcia: Autor 
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ROZMOWA 


Człowiek, jest tylko epizodem 
w dziejach przedmiotu... 


Jest archeologiem, historykiem i muzealnikiem. Pracuje na sta- 
nowisku kustosza Działu Historii Dawnej w Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie. Od ponad 20 lat zajmuje się dziedziną 
znaną na świecie jako „archeologia lotnicza”. Bada w tere- 
nie miejsca zestrzeleń i przymusowych lądowań samolotów 
alianckich na terenie Polski w okresie II wojny światowej. 


Z Wojciechem Krajewskim rozmawia Izabela Kwiecińska. 


Jest Pan archeologiem, muzealni- 
kiem, poszukiwaczem, powszechnie 
znanym miłośnikiem lotnictwa. Wszystkie 
obszary Pańskich zainteresowań i pasji 
integruje historia, jako przedmiot badań, 
dociekań i intelektualnej przygody. Kiedy 
wstąpił Pan na jej ścieżkę? 

Moja pasja, zainteresowanie historią 
zrodziło się w dzieciństwie. Zaszczepił mi je 
Ojciec, co prawda z zawodu inżynier i eko- 
nomista, ale z zamiłowania historyk-amator 
i humanista. To właśnie on pokazywał mi za- 
bytki i interesujące, historyczne miejsca, gdzie 
w przeszłości wydarzyło się coś ciekawego. 
Czytanie książek mi nie wystarczało. Zawsze 
chciałem dotknąć przedmiotów, które brały 
udział w opisywanych wydarzeniach z prze- 
szłości, były ich świadkami i uczestnikami. 
Oczywiście jak każdego chłopca niezwykle 
interesowały mnie dawne bitwy, miejsca 
gdzie działy się dramatyczne i pełne dyna- 
mizmu fakty, później opisywane w pamięt- 
nikach i książkach. Chciałem zobaczyć te 
miejsca i militaria, które „widziały” historię 
i jej bohaterów, dowódców i żołnierzy. Tak 
właśnie wyglądały moje pierwsze spotkanie 
z „żywą” historią. W wieku 8 lat Ojciec zabrał 
mnie wtedy na wycieczkę pod Warszawę, do 
Michalina, gdzie na wielką piaszczysta wydmę 
spadł w czasie Powstania Warszawskiego 
zestrzelony samolot Liberator po wykonaniu 
zrzutu zaopatrzenia dla powstańców. Do 
dzisiaj pamiętam piaszczystą mogiłę, widok 
tego miejsca a nawet zapach sosnowego lasu. 
Pamiętam, że znalazłem tam kawałek pleksi 
z oszklenia kabiny, jakiś kawałek urządzenia 
elektrycznego i przeciwpancerny pocisk 
kalibru 12,7 mm z Browninga. Były to dla 
mnie wtedy znaleziska wielkiej wagi wprost 
relikwie. Pokazywałem je potem kolegom 
w szkole. Dużo rozmawialiśmy na ten temat. 
Te znaleziska bardzo rozbudzały wyobraźnię, 
aświadomość, że ma się w ręku przedmioty, 
które uczestniczyły w tamtych dramatycznych 
wydarzeniach była wspaniałym przeżyciem. 
Tak wyglądało moje pierwsze spotkanie 
z historią lotnictwa. W miejscu tym bywałem 
potem wielokrotnie na przestrzeni lat. Jeden 
z mieszkańców Michalina p. Bronisław Ko- 
walski pobudowałw miejscu owej mogiły po- 
mnik. Postawił go całkowicie własnymi siłami. 
Był to pokaźny betonowy cokół przypominają- 
cy dziób bombowca z osadzonym na szczycie 
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głazem. Na nim była zamocowana tablica 
z brązu z opisem zdarzenia i nazwiskami 3 
poległych lotników południowoafrykańskich. 
Obok tablicy zamocowano odlane z betonu 
śmigło. Budowy pomnika oczywiście nie 
ułatwiały ówczesne władze. Mimo to powstał 
i nieuszkodzony przetrwał aż do 1989 r. do 
upadku systemu socjalistycznego w Polsce. 
Paradoks dziejów sprawił, że największe za- 
grożenia dla niego nadeszły wraz ze zmianą 
systemu. Najpierw ukradziono tablicę z brązu, 
potem wandale uszkodzili śmigło a cokół był 
systematycznie mazany farbą. Obecnie tylko 
na czas uroczystości rocznicowych zakładana 
jest atrapa tamtej dawnej tablicy, wykonana 
z plastiku a przypuszczam, że na co dzień 
pomnik jest zaniedbany i przypomina obraz 
nędzy i rozpaczy. Przez wiele lat przy pomniku 
odbywały się uroczystości w rocznicę wybu- 
chu Powstania Warszawskiego. Przyjeżdżali 
na nie lotnicy-weterani członkowie „War- 
saw'44 Club”, uczestnicy lotów ze zrzutami 
dla powstańczej Warszawy. To tam w 1994 r. 
poznałem pilota tego Liberatora Jack'a van 
Eyssena i wielu innych lotników brytyjskich 
i południowoafrykańskich. Pamiętam czasy 
gdy przyjeżdżało ich kilkudziesięciu. Nosili 
granatowe marynarki z rzędami odznaczeń 
i emblematami dywizjonów i „klubowe” 
krawaty. Byli ludźmi z innego świata i innych 
czasów — w przenośni i dosłownie. 

W miejscu katastrofy tego Liberatora 
znalazłem na przestrzeni lat wiele drobnych 
fragmentów tego samolotu. Większość z nich 
przekazałem potem na wystawę „Alianci nad 
Polską” otwartą w Muzeum Wojska Polskiego 
w 2000 r. Był jeszcze epizod z dziecięcych 
poszukiwań na polu bitwy pod Ostrołęką z 26. 
V.1831 r., czyli z Powstania Listopadowego, 
kiedy to całkiem przypadkiem znalazłem 
ołowianą kulę karabinową i to bezżadnego wy- 
krywacza. Bardzo mnie to niepozorne znalezi- 
sko ucieszyło. Miałem wtedy 10-12 lat. Gdy parę 
lat potem przyszło wybierać kierunek studiów 
nie musiałem się zastanawiać —wiedziałem, że 
będzie to archeologia. Niestety, obecnie mało 
mam czasu na chodzenie z wykrywaczem. 
Z wiekiem nabrałem odpowiedniego dystansu 
do wielu spraw i nieco zarzuciłem tę praktykę. 
Nie bez znaczenia jest zawód muzealnika, czy 
archeo-historyka jaki uprawiam. Jestem na co 
dzień otoczony zabytkami i to nie byle jakimi, 
ale zabytkami pierwszej klasy. Człowiek nabie- 


ra dystansu do wielu spraw i nie ulega łatwo 
emocjom. Uczestniczę jedynie w badaniach 
oficjalnych, jak w przypadku poszukiwań 
szczątków samolotów realizowanych przez 
kolegów-badaczy z Krakowa, czy w poszuki- 
waniach sprzętu pancernego prowadzonych 
przez Muzeum Wojska Polskiego w którym 
pracuję od 1998 r. 


Jak w wielu akcjach Pan uczestniczył 
i czy brali w nich udział także poszuki- 
wacze? 

Na swoim koncie mam wiele takich 
poszukiwań, w dwóch ostatnich brali udział 
amatorzy-poszukiwacze. Od dawna w Kra- 
kowie działa grupa miłośników lotnictwa, 
skupiona wokół Muzeum Lotnictwa. Starają 
się oni zgłębić historię i losy samolotów i ich 
załóg, które zestrzelone podczas II wojny 
światowej rozbiły się w okolicy Krakowa. 
W Małopolsce było wiele takich tragicznych 
wydarzeń. Grupy badaczy, eksploratorzy, od 
lat poszukują np. miejsc katastrof samolotów 
amerykańskich, które uszkodzone w nalotach 
na Blachownię, Zdzieszowice czy Oświęcim 
szukały ratunku lecąc na wschód w stronę linii 
frontu niemiecko-rosyjskiego. Wiele znich nie 
doleciało. Historię tych załóg i ich samolotów 
starają się odtworzyć właśnie badacze-ama- 
torzy, ludzie uprawiający na co dzień rozmaite 
zawody. Pieczę nad nimi sprawuje dr Krzysztof 
Wielgus, architekt z Politechniki Krakowskiej, 
specjalista od architektury krajobrazu, twórca 
koncepcji utworzenia szlaku turystycznego 
po Małopolsce, szlaku „wrakowisk”, miejsc 
upadku samolotów. Projekt ciągle się rozwija. 
Założono już kilka izb pamięci, np. w okolicach 
Koniówki pod Nowym Targiem, czy w Gor- 
cach, w których eksponowane są fragmenty 
samolotów, z pełnymi opisami historycznymi. 
Intencją osób zaangażowanych w to przed- 
sięwzięcie jest stworzenie większej liczby 
izb pamięci i upamiętnienie miejsc katastrof 
wszystkich samolotów, które brały udział 
w różnych operacjach wojennych na terenie 
Małopolski. W ramach tej akcji, podjęto ostat- 
nio próbę weryfikacji przekazu o katastrofie 
samolotu Liberator, który wg relacji rozpadł się 
na przestrzeni kilkunastu kilometrów, by osta- 
tecznie runąć na ziemię w okolicach Banicy. 
W jednym miejscu, w wiosce Olszyny, maszy- 
na miała najpierw zgubić fragment kadłuba, 
zrzucić zasobniki, pod którymi miała zginąć 


część załogi ratująca się na spadochronach. 
Samolot miał następnie przelecieć jeszcze 
30 kilometrów i rozbić się. Taka była oficjalna 
wersja, podtrzymywana przez środowisko 
akowskie i lotników latających ze zrzutami. 
Między innymi pan Zubrzycki z Krakowa po- 
pularyzował tę wersję. Rzeczywistość jednak 
okazała się nieco odmienna. W latach 80. 
poszukiwacze eksplorujący te tereny w jednym 
miejscu wykopali części Halifaxa, w drugim, Li- 
beratora, więc wersja p. Zubrzyckiego okazała 
się mylna. Przez następne lata prowadzono ba- 
dania w tym terenie iw tym roku, we wrześniu, 
zorganizowaliśmy czterodniową wyprawę do 
Banicy Krzywej niedaleko Gorlic, aby wspólnie 
z grupą poszukiwaczy przeprowadzić eksplo- 
rację miejsca upadku Halifaxa. To o tyle ważne, 
że jestto maszyna niezidentyfikowana. Nie jest 
do dzisiaj ustalony jej numer seryjny ani skład 
załogi. Chcieliśmy wyjaśnić tę zagadkę. Akcja 
była prowadzona pod nadzorem archeologa, 
i metodami archeologicznymi. Najczęściej jed- 
nak działamy w swojej, czteroosobowej grupie 
złożonej z pracowników muzeum. Trzech 
kolegów z Fortu na Sadybie i ja. Oni rejestrują 
sygnały napływające zterenu i informują, że je- 
dziemy oglądać wskazane miejsca. Jak wynika 
z naszych doświadczeń większość sygnałów 
jest niestety nieprawdziwa. Nie podejmujemy, 
narazie, żadnych innych działań ze względów 
na przeprowadzaną obecnie reorganizację 
Muzeum. Doświadczenia ze współpracy 
z eksploratorami są i dobre i złe. We wrześniu 
np. zgłosił się do mnie młody człowiek, który 
reprezentował grupę studentów archeologii. 
Chodziło o przebadanie miejsca upadku sa- 
molotu IŁ-2 pod Legionowem. Chcieli załatwić 
wszystko oficjalnie. Konserwator uwarunko- 
wał pozwolenie na badania, od zgody muzeum 
na przyjęcie do swoich zbiorów wykopanych 
szczątków samolotu. Ponieważ zainteresowała 
nas ta propozycja, odpowiedni dokument przy- 
gotowaliśmy. Ustalono termin, mniej więcej na 
19 września. W badaniach mieli wziąć udział 
studenci archeologii z Warszawy. Osobiście 
byłem zainteresowany tą akcją, bowiem przy- 
gotowuję kolejną publikację, więc materiał 
dokumentalny i zdjęciowy bardzo byłby mi 
przydatny. Niestety, od tamtego czasu nikt się 
nie odezwał, tak że nie wiemy, czy badania 
zostały podjęte czy nie. Mieliśmy też kilka zgło- 
szeń, w Warszawie i okolicy, a nawet dalej. Pod 
Kaliszem np. miały być dwa czołgi... z czego 
okazało się, że jeden jest prawdopodobnie 
w rzece, ale trudno ustalić gdzie i czy w ogóle 
jest. Drugi, gdzieś na brzegu, na polu wielkości 
dwóch boisk piłkarskich zarośniętym chwa- 
stami po głowę. Nasz informator twierdził, 
że odsłonił końcówkę lufy od czołgu, więc 
liczyliśmy, że po tej końcówce ustalimy co 
to za pojazd spoczywa pod ziemią. Okazało 
się, że niczego nie wykopał i nie ma co poka- 
zywać... straciliśmy jedynie czas. Tak bywa. 
W Warszawie mieliśmy sygnał od robotników, 
którzy twierdzili, że w Wiśle trafili na barkę 
z bronią. Było to na wysokości Czerniakowa, 
więc byłaby to barka z lądowania oddziałów 1. 


Armii Wojska Polskiego z pomocą dla Powsta- 
nia Warszawskiego. Pojechaliśmy na miejsce 
i okazało się, że podczas wygradzania brzegu 
rzeki stałowymi szalunkami trafili na dno barki, 
gdzie znaleźli pepeszę ułamaną w połowie, 
drewno było zachowane, metal w idealnym 
stanie. Ponadto but żołnierski, łyżka oraz inne 
drobiazgi... ale większej ilości broni nie było. 
Pepesza była nawet w niezłym stanie, ale 
niestety, zbyt długo trwająca procedura spo- 
wodowała, że straciliśmy ją z oczu. Nie wiem 
cosię z nią stało. Być może zabrało ją Muzeum 
Powstania Warszawskiego? Trudno mi powie- 
dzieć. Szkoda, bo pamiątek z walk oddziałów 
Wojska Polskiego na Czerniakowie praktycznie 
nie ma wcale. Nie zachowały się. Niemcy 
wzięli jeńców a broń wyzbierali. Ta pepesza 
byłaby ciekawą pamiątką tamtych walk. Może 
w przyszłości będzie inaczej. Ponieważ jestem 
typem badacza-terenowca, w wakacje jeżdżę 
na prywatne, samodzielne poszukiwania. 
Sam je finansuję. Badam w terenie przeróżne 
miejsca katastrof samolotów. Pod Przemyślem, 
Tarnowem sprawdzałem miejsca upadków 
amerykańskich Liberatorów i brytyjskich, 
zrzutowych Halifaxów. Gdy u miejscowego 
rolnika odnajdywałem jakiś element z samo- 
lotu, odkupowałem go. Część z tych znalezisk 
była już eksponowana w kilku muzeach na 
wystawach. Gdy nadejdzie odpowiednia pora, 
przekażę wszystkie swoje znaleziska do zbio- 
rów muzeum. To tylko kwestia czasu. 


Zatem znane są Panu emocje typowe dla 
odkrywców, zaczynające się od momentu 
odnalezienia przedmiotu, a kończące się 
na tworzeniu prywatnych kolekcji... 

Oczywiście, dlatego też poruszyłem tę 
kwestię w swoim referacie na konferencji 
zorganizowanej przez OODĘ w listopadzie tego 
roku w Warszawie. Rozumiem stanowiska obu 
środowisk, zarówno archeologiczno-muze- 
alnych jak i poszukiwaczy. Jestem archeolo- 
giem, ale i miłośnikiem poszukiwań. Znam 
dokładnie uczucie towarzyszące odnalezieniu 
jakiegoś przedmiotu i to, czym się człowiek 
kieruje, jakie ma przy tym emocje. Dlatego 
łatwo mi otym mówić. Bardzo istotne jest przy 
odnajdywaniu przedmiotu byśmy notowali, 
gdzie i kiedy go odnaleźliśmy. Znalezisko nie 
powinno być wrzucone do jednego worka 
z innymi, nie powinno stać się anonimowe. 
A niestety tak często się dzieje, gdy poszuki- 
wacze skupiają się na przedmiocie jako takim, 
zapominając o jego historii. W ten sposób 
wyrządzamy krzywdę zabytkom. Niszczymy 
ich historię, „dowód osobisty” z mnóstwem 
danych, których już nikt nie odtworzy. Ileż to 
na targowiskach staroci znaleźć można anoni- 
mowych odznaczeń. A gdzie się podziały legity- 
macje do nich? Spotkałem się z przypadkiem, 
gdy rodzina wyrzuciła na śmietnik legitymacje 
swego dziadka —żołnierza spod Monte Cassino 
sądząc, że są bez wartości. Na sprzedaż, ito na 
sztuki, wystawiła jedynie same odznaczenia, 
kierując się zasadą, że wartość ma jedynie to 
co z metalu. Wiele jest takich przypadków. 


ROZMOWA 


Błędy popełniają zwykli ludzie nie 
mający wiedzy o wartości i znaczeniu 
przedmiotu. Jak Pan ocenia rolę służb 
państwowych na tym polu? 

Niestety i tu nie jest najlepiej. Od lat 
obserwuję nieodpowiedzialne działania 
jakie na terenach dawnych pól bitew po- 
dejmują służby państwowe, które z jednej 
strony deklarują wszem i wobec szeroką 
ochronę miejsc historycznych, a z drugiej 
strony, zabudowują te tereny, niszcząc 
bezpowrotnie wszelkie ślady, zmieniając je 
nie do poznania. Zabudowywane są z pełną 
konsekwencją ostatnie kawałki pól bitew 
m.in. Powstania Listopadowego. Niedługo 
staniemy na nowoczesnym skrzyżowaniu 
osiedlowych ulic i pokażemy: O, tu była 
bitwa... To smutna konstatacja, ale powoli 
wszystko znika. Tak właśnie zniszczono pola 
bitew pod Olszynką Grochowską, Iganiami, 
a na naszych oczach właśnie ginie ostatni 
kawał szczególnie mi bliskiego pola bitwy 
pod Ostrołęką, rozprzedawany na działki 
budowlane, tak jakby nie można było skie- 
rować rozwoju miasta w innym kierunku. 

Ternat Powstania Listopadowego jest 
niezwykle fascynujący i rozległy, niestety 
musiał zejść na dalszy plan w konfrontacji 
z „archeologią lotniczą”. Decyduje o tym to, 
że na naszych oczach odchodzi pokolenie 
świadków i uczestników II wojny światowej 
i tamtych wydarzeń. Zanim się to stanie, ko- 
niecznie trzeba do nich dotrzeć i utrwalić ich 
wspomnienia. Dla mnie niezmiernie ważne 
jest ocalenie od zapomnienia wspomnień 
świadków wojennych epizodów. Uważam, 
że każdy autor piszący o historii, powinien 
„wyjść na zewnątrz”, pytać ludzi, rozmawiać 
z nimi, patrzeć co mają za stodołą... i to 
utrwalać. A ludzie tak szybko odchodzą. 

Kierując się mądrym chińskim przysło- 
wiem, że „kto dużo obejmuje, ten słabo 
ściska”, musiałem skupić się na jednym 
temacie — wybrałem więc samoloty, przy- 
najmniej na razie. 


Rozumiem Pańską wypowiedź jako 
głos na rzecz poważnego traktowania 
relacji świadków jako nieodzownego 
elementu dochodzenia do prawdy histo- 
rycznej. Taki punkt widzenia niestety nie 
jest powszechny, częstokroć przekazy 
świadków traktowane są przez wielu 
historyków po macoszemu i nie stanowią 
wiarygodnego, poważnego materiału 
źródłowego. 

Ależ oczywiście. W moich badaniach nie 
sugeruję się w ogóle oficjalnymi definicjami 
„źródła”. W szukaniu prawdy historycznej 
wszystkie metody są dla mnie ważne. Mogę 
błądzić, ale szukam jej w różnych źródłach, 
m.in. w relacjach i wspomnieniach świad- 
ków. Wiem, że wiele z tych opowieści nie 
do końca są prawdziwe. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że świadkowie celowo wpro- 
wadzają nas w błąd, nie, po prostu pamięć 
ludzka jest zawodna, ale w tych opowie- 
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ściach zawsze jest jakiś procent prawdzi- 
wości, a przede wszystkim jest człowiek ze 
swoimi emocjami. Zadanie badacza polega 
na analizie tych relacji i odrzuceniu tego co 
błędne. Wgłębiając się w konkretny epizod 
wojny w skali mikro, po pewnym czasie 
nabieramy wprawy i bez problemu możemy 
powiedzieć, gdzie świadek się myli lub nawet 
gdzie celowo kłamie (bo i tak bywa), gdzie 
opowiada to co widział, a gdzie relacjonuje 
to, co czytał dawno po wojnie w gazetach 
czy książkach na ten temat. Nawet najpięk- 
niejszy, najcenniejszy eksponat nie zastąpi 
relacji na żywo. Dam przykład. Tropiąc 
losy Liberatora, opublikowałem w dwóch 
częściach artykuł na ten temat. Ponieważ 
mam w zwyczaju przesyłać swoje materiały 
ludziom, którzy mi pomagali, wysłałem i ten 
tekst do Bochni, do moich współpracow- 
ników. Nie liczyłem na dalszy ciąg historii, 
bowiem wydawało mi się, że jej nie ma... 
wszystko przecież zostało powiedziane. 
Artykuł został przedrukowany w kwartalniku 
„Wiadomości Bocheńskie”. Przeczytał go 
miejscowy historyk-amator z Bochni, który 
doskonale znał swe rodzinne strony i ludzi. 
Jego wiadomości spowodowały, że historia 
Llberatora została uzupełniona o ciekawe, 
nieznane mi fakty! Owszem, należy ostrożnie 
podchodzić do relacji ludzi, ale one często są 
na wagę złota. Powodują, że historia bardzo 
się wzbogaca. Relacje są tu bezcenne i ja 
nie wyobrażam sobie badań terenowych bez 
relacji i udziału świadków. 


Jest jeszcze druga płaszczyzna kon- 
taktu historyka z jednostką i zbiorowo- 
ścią. W kontakcie tym nie chodzi jednak 
o ustalenie prawdy historycznej, a wręcz 
przeciwnie — o jej przekaz. W dziele tym 
olbrzymią rolę odgrywają środki maso- 
wej komunikacji — przy wszystkich ich 
ograniczeniach związanych z koniunk- 
turalizraem, komercją, a często powierz- 
chownością. Są jednak instytucje, które 
ze swej natury i misji społecznej zobo- 
wiązane są do upowszechniania rzetelnej 
i udokumentowanej wiedzy historycznej. 
Czy Pańskim zdaniem muzea właściwie 
wypełniają przynależną im rolę? 

Jako kustosz i muzealnik z wieloletnim 
stażem, ze smutkiem muszę stwierdzić, że 
wiele muzeów, w wyniku braku nośnych 
pomysłów i programów stworzyło sytuację, 
w której opinia o tej instytucji jako skostniałej, 
hermetycznej i nudnej wyrażana była często. 
I trudno tej niepochlebnej opinii zaprzeczyć. 
Wielokroć kustosze skupiają się na tych sa- 
mych zbiorach i eksponatach, które mają od 
dziesiątków lat. Od czasu do czasu organizują 
wystawy, które mało kogo interesują... Oczy- 
wiście nie sposób nie dostrzec olbrzymich 
braków finansowych, trapiących polskie 
muzealnictwo, to bolączka powszechna 
i zapewne wielu kustoszom odbierająca 
chęć do działania. Nie ma co się oszukiwać, 
na nowoczesne i atrakcyjne muzealnictwo 
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i uzupełnianie zbiorów potrzeba pieniędzy. 
Ale oczywiście to nie tłumaczy wcale bez- 
radności i bezczynności, która wkradła się 
w wiele obszarów muzealnictwa polskiego, 
skupiającego się bardziej na formalnej 
stronie naszej działalności, nie wchodząc 
w bezpośredni kontakt z odbiorcą. Wiele 
błędów i zaniedbań popełniają muzealnicy. 
Wielu z nich nie chce wyjść poza mury 
swych instytucji. Wielu nie docenia znalezisk 
wydobytych z ziemi — są one dla nich jedynie 
tzw. „archeologicznymi destruktami”. Zatem 
do takich destruktów można zaliczyć według 
tego określenia wszystkie średniowieczne 
miecze, szyszaki piastowskie z X w. i inne 
dawne militaria. Jak można tak lekceważyć 
zabytki tylko dlatego, że noszą na sobie ślady 
korozji? Czy mogły przetrwać w ziemi w lep- 
szym stanie? Należy z szacunkiem pochylić się 
nawet nad uszkodzonym korozją zabytkiem, 
by pomóc mu przetrwać następne lata jego 
istnienia. Dajmy mu też szansę opowiedzieć 
swoją historię w muzeum. Wielu pseudomu- 
zealników pracuje w muzeach z przypadku 
i dopiero po latach jakoś przyucza się do 
zawodu. Ludzie tacy wyrządzają mnóstwo 
szkód, ale nie sposób się ich pozbyć. Wiele 
zaniedbań popełniają dyrektorzy muzeów. 
Czy można od nich oczekiwać właściwego 
prowadzenia muzeum, skoro sami nadają 
się do wymiany? W efekcie nie dziwi więc 
takie, a nie inne nastawienie społeczeństwa. 
Pasywny czy negatywny przekaz idzie w parze 
z pasywnym i negatywnym odbiorem. I koło 
się zamyka. Uważam, że należy teorię łączyć 
z praktyką, z nowoczesnym podejściem do 
prezentacji, ekspozycji, z wykorzystaniem 
przestrzeni i ruchu. Należy w muzeach za- 
trudniać właściwych ludzi w drodze konkursu 
kandydatów. Trzeba szukać młodych talen- 
tów. Oczywiste jest, że taki nowo zatrudniony 
człowiek powinien już na wejściu wykazywać 
zainteresowanie i wiedzę odpowiednią do 
specjalności muzeum. Tymczasem zatrudnia 
się ludzi nie wykazujących ani wiedzy w danej 
dziedzinie, ani specjalnego zainteresowania, 
ani tym bardziej talentu. Dlaczego takie błędy 
w polityce zatrudnienia popełniają „stare 
muzealne wygi”? Trudno zrozumieć. 


Zinstytucjonalizowane muzealnictwo 
jest ze swej istoty domeną państwa. Nie 
przekreśla to jednak faktu, że istnieją 
różne modele funkcjonowania muzeów. 
W Polsce trudno mówić dzisiaj o prywat- 
nych muzeach, jest ich tak znikoma ilość... 
Ale jednak rośnie liczba prywatnych 
kolekcji, które mogą stać się podstawą 
przyszłych niepublicznych przedsięwzięć 
w tym obszarze, o ile prawo wreszcie 
będzie łaskawsze. Na razie jednak wydaje 
się, że rolą prywatnych kolekcji jest ich 
wkład w dzieło ratowania dziedzictwa 
historycznego i kulturowego. Czy rzeczy- 
wiście? 

To prawda, rola prywatnych kolekcji 
jest istotna. Rozumiem kolekcjonerów, ich 


przywiązanie do eksponatów, bo sam wiele 
przedmiotów odnalazłem, ocaliłem i jestem 
z nimi emocjonalnie związany. Wiem, ile 
czasu i pieniędzy trzeba poświęcić, aby ją 
stworzyć, i jak trudno rozstać się ze swoimi 
zbiorami. Wiem, że to jest ogromny ładunek 
emocji. Pragnę tu przypomnieć kolekcjone- 
rom pewną bardzo ważną sprawę. Kolek- 
cjonując przedmioty, pamiątki historyczne, 
znalezione, zebrane, kupione, należy zadać 
sobie pytanie: co się z tym stanie w przyszło- 
ści? Przecież człowiek jest tylko epizodem 
w historii przedmiotu... Znam wiele przy- 
padków, w których piękne i cenne kolekcje 
marnowane były przez członków rodziny, 
wyrzucane lub wyprzedawane na sztuki. 
Znam także przypadki kolekcjonerów, którzy 
przez pół życia gromadzili np. piękne, woj- 
skowe klamry od pasów i nagle podejmo- 
wali decyzję o zmianie profilu zainteresowań 
i wyprzedali je, niwecząc cały swój dorobek, 
po drodze zatracając też cały ich historyczny 
kontekst, bo np. nie dokumentowali swojej 
kolekcji. Dlatego radzę wszystkim kolek- 
cjonerom, aby zastanowili się nad losem 
swoich zbiorów w przyszłości. Uważam, że 
jeżeli kolekcjoner naprawdę kocha swoje 
zbiory, bo w wielu przypadkach możemy 
mówić właśnie o takiej więzi emocjonalnej, 
powinien o tym pomyśleć. Wydobywając 
więc przedmiot z cienia przeszłości, ko- 
niecznie należy zadbać o jego przyszłość, 
by nie przepadł ponownie. Moim zdaniem, 
jaka by to nie była kolekcja, mała czy duża, 
złożona z wielu czy niewielu przedmiotów, 
każdy zbieracz powinien zastanowić się, 
co chce zrobić z nią w przyszłości, i jak ją 
zabezpieczyć, aby nie trafiła w nie wiado- 
mo czyje ręce. Najlepszym miejscem dla 
zabytków, mimo wszystko są muzea. Każdy 
zabytek wpisany do inwentarza muzeum 
ma swojego kustosza, czyli opiekuna, który 
za niego odpowiada nie tylko prestiżowo 
ale również materialnie. Kustosze zmieniają 
się, ale zabytki pozostają i trwają dalej. Są 
znacznie odporniejsze na upływ czasu niż 
ludzie. Oczywiście zdaję sobie sprawę, że są 
muzea, które marnują eksponaty, albo wy- 
korzystują je w sposób niewłaściwy. Dlatego 
zanim podejmiemy decyzję, należy najpierw 
sprawdzić profil danego muzeum, przyjrzeć 
mu się dobrze, obejrzeć ekspozycję, ocenić 
jak są traktowane zabytki w tym muzeum 
i wówczas zastanowić się, czy nasze zbiory 
pasują do profilu danego muzeum, i do jego 
położenia terytorialnego. Nie ma bowiem 
sensu by np. do muzeum historycznego na 
Mazowszu przekazywać zbiory związane 
z zupełnie innym regionem. Muzeum ich 
wówczas do niczego nie wykorzysta. Przy 
okazji zbiorów z własnych poszukiwań do- 
tykamy niezmiernie istotnej kwestii — prawa 
własności. Materia najbardziej sporna. Prawo 
mówi jasno, że to co zostało znalezione 
w ziemi, jest własnością Skarbu Państwa. 
Poszukiwacze chcą ten prawny zapis zmie- 
nić. To duży problem. 


Czyli jest Pan zwolennikiem idei regio- 
nalizacji zbiorów muzealnych? 

Jak najbardziej. Muzea zajmujące się 
historią regionu nie mają żadnych szans, by 
aspirować do pokazywania całej historii Pol- 
ski. Nigdy nie zgromadzą wystarczającej ilości 
eksponatów. To nonsens. Lepiej by zajęły się 
dobrym prezentowaniem historii regionu na 
tle historii kraju. I to jest idealne rozwiązanie, 
jeżeli w jego zasobach znajdą się przedmio- 
ty pochodzące z tych terenów. Oczywiście 
zdaję sobie sprawę, że niektóre z nich mają 
problemy finansowe, chociaż ostatnio nieco 
się zmieniło na korzyść. Muzea przynależą 
administracyjnie samorządom mając tym 
samym możliwość dysponowania środkami 
unijnymi. Takim pozytywnym przykładem 
rozwoju muzeum jest Muzeum Kultury Kur- 
piowskiej w Ostrołęce, zajmujące się również 
prezentowaniem historii regionu. 


Takie rozwiązania stanowią jednak 
rzadkość. Większość regionalnych placó- 
wek muzealnych boryka się z trudnościami 
finansowymi, a środki pochodzące ze źródeł 
samorządowych, są niestety niewielkie... 

To trzeba te fundusze zdobywać. Wiele 
może dać współpraca z lokalnymi władzami. 
Można wiele dobrego zrobić, gdy uświadomi 
się im, że realizacja muzealnego projektu, 
wystawy, czy np. wydobycie czołgu z bagna 
i jego odrestaurowanie, jest zarówno szansą 
dla nich, jak i dla miasta, jest sposobem na 
ich promocję i pomysłem na przyciągnięcie 
turystów i miłośników historii. Jest już kilka ta- 
kich pozytywnych przykładów. Siła w ludziach 
i ich zaangażowaniu w dany projekt. Trzeba 
wykorzystać ich pasję i energię. Wyjściem jest 
też ścisła współpraca z poszukiwaczami. To 
jest idealne rozwiązanie. Nie konserwatorzy 
zabytków, którzy są typowymi urzędnikami, 
a właśnie muzea powinny stać się partne- 
rami dla eksploratorów. Moim zdaniem 
koniecznym jest przygotowanie rozporzą- 
dzenia nakazującego, czy przypominającego 
muzeum o konieczności nawiązania współ- 
pracy z poszukiwaczami w regionie. Z kolei 
wasz miesięcznik, „Odkrywca”, jako pismo 
skierowane do środowiska poszukiwaczy, 
mogłoby np. opublikować apel, w imieniu 
służb państwowych, konserwatorskich, aby 
grupy eksploratorów działających w terenie 
nawiązały kontakt z miejscowym muzeum 
(które o tym projekcie będzie powiadomione) 
i wspólnie podjęły działania, z korzyścią dla 
obu stron. Oczywiście zdaję sobie sprawę, 
że nie każdy podejdzie rzetelnie do tego 
projektu... ale z własnego doświadczenia 
wiem, że ludzi zainteresowanych tematem, 
badających historię regionu, stopniowo 
współpraca z muzeum pozytywnie wciąga... 
Jeżeli my muzealnicy, czy służby konserwa- 
torskie zaoferujemy tym ludziom możliwość 
uczestniczenia w oficjalnych, dużych bada- 
niach bez obawy, że nagle ktoś położy im 
rękę na ramieniu i zapyta co tu robią, chętnie 
wte projekty się zaangażują. Są miejsca warte 


przebadania, których nikt nie bada, bo służby 
państwowe to nie interesuje, a poszukiwacze 
boją się je eksplorować na oczach ludzi. Po- 
tem można organizować wspólne wystawy, 
na której będą pokazane, znaleziska odkryte 
podczas takich wspólnych badań. Można 
w końcu robić wystawy prezentujące zbiory 
zaprzyjaźnionych eksploratorów. Czy np. ktoś 
wpadł na pomysł zorganizowania wystawy 
„Wrzesień 1939 r. w zbiorach poszukiwaczy 
i kolekcjonerów”? Byłoby to na pewno cieka- 
we. W ten sposób można stopniowo wciągać 
eksploratorów do współpracy. Staną się oni 
przyjaciółmi muzeum i sami będą czuwali 
nad tym, byw „ich” regionie nie działały obce 
grupy poszukiwaczy „czyszczące” teren z za- 
bytków. Jestem przekonany, że z czasem sami 
przekażą swoje zbiory najpierw w depozyt do 
zaprzyjaźnionego czyli „swojego” muzeum 
gdzie będą pokazywane zwiedzającym, a po- 
tem przekażą je na zawsze do jego zbiorów. 
Wszystko zależy od umiejętności nawiązania 
współpracy. 

Nie popieram restrykcyjnego podejścia 
niektórych muzealników, żądających natych- 
miastowego i bezwarunkowego przekazania 
do muzeum wszystkich prywatnych zbiorów. 
To prowadzi do zamknięcia się środowiska 
poszukiwaczy i rozwoju eksploracyjnego 
podziemia. Nie chodzi o to, aby wykorzystać 
uprzywilejowaną pozycję muzeów — chodzi 
raczej o stworzenie właściwej kultury współ 
pracy. Trzeba poszukiwaczy i kolekcjonerów 
uszanować, ich pracę, pasję i zainteresowa- 
nia. W końcu sami muzealnicy i historycy 
rozbudzają zainteresowania przeszłością. 
Trzeba mówić o tej współpracy głośno, 
pokazywać jej dobre przykłady, a ganić złe 
działania. Muzea regionalne są gwarancją, 
że zbiory prywatnie zgromadzone przez 
kolekcjonerów przetrwają. Przywołałem 
wspomniane muzeum w Ostrołęce. Pole 
bitwy pod Ostrołęką jest zabudowywane 
i niszczone, więc ratunkiem dla utrwalenia 
pamięci o miejscu, gdzie toczyła się jedna 
z większych bitew Powstania Listopadowe- 
go, jest miejscowe muzeum i zbiory, które 
na pewno z czasem wzbogacą eksploratorzy 
swoimi znaleziskami, bo wątpię by zabytki 
które cenią, przeznaczyli na sprzedaż i skazy- 
wali je na ponowną tułaczkę i zagrożenia. 


Mam wrażenie jednak, że muzeum 
ostrołęckie to wyjątek potwierdzający 
regułę, bowiem w większości placówki 
muzealne nie są zainteresowane tego ro- 
dzaju współpracą, z różnych względów, 
m.in. z powodu braku odpowiednich 
ku temu warunków, braku powierzchni 
magazynowych, braku środków na ich 
konserwację, zabezpieczenie. Na ten pro- 
blem zwrócił Pan uwagę na konferencji, 
więc coś w tym jest. 

To fakt, ale nie możemy generalizować 
tego problemu. Na przykład Muzeum Wojska 
Polskiego nie jest zainteresowane wszystkimi 
zbiorami, które oferują poszukiwacze, m.in. ze 
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względu na ich stan zachowania. W naszych 
zasobach wiele z oferowanych, mocno znisz- 
czonych znalezisk mamy w stanie idealnym. 
I takie też eksponaty wykorzystujemy orga- 
nizując wystawy. Przecież nie możemy za- 
prezentować manekina żołnierza, ubranego 
w zachowany w doskonałym stanie mundur 
i hełm, dając mu do ręki „ogryzek” karabinu. 
Ten rekwizyt nie będzie „grał” z całością. My 
wyposażymy tę postać w Mausera w równie 
idealnym stanie magazynowym, bo taki po- 
siadamy. Ale jeżeli poszukiwacze zaoferują 
nam przedmioty związane np. z Kampanią 
Wriześniową, pochodzące ze słynnych, kon- 
kretnych walk, to w naszym muzeum, np. na 
sali Września 1939 chętnie je pokażemy. To 
mogą być destrukty, ale oglądać je będzie- 
my jako interesujące obiekty opowiadające 
o ważnym wydarzeniu historycznym, uczest- 
niczące w tym wydarzeniu. 


Czy zakładając możliwość zaistnienia 
korzystnych rozwiązań prawnych możliwa 
jest współpraca obu środowisk, różniących 
się w podejściu do istoty prowadzenia 
badań i eksploracji. Na czym Pańskim zda- 
niem ta współpraca mogłaby polegać? 

Jestem jej gorącym orędownikiem. 
Uważam, że trzeba poszukiwaczy zapraszać 
do współpracy. Znaczną rolę upatruję w szko- 
leniach, spotkaniach poszukiwaczy z arche- 
ologami, o czym zresztą mówił jeden z refe- 
rentów na konferencji. Oczywiście nie wolno 
tego rozumieć jako szkolenia, które mają 
zastąpić studia uniwersyteckie, co budzi nie- 
pokój skostniałych w poglądach archeologów. 
Oczywiste jest, że stanowiska archeologiczne 
pozostać muszą dla eksploratorów nietykalne. 
Każdy kto interesuje się archeologią epok 
dawnych może uczestniczyć w charakterze 
pracownika w oficjalnych badaniach arche- 
ologicznych prowadzonych przez instytuty 
czy muzea archeologiczne. Wystarczy się 
tam zgłosić i nawiązać kontakt z prowadzą- 
cymi takie wykopaliska archeologami. Przede 
wszystkim starałbym się skupić środowisko 
poszukiwaczy w regionach. Jestem przeciw- 
ny tworzeniu molochów organizacyjnych, 
jakichś ogólnopolskich stowarzyszeń eks- 
ploratorów. Oczywiście nie wyklucza to wza- 
jemnych kontaktów, ale przede wszystkim 
eksploratorzy działający w mieście X powinni 
skupiać się wokół lokalnego muzeum, a ono 
powinno z nimi współpracować. Muzeum 
z kolei powinno utrzymywać ścisłe kontakty 
z wojewódzkim konserwatorem zabytków. 
Zatem współdziałać należy w trójkącie eks- 
ploratorzy-muzeum-konserwator. Błędem 
jest, moim zdaniem, próba „ożenienia” eks- 
ploratorów z konserwatorem zabytków, który 
jest przede wszystkim urzędnikiem, czasami 
mało znającym realia i poszukiwań i ekspozy- 
cji zbiorów. Dlatego uważam, że oczekiwane 
efekty przyniesie współpraca z muzeami i to 
głównie regionalnymi. 


Dziękuję Panu za rozmowę. 
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Wykopaliska pod nadzorem SS 


Pod klepaną z grubych blach karoserią ru- 
muńskiego Aro warczał silnik z mercedesa. 
To pojazd Andrzeja Czaplińskiego, dyrek- 
tora Gminnego Ośrodka Kultury w Starym 
Dzierzgoniu, fascynata lokalnej historii 
i tradycji łowieckiej. Jedziemy wertepami na 
grodzisko w Starym Dzierzgoniu. Po drodze 
mijamy resztki sadu i charakterystyczne 
pagórki ziemi kryjące w swym wnętrzu 
resztki fundamentów domostwa ostatniego 
niemieckiego wójta Dzierzgonia. Wjeżdża- 
my do lasu, między leszczyny i buki. Wśród 
drzew widać wał ziemi. Tędy przebiegała 
pierwsza linia obrony grodziska. Za nią znaj- 
dował się rozległy majdan i kolejna, wysoka 
na pięć metrów, linia umocnień. Grodziska 
pruskie nie były miastami, tylko refugiami, 
w których, w chwili zagrożenia, chroniła się 
okoliczna ludność. Właśnie w tym miejscu, 
w latach 30. XX wieku w Starym Dzierzgoniu 
prowadzono pod nadzorem SS badania 
archeologiczne. Taka 
wiadomość brzmi 
prawie jak wstęp 
do kolejnej części 
przygód Indiany Jo- 
nes'a. 

Pierwszej in- 
formacji na te- 
mat wykopalisk 
w Starym Dzierz- 
goniu udzielił mi 
dr Mirosław Hof- 
fmann, szef dzia- 
łu archeologii 

w Muzeum Warmii 
i Mazur. W latach 
1933-1938, w zakolu 
rzeki Dzierzgoń, nie- 
mieccy naukowcy 
przekopali 65 arów 
powierzchni. Bada- 


ndrzej Czapliński n a 
rodzisku w Starym 
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niami kierowali Hans Schleif i Walther von 
Seefeld. Znaleźli zabytki ze schyłku epoki 
brązu (pierwsze tysiąclecie przed naszą 
erą), elementy ceramiki płasko i kulisto- 
dennej: misy, kubki, czerpaki, garnki, czarki, 
talerze, amfory oraz jeden grób kloszowy. 
Dane te pochodzą ze szczątkowej doku- 
mentacji autorstwa Hansa Schleifa, który 
pozostawił po sobie tak zwaną Kartotekę 
Schleifa zawierającą 115 teczek stanowisk 
archeologicznych zawierających 1003 karty 
z opisami i rysunkami ceramiki osadniczej 
i grobowej z młodszych okresów epoki brą- 
zu i wczesnej epoki żelaza. Dokumentacja 
ta została przekazana do Muzeum Warmii 
i Mazur jako dary od Józefa Kostrzewskiego 
oraz rodziny Jerzego Antoniewicza, który 
dokumenty te otrzymał do opracowania 
także od Kostrzewskiego. Sam Kostrzewski 
w czasie wojny musiał ukrywać się przed 
gestapo, bo był poszukiwany za to, że 
przed wojną głosił poglądy o prasłowiań- 
skim charakterze kultury łużyckiej. Polski 
archeolog znalazł dokumentację Schleifa 
w Poznaniu. 


Mrzonki o ger 


Pod koniec 1939 roku Hauptsturmfiihrer 
SS Hans Schleif przybył do Poznania, gdzie 
mianowany został komisarycznym po- 
wiernikiem dóbr kultury w Wielkopolsce. 
Jego zadaniem miało być zabezpieczanie 
lub, pisząc wprost, grabienie dóbr kultu- 
ry. W lutym 1940 roku Schleif opracował 
projekt utworzenia w Poznaniu Muzeum 
Archeologicznego dotyczącego obszaru od 
Królewca do Wiednia. Niestety, nie wiemy 
jaki był cel wykopalisk pod nadzorem SS 
w Starym Dzierzgoniu, ale możemy się 
domyślać. Ciekawym punktem wyjścia jest 
artykuł Megan Young pt. „Nazistowska ar- 
cheologia” opublikowany w „The Nebraska 
Anthropologist”, periodyku Uniwersytetu 
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Lincoln z Nebraski. Autorka udowadnia 
w nim tezę, że niemieccy naziści dostrzegli 
w archeologii szansę na udowodnienie 
wyższości rasy germańskiej nad pozosta- 
łymi. Wykorzystywali w tym celu poglądy 
Gustawa Kossinna, urodzonego około 
połowy XIX wieku w Tylży. Odkrycia arche- 
ologiczne miały udowadniać nawet prawa 
do pewnych ziem, jak to było w przypadku 
Wandali powiązanych z kulturą przeworską 
obejmującą w czasach rzymskich część 
ziem między Odrą i Wisłą. 

Po dojściu nazistów do władzy po- 
woływano instytuty naukowe badające 
prehistorię, organizowano wystawy na 
powietrzu. W czasie wojny z muzeów, 
z terenów okupowanych, ściągano zabytki 
takie jak urna ze swastyką (stary symbol 
Słońca) odkryta w okolicach Łodzi. Usiło- 
wano nawet udowadniać tak ryzykowne 
tezy jak ta o germańskim charakterze elit 
w starożytnej Grecji, które po odkryciu 
demokracji i złamaniu barier klasowych, 
spauperyzowały się. 

Naziści z uległych sobie archeologów 
organizowali specjalne grupy badawcze. 
Alfred Rosenberg, ideolog nazistowski, 
utworzył Amt Rosenberg, kierowany przez 
Hansa Reinertha. Jednak to pod auspicjami 
Heinricha Himmlera, Reichsfiihrera-SS, 
utworzono dwie organizacje, które szybko 
połączono w jedną, nazwaną Ahnenerbe- 
-SS$. Miała utrzymywać się z dobrowolnych 
datków, a jej celem było ukazywanie relik- 
tów germańskiej kultury, edukacja żołnierzy 
SS i udowadnianie słuszności ekspansjoni- 
stycznej polityki Niemiec, czyli udowadnia- 
nie „germańskości zdobywanych ziem”. 
Ahnenerbe powstało w 1936 roku i po- 
czątkowo miało charakter stowarzyszenia 
zaangażowanych politycznie naukowców. 
Od 1940 roku organizacja stała się integralną 
częścią SS. Przedwojenny budżet organiza- 
cji wynosił ponad milion marek — około 400 


tysięcy dolarów — sumę wówczas ogromną. 
Z czasem Ahnenerbe rozrosło się do około 
ięćdziesięciu instytutów zajmujących się 
badaniami archeologicznymi, naukowymi 
takimi jak: eksperymenty z odsalaniem 
wody morskiej, studia nad muzyką ludową 
południowego Tyrolu, odczytywanie runów, 
czy „konik” Himmlera — badanie chorałów 
gregoriańskich. Organizowano nawet wy- 
prawy na Islandię w celu poznania potom- 
<ów wikingów, do Tybetu na poszukiwania 
brakującego ogniwa w ewolucji — człowieka 
śniegu czyli Yeti, po łupy do wszystkich 
rajów okupowanych. Mroczniejsze oblicze 
Ahnenerbe to makabryczne, pseudonauko- 
we eksperymenty w obozach zagłady. Na 
zdjęciach archiwalnych uzyskanych przez 
Mirosława Hoffmanna w Instytucie Herdera 
w Marburgu widać ogromny teren wykopa- 
lisk, rekonstrukcje grodu, autobus, którym 
wożono robotników oraz wystawę znalezisk 
utworzona ad hoc w stodole. 

Jeśli badania były nadzorowane przez 
Ahnenerbe, to czy w Starym Dzierzgoniu 
szukano śladów kultury germańskiej? Zna- 
leziska z epoki brązu nie mogły być raczej 


Schleif w dokumencie „Ausgrabung Alt 
Christburg 1936-1937-Vorlaufiger Schluss- 
bericht” napisał: „Po dwumiesięcznych wy- 
kopaliskach próbnych w jesieni 1935 roku, 
podczas lata 1936 wykonano około połowy 
przewidywanego planu prac. W miesiącach 
maj-październik zakończono naukowe 
prace terenowe, tak że można przeprow 
dzić ocenę wykopalisk oraz ich wydani 
Ukazały się one w czasopismach: „Germa- 
nien” w grudniu 1937 roku, w tygodniku 
„Der Arbeitsmann" 
w grudniu 1936 roku 
oraz dłuższy artykuł 
w „Germanenerbe” 
w 1937 roku. Przekład 
z języka niemieckiego 
brzmi: „W miarę jak 
poznawano wyko- 
paliska, tym większa 
była liczba zwiedza- 
jących. Wieleset dzieci 
szkolnych obejrzało 
wykopaliska, oraz 
otrzymało obszerne 
wyjaśnienia, począw- 


Odsłonięte resztki piwnic zamku krzyżackiego w Dzierzgoniu. 


wyznacznikiem bytności na tym terenie 
„rasy germańskiej”, ale żeby dotrzeć do 
pokładów ceramiki z tak odległej przeszło- 
ści, naukowcy musieli przekopać się przez 
warstwy młodsze, z czasów osady pruskiej, 
a potem grodu krzyżackiego. Może chodziło 
o ślady wyprawy krzyżowej przeciw Prusom 
w pierwszej połowie XIII wieku, po której 
założono osadę Christburg (Stare Miasto 
a potem Dzierzgoń), czyli „zamek Chrystu- 
sa”? Nie znamy niemieckiej dokumentacji 
dotyczącej jakichkolwiek odkopanych 
przedmiotów z okresu średniowiecza. Może 
ich nie było? A może dokumentacja zaginęła 
w czasie wojny? 


Słowiańskiej ceramiki nie zn 


A 


ziono 


Andrzej Czapliński w swojej pracy o ka- 
mieniach Wilhelma cytuje fragmenty spra- 
wozdań niemieckich archeologów. Hans 


szy od uczniów najniższej klasy szkoły 
wiejskiej w Starym Dzierzgoniu, którzy jak 
chrząszcze popełzły przez wały, do 170 
chłopców ze szkoły w Koszalinie, którzy 
wraz z wychowawcami przebywali przez 
6 godzin w Starym Dzierzgoniu podczas 
swoich manewrów w Prusach Wschodnich. 
Między wieloma innymi, zwiedzało Górę 
Zamkową także 6 oddziałów żeńskiego 


Arbeitsdienst, podczas ich wycieczek po 
nadgraniczu. Naturalne wykopaliska zwie- 


Wystawa przedmiotów znalezionych na 
grodzisku w Starym Dzierzgoniu, 

(Fot. Museum fiir For- und Friihgeschichte 
w Berlinie). 


dzali także liczni historycy, interesujący 
się prehistorią, z bliższej i dal: p 
profesorowie i studenci. Szczególnie szcze- 
gółowo zapoznali się z wykopaliskami 
on aleziskami. Bezpośrednio przed 
zakończeniem prac, w dniu 23 października 
wykopaliska zwiedzili uczestnicy zjazdu 
Reichsbundu fiir Deutsche Vorgeschichte, 
który obradował w Elblągu". 

Na wykopaliskach pracowało około 50 
członków R.A.D z oddziału 2/31 z Susza. 
Sam Reichsfiihrer SS Heinrich Himmler do 
transportu robotników przydzielił samochód 
marki Daimler Benz. Pokrywał także koszty 
eksploatacji tego samochodu. Niemieccy 
archeolodzy uznali swoje badania za udane. 
W raporcie napisali: „Góra Zamkowa była 
przed 3000 lat wielokrotnie użytkowanym, 
lecz nie zasiedlonym miejscem, pierwolnie 
słabo chronionym przez mocny, drewniany 
płot. Podczas stuleci migracji wczesno-ger- 
mańskich, Góra Zamkowa, poddana była 
działaniu walk granicznych z ludami bałtyj- 
skimi. Liczne odnowienia i podw) 
stale od nowa spalanych wałów św 
o zaciekłości tych walk. Niezwyczajnie 
bogata ilość fragmentów ceramicznych 
i innych drobnych znalezisk wyznacza wy- 
raźnie ostateczne zwycięstwo elementów 
germańskich nad zastanymi i wchłoniętymi 
bałtyjskimi. Dopiero po ruszeniu Gotów na 
dalszą wędrówkę następuje spokój. Gro- 
dzisko nie jest potrzebne i niszczeje. Prawie 
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półtora tysiąclecia, które pozostawiło jedynie 
znikome, ale wyraźne ślady, ukazują stan 
grodziska bardzo podobnym do obecnego. 
Dopiero gdy Prusowie, po 1230 roku, musieli 
się bronić przed wdzierającym się niermiec- 
kim Zakonem, grodzisko zostaje ponownie 
ufortyfikowane przez potężne nasypy na 
starych wałach. Co prawda zostaje rychło 
stracone, jednak podczas wielkich powstań 
pruskich w następnych dziesięcioleciach 
zmienia kilkakrotnie posiadacza. Wreszcie 
począwszy od planowej niernieckiej kolo- 
nizacji, po 1320 roku, staje się ono jedynie 
»miejscemm nazywanym grodziskiern« jako 
punkt graniczny pomiędzy dwoma niemiec- 
kimi wioskami”. | w końcu 
kwintesencja ich poszuki- 
wań: zęśliwie udało się 
uzyskać dla trzech głównych 
okresów czasowych: wcze- 
sno-germańskiego, pruskiego 
i wczesno-zakonnego, po raz 
pierwszy w Prusach Wschod- 
nich, przejrzyste i charaktery- 
styczne rozpoznanie budowli 
obronnych. To sarmo dotyczy 
jeszcze w większym stopniu, 
wczesnogermańskiej cera- 
miki osiedlowej. Co prawda 
ceramika z czasów pruskich 
jest w Prusach Wschodnich 
wystarczająco poznana, jed- 
nak ważnymi i pierwszorazo- 
wymi są stwierdzenia, które 
skanie zastały dla czasów 
przejściowych, od czasów 
pruskich do średniowiecza. 
Poza tym musimy podkreślić jednoznacz- 
ny kulturowo-polityczny wynik. Na Górze 
Zamkowej nie znaleziono ani jednego 
słowiańskiego fragmentu ceramiki”. 

Przy okazji badań grodziska w Starym 
Dzierzgoniu wykonano także wykopy na 
Górze Zamkowej zwanej też „Szwedzkim 
szańcem”. Jerzy Marek Łapo, badacz prze- 
szłości Prus Wschodnich podczas jednego 
z wykładów w Muzeum Warmii i Mazur udo- 
wadniał, że nazwy typu „Szwedzki szaniec” 
były nadawane przez ludność mazurską na 
pamiątkę ważnych wydarzeń historycznych. 
W tym przypadku mogło chodzić o to, że 
na Górze Zamkowej, dawnym grodzisku 
pruskim (może gródku strażniczym), kryła 
się ludność podczas przemarszów wojsk 
szwedzkich w czasie „potopu”. 


Stanowisko na „drewnianym ka- 
mieniu” 


Przejażdżka po lesie stała się pretekstem do 
opowieści o lasach. W nich nadleśniczym 
był ojciec Renate Henrici, która jest autorką 
opracowania o historii Starego Dzierzgonia. 
Henrici był generałem zaangażowanym 
w spisek przeciw Hitlerowi. Zginął z rąk 
rosyjskich spadochroniarzy, którzy przypad- 
kiem napotkali go w lesie. 
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Jedziemy dalej przez Królewskie Lasy. 
Ich nazwa wzięła się od tego, że polowali 
w nich królowie. Jedną z koronowanych 
głów był cesarz Wilhelm II. Dowodem na to 
są „Kamienie Wilhelma”. Andrzej Czapliński 
trafił do Starego Dzierzgonia w 1995 roku. 
W czasie jednego z polowań miał stano- 
wisko przy „drewnianym kamieniu”. Zimą 
głaz obrasta mchem i wtedy przypomina 
ogromny pień drzewa. Andrzej Czapliński 
oskrobał mech i zobaczył napis. Przeczytał 
o ustrzeleniu „kapitalnego” rogacza. Kapital- 
ny w języku myśliwych oznacza niezwykłe, 
rzadkie poroże. Ale cesarz Wilhelm II... 
w tym samym miejscu gdzie poluje Cza- 


Wilhelm II (trzeci od lewej) przed pałacem w Prakwicach. (Fot. 
archiwalna z Andrzej Czapliński „Kamienie Wilhelma”) 


pliński! To musiało zainteresować, więc 
zaczęło się tropienie. Tak powstała praca 
Czaplińskiego o polowaniach i rodzie Do- 
hnów. Dwa lata zajęło szukanie samych 
kamieni. 

W 1880 roku na polowanie do lasów 
w dobrach Dohnów przyjechał książę Frie- 
drich Carl von Preussen. W ciągu trzech lat 
ustrzelił dwadzieścia rogaczy. W 1884 roku 
w Królewskie Lasy przybył, w tym samym 
celu, książę Wilhelm von Preussen. Wtedy 
w majątku Lipiec książę upolował pierwsze- 
go kapitalnego rogacza, a właściciel majątku 
upamiętnił ten fakt kamieniem i stosownym 
napisem. Od tej pory polowania odbywały 
się co roku, w maju lub czerwcu do 1906 
roku. W tym roku cesarz Wilhelm II poróżnił 
się z Dohnami i skończyły się łowy z udzia- 
łem Jaśnie Pana. W ciągu kilkunastu lat 
polowań cesarz ustrzelił 500 rogaczy z czego 
80 kapitalnych. Tym ostatnim ustawiano na 
pamiątkę kamienie — reszcie drewniane 
słupki. Z 80 kamieni pozostało do naszych 
czasów czternaście. Resztę skruszono na 
budowę nasypów kolejowych w okresie 
powojennym. Drewniane słupy w dobrach 
Dohnów odnawiano co roku, aż do abdyka- 
cji cesarza w 1918 roku. Przetrzebione przez 
cesarza pogłowie rogaczy odbudowywano 
przez dwadzieścia lat. 


Wilhelm II był zapalonym i dobrym my- 
śliwym. Mimo chromej od urodzenia lewej 
ręki świetnie sobie dawał radę z bronią, 
a podczas polowań w Królewskich Lasach 
cesarską podpórką był łowczy Dohnów 
o nazwisku Schmidt. Doświadczony łowczy 
czując jak cesarz denerwuje się przed od- 
daniem strzału zakrywał dłonią strzelcowi 
przyrządy celownicze. Cesarz zwracał uwa- 
gę Schmidtowi mówiąc: „Skoro tak dobrze 
mu wszystko ustawia, to niech też ustawi 
mu księżyc, żeby lepiej świecił". Wilhelm II 
strzelał z broni zwanej 5,2 mm-Kronprinz. 
Gdy przyjeżdżał na łowy najczęściej noco- 
wał w pałacu w Prakwicach. Wstawał na 
polowanie o trzeciej rano. 
Jadł śniadanie — najczęściej 
mięso z ziemniakami, ciasto 
drożdżowe z jabłkami, pił 
kawę. Potem polował do 
godziny dziewiątej, wracał 
do pałacu i spał do obiadu. 
Obiadowe menu składało 
się z prostych potraw, tylko 
niekiedy cesarz życzył sobie 
raki, które dowożono aż 
z Berlina. Po posiłku do zmro- 
ku polował. Kładł się spać 
około dwudziestej drugiej. 
Tak przez kilka dni. Ostatni 
raz cesarz był w Prakwicach 
przy okazji manewrów pod 
Pasłękiem w 1910 roku. 

Ruiny pałacu w Prakwi- 
cach znajdują się na terenie 
prywatnym. Rezydencja była 
parterowa i używana przez 
Dohnów jako pałacyk letni. Specjalnie dla 
cesarza, w łazience wykładano dywany i dla 
jego potrzeb uruchomiono w pałacu bieżą- 
cą wodę oraz centralne ogrzewanie. Według 
jednej z anegdot, pewnego dnia cesarz 
był lekko przeziębiony. Nadworny lekarz 


w Prakwicach.* 


usiłował bezskutecznie „wybić” cesarzowi 
z głowy pomysł wyjazdu na polowanie. 
Gdy racjonalne argumenty nie skutkowały, 
postanowiono użyć podstępu. Służący 
polewali dach wodą tak, aby Wilhelm II 
obudziwszy się przed świtem usłyszał krople 
uderzające o dachówki. Widząc jaka jest 
pogoda, cesarz zrezygnował z wyjazdu, ale 
przy śniadaniu zauważył, że go oszukano. 
Miał wówczas powiedzieć: „Panie doktorze 
na przyszłość wypraszam sobie robienie 
takiej pogody”. 

Pałac w Prakwicach był świadkiem 
odwiedzin wielu „znamienitych” gości... 
Jeszcze w latach 30. podczas polowania 
zatrzymał się tu Hermann Góring. Dziedzic 
z rodu Dohnów podobno próbował wyko- 
rzystać Marszałka do rozstrzygnięcia sporu 
z gauleiterem Erichem Kochem. W latach 
50. obiekt popadł w ruinę. Do dzisiaj ocalały 
jedynie resztki murów z widocznymi łukami 
drzwi i okien. Ostatnią pamiątką cesarskich 
polowań był dworzec kolejowy, który stał 
w Prakwicach. Po abdykacji Wilhelma II 
budynek rozebrano i przeniesiono do Bu- 
dwit. Piękny, drewniany dworzec popada 
w ruinę. Przecieka w nim dach dopełniając 
obrazu zniszczeń. Kilka metrów od niego 
jeszcze leżą porośnięte trawą tory. Na ścia- 
nie widnieją resztki niemieckiego napisu 
i rozkład jazdy pociągów, dwa razy dziennie 
do Malborka i Małdyt. 


Marzenia o dzierzgońskim zamku 


Jadąc ze Starego Dzierzgonia do Malborka 
trzeba przejechać przez Dzierzgoń. Tam 
na wzgórzu zamkowym spotkałem się 
z Bohdanem Paczkowskim, dyrektorem 
dzierzgońskiego Domu Kultury. Zeszliśmy 
do wykopu odsłaniającego piwnice jednego 
ze skrzydeł zamku. Zostały tylko granitowe 
podstawy kolumn i resztki ceglanych mu- 
rów. Tu rozegrały się ważne wydarzenia z hi- 
storii podboju plemion pruskich. Prusowie 
w walce z Krzyżakami mieli tylko jednego 
poważnego sprzymierzeńca — Świętopełka, 
księcia pomorskiego, który nie chciał umoc- 
nienia potęgi krzyżackiej w delcie Wisły. On 


to z Prusami zdobył zamek w Dzierzgoniu, 
przy czym, jak podaje Piotr z Dusburga, 
autor „Kroniki Zierni Pruskiej” opiewającej 
w dobrym świetle podboje krzyżackie, za- 
mek ten stał w innym miejscu. Świętopełk 
zaatakował zamek — prawdopodobnie 
strażnicę — z dwóch stron. Nieliczna załoga 
nie miała szans. 

Zakonnicy wybudowali nowy zamek 
w innym miejscu, odległym o kilka kilo- 
metrów, zostając przy starej nazwie. Nowy 
zamek powstał w obecnym Dzierzgoniu, 
a stary najprawdopodobniej znajdował się 
w Starym Mieście, między Dzierzgoniem 
a Starym Dzierzgoniem. Oba miały być bazą 
wypadową do rajdów na pogan, miejscem 
chwały Chrystusa i dlatego Krzyżacy na- 
zwali to miejsce Christburg. W pierwszych 
latach działalności zakonu na terenie Prus, 
Dzierzgoń i jego załoga odgrywali dużą 
rolę. Świadczą o tym nawet koloryzowane 
i pełne patetyzmu opowieści Piotra z Dus- 
burga. Brat Teoderyk zwany Rode, komtur 
Dzierzgonia, dowodząc setką zbrojnych 
w bitwie z Prusami dokonał cudu, bo „nigdy 
jeszcze tak niewielu ludzi nie zabiło jednego 
dnia tak wielu mężów”. Również podczas 
drugiego powstania pruskiego, w drugiej 
połowie XIII wieku, w pobliżu Dzierzgonia 
doszło do bitwy między powstańcami 
a krzyżowcami dowodzonymi przez Krzy- 
żaków. Na zamku zostało tylko trzech braci, 
trzech służących i Sirenes, Prusak, który był 
zakuty w kajdany za jakieś przewinienie. 
Jednak kiedy Prusowie rozpoczęli szturm 
zamku on zerwał okowy, chwycił za broń 
i bronił mostu zwodzonego przed atakują- 
cymi. W tym też czasie na zamku miał żyć 
pobożny brat Engelko, który od czasu paso- 
wania nie zdejmował kolczugi i do starości 
zużył ich cztery. Takich pysznych opowieści 
w kronice Dusburga jest mnóstwo. 

Zamek krzyżacki w Dzierzgoniu wy- 
budowano na wzniesieniu o stromych, 
z trzech stron, zboczach. Tradycyjnie, jak to 
w założeniach krzyżackich było, warownię 
tworzyły trzy linie murów. Najprawdopodob- 
niej budowę rozpoczęto około 1248 roku. 
Badania znalezionych zwęglonych resztek 
drewnianych wskazują, 
że w tym miejscu w IXiXI 
wieku istniała jakaś drew- 
niana osada. Przy okazji 
badań archeologicznych 
prowadzonych od 1998 
roku, na wzgórzu pojawia- 
li się gapie czy okoliczni 
mieszkańcy opowiadający 
różne historie. Część od 
niemieckich gości słyszał 
sam Bohdan Paczkowski. 
Wie, że te legendy trudno 
zweryfikować, ale mogą 
one pomóc w realizacji 
jego planu. 

Jedna z legend doty- 
czy okrutnego komtura 


w. 
Bohdan Paczkowski w resztkach piwnic 
krzyżackiego zamku w Dzierzgoniu. 


dzierzgońskiego, posiadacza tajemniczej 
księgi przechowywanej w podziemiach, 
które miały nawet pięć poziomów. Tunel! 
Każdy krzyżacki zamek musi mieć legen- 
dę o tunelu. Pewna starsza pani, dawna 
mieszkanka Dzierzgonia opowiadała, że 
tuż po wojnie znalazła z koleżanką w reszt- 
kach piwnic zamkowych żelazne drzwi. Za 
nimi miał być długi tunel i schody. Jednak 
pewnego dnia, kiedy poruszyły drzwiami 
rozległ się wybuch i obie daleko odrzuciło. 
Ta sama kobieta miała opiekować się Niem- 
cem, u którego widziała plany podziemi 
Dzierzgonia z zaznaczonymi przejściami 
z zamku do klasztoru i w kierunku Mal- 
borka. Ostatnia opowieść jest naprawdę 
niezwykła, a dotyczy człowieka, który ukry- 
wał się w resztkach ruin zamku po wojnie. 
Twierdził, że był ofiarą niemieckich ekspery- 
mentów medycznych i ma przeszczepione 
gałki oczne. Nie mógł zasnąć i doskonale 
widział w ciemnościach. Pewnego dnia 
spod ośrodka zdrowia zabrał go samochód 
należący do UB... 

Legendy, atmosfera tajemnic, mają 
ściągnąć do Dzierzgonia turystów. Może 
uda się odbudować jedno ze skrzydeł 
zamkowych, przygotować ekspozycję 
w terenie, po której oprowadzaliby młodzi 
przewodnicy. Bohdan Paczkowski dyrekto- 
rem domu kultury będzie tylko do końca 
stycznia 2007 roku. Czy to oznacza śmierć 
jego wizji? Mój rozmówca jest optymistą 
i nie chce zrezygnować z realizacji swojego 
pomysłu. u 

Zdjęcia: Sebastian Mierzyński 


W tekście wykorzystano materiały 
z opracowania Andrzeja Czaplińskiego 
„Kamienie Wilhelma”. 
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BATALIE I POTYCZKI 


Działania Polskich Sił Zbrojnych we Włoszech nieodmiennie ko- 
jarzą się z najbardziej krwawą bitwą o Monte Cassino. Jednak 
żołnierze II Korpusu nie byli pierwszymi, którzy płacili daninę 
krwi na włoskiej ziemi. W momencie gdy nad klasztorem załopo- 
tał ułański proporczyk ze wzgórza San Angelo, schodziły resztki 
najbardziej elitarnej formacji w ówczesnym Wojsku Polskim — ko- 
mandosów, oddziału, który już kilka miesięcy wcześniej stoczył 
bitwę w Pescopennataro, wypełniał zadania patrolowe i ponosił 


pierwsze straty. 


imo iż komandosi stali 

się wdzięcznym tematem 

dla kronik filmowych PSZ 

i materiałów prasowych, to 

szczegóły pierwszego okre- 
su walk we Włoszech zostały zawarte jedy- 
nie w kilku rzadkich publikacjach. Zaginęły 
dzienniki bojowe kompanii, a podstawowy- 
mi źródłami stały się wspomnienia i zapiski 
por. Macieja Zajączkowskiego, autora arty- 
kułów w „Wypadzie”, gazecie wydawanej 
przez komandosów oraz innych weteranów 
publikujących swe wspomnienia po wojnie 
w zbiorze reportaży pt. „Zielo- 
ny Talizman”. 

Jesienią 2006 roku Grupa 
Rekonstrukcji Historycznej 
1. Samodzielnej Kompanii 
„Commando” ze Swarzę- 
dza wyruszyła wspólnie z 20. 
Drużyną Harcerską „Lotna” 
im. mjr. Władysława Smro- 
kowskiego trasą związaną 
z historią polskich „zielonych 
beretów”. Oprócz odwie- 
dzin Monte Cassino i Bolonii, 
po wielogodzinnej podróży 
wzdłuż rzeki Sangro dotarli do 
miejscowości Pescopennata- 
ro. W samej wiosce powstało 
niewiele nowych domów, 
w centrum wzrok przyciągał 
jedynie pomnik wystawiony ku 
czci poległych mieszkańców 
Pesco. Gdy rekonstruktorzy umunduro- 
wani w battle-dressy wyciągnęli szkice, 
zdjęcia i rozpoczęli poszukiwanie dawnych 
miejsc, wśród ludności wioski zapanowało 
poruszenie. Po chwili kilku starych miesz- 
kańców widząc odznaki na mundurach, 
z uśmiechem salutowało wołając „Polac- 
co!”. Czyżby tak długo pamiętali o polskich 
żołnierzach? Co wydarzyło się w niewielkiej 
górskiej miejscowości, i kim tak naprawdę 
byli komandosi? 


s 


Początki Commando 


Po klęsce Francji w 1940 roku, brytyjskie 
dowództwo odczuwało silną potrzebę za- 
akcentowania woli walki i podbudowania 
nadwątlonych morale własnych obywateli. 
Wykorzystując doświadczenia z dawnych 
wojen (m.in. antynapoleońskiej partyzantki 
w Hiszpanii i wojny burskiej), w których 
niejednokrotnie dużo słabsze liczebnie 
oddziały wiązały w walce całe regularne 
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armie, opracowano nową koncepcję działa- 
nia. Próbą generalną stało się zaatakowanie, 
niewielkim oddziałem, jednej z placówek 
na okupowanym wybrzeżu francuskim. Sy- 
tuacja w uzbrojeniu wojsk brytyjskich była 
tak fatalna, że uczestniczący w wypadzie 
ochotnicy z Królewskiej Piechoty Morskiej 
korzystali z jedynych znajdujących się na 
wyspach kilkunastu pistoletów maszyno- 
wych Thompson, które po sukcesie operacji 
natychmiast zwrócono do centralnego 
magazynu. Ten pierwszy udany epizod za- 
początkował stworzenie specjalnych od- 


działów Commando. Typowymi zadaniami 
nowo utworzonych jednostek miały stać się 
operacje wymagające skrytego przedosta- 
nia się za linie wroga (za pomocą desantu 
powietrznego, morskiego lub prześlizgnię- 
cia się pomiędzy posterunkami), zdobycia 
informacji o wrogich stanowiskach i prze- 
prowadzenia dywersji poprzez np. zniszcze- 
nie wyselekcjonowanych celów za pomocą 
ładunków wybuchowych lub zlikwidowania 
wrogiego dowództwa. Komandosi mieli 
występować we własnych mundurach, aby 
w przypadku schwytania zostać potraktowa- 
nymi zgodnie z Konwencją Genewską. Na 
ramieniu każdego z nich pojawił się napis 
„Commando” wraz z numerem jednostki, 
oraz oznaka formacji: albatros, Thompson 
i kotwica symbolizujące zasadę współdzia- 
łania trzech rodzajów wojsk: lotnictwa, ar- 
mii lądowej i marynarki. W krótkim czasie, 
po utworzeniu jednostek Commando, o żoł- 
nierzach w zielonych beretach zaczęło być 
głośno. Uczestniczyli w rajdach na zakłady 


produkcyjne w Norwegi, 
działali w Afryce, w Azji 
i na wyspach Morza Śród- 
ziemnego. A w najczęściej 
„odwiedzanej” przez nich 
Francji, na słupach ogło- 
szeniowych pojawiły się 
plakaty z wizerunkiem cha- 
rakterystycznego odcisku 
buta używanego przez ko- 
mandosów wraz z ofertą 
nagrody za dostarczenie 
informacji o podobnych 
śladach. Niemcy nauczyli 
się doceniać te niewielkie 
oddziały zadające często 
dotkliwe, w stosunku do 
użytych sił, straty, dezorganizujące zaplecze 
gospodarcze i wojskowe. 

We wrześniu 1942 roku, w siedzibie pol- 
skiego 2. batalionu strzelców, stacjonujące- 
go w szkockim mieście Cupar, zapanowało 
niezwykłe poruszenie. Dowódca 4. kompa- 
nii kpt. Władysław Smrokowski wprost ze 
Sztabu Naczelnego Wodza przywiózł elek- 
tryzującą nowinę. Z wyselekcjonowanych 
spośród żołnierzy batalionu ochotników 
miała powstać jednostka komandosów! Dla 
spragnionych kontaktu z wrogiem, przeby- 
wających już ponad drugi rok na Wyspach, 
polskich żołnierzy była to wspaniała wia- 
domość. Takiego rodzaju formacja miała 
niewątpliwie największe szanse na szybkie 
wejście do akcji, w związku z czym nie 
narzekano na brak kandydatów. Wkrótce 
rozpoczęto organizowanie oddziału, które- 
go pełna nazwa brzmiała — 1. Samodzielna 
Kompania Commando. Polska jednostka 
organizacyjnie weszła jako 6. kompania 
w skład 10. Międzyalianckiego Commando 


Bitwa o Pesco 


— polscy komandosi we Włoszech 


ŁUKASZ ORLICKI 


pod dowództwem ppłk Dudleya S. Listera 
(6 Troop, No. 10 Inter — Allied Commando). 
W skład „10-tki”, oprócz polskiej, miały 
wejść kompanie składające się z żołnierzy 
rzeróżnej narodowości, m.in. francuska 
(ostatecznie powstały dwie), belgijska, ho- 
lenderska, norweska, jugosłowiańska oraz 
najbardziej chyba niezwykła kompania „bry- 
tyjska” złożona z... obywateli niemieckich 
i austriackich w większości żydowskiego 
pochodzenia (wszyscy jej członkowie po- 
siadali dokumenty na angielsko brzmiące 
nazwiska oraz przydzielone „rodziny”, do 
których w przypadku schwytania do niewoli 
mogli pisać listy). Specyfikę dowodzenia 
tak niezwykłym oddziałem dobrze chyba 
odzwierciedlają słowa ppłk Listera, który 
wspominał po latach: „Wiele kłopotów 
sprawiała wielojęzyczność Commando. 
Francuskie i belgijskie nazwiska były wy- 
starczająco trudne do wymówienia, nieco 
trudniejsze były holenderskie. Kiedy przyby- 
ła kompania norweska, wydawało się, że 
osiągnęliśmy szczyt trudności, ale dopiero 
Polacy! (...) Dyscyplina była dobra i nasi 
obcokrajowcy cieszyli się dużą sympatią 
swych gospodarzy (poszczególni żołnierze 
mieszkali w owym okresie w prywatnych 
mieszkaniach rozrzuconych na terenie 
całego miasta — przyp. Ł.O.), gdziekolwiek 
kwaterowali. Szczególnie przychylnie 
były nastawione walijskie dziewczęta, 
które zawsze widziano w towarzystwie 
międzyalianckiego Cormmando. Zdarzały 
się nawet wypadki, że żołnierze brytyjscy 
usiłowali imitować obcy akcent, by mieć 
u dziewcząt takie same szanse jak ich 
zagraniczni rywale. Polacy byli chyba naj- 
weselsi i najpogodniejsi. Można było mieć 


pewność, że zawsze znajdą jakiś rodzaj 


śliwowicy czy innej nalewki, która zwali 
z nóg najmocniejszego”. 

Polacy, którzy trafili do Commando, 
stanowili istną mozaikę charakterów i ludz- 
kich losów. Znaleźli się tu zarówno górnicy 
z Brazylii i Francji, emigranci z Argentyny, 
ochotnicy ze Stanów Zjednoczonych, jak 
i przedzierający się przez zamknięte granice 
uciekinierzy z Polski, ludzie o wyższym wy- 
kształceniu i mający trudności w popraw- 
nym posługiwaniu się językiem polskim, 
weterani Kampanii Obronnej 1939 roku, 
walk we Francji i Norwegii, wiarusy Legii 
Cudzoziemskiej bijący się jeszcze przed 
wojną w Afryce, jak i ledwo wchodzący 
w wiek męski nowicjusze mający styczność 
z bronią dopiero od kilku miesięcy. Wszyst- 
kich łączyła wola walki oraz nieprzeciętny 
zmysł do „radzenia sobie” w każdej sytuacji, 
co czasem powodowało humorystyczne 
sytuacje. Jedno z takich wydarzeń opisał po 
latach oficer administracyjny 1. SKC Tadeusz 
Monsior. Pewnego dnia otrzymał on rozkaz 
od kpt. Smrokowskiego zorganizowania 
żwiru, którym można by było osuszyć stale 
zamoknięty plac przed siedzibą dowództwa 
kompanii. Aspirant Monsior (używający 
stopnia francuskiego sprawiającego nieco 
kłopotu w kontaktach z Brytyjczykami) przy 
pomocy „kilku głębszych” szybko uzgodnił 
z najbliższym urzędnikiem drogowym 
możliwość pobrania pewnej ilości żwiru 
z pobocza drogi, pod warunkiem, że będą 
to „dead stones”, czyli „martwe kamienie”, 
jak określano wymieciony z drogi na pobo- 
cze żwir. Oczywiście komandosi zamiast 
kłopotliwego i pracochłonnego zbierania 
zlepionych asfaltem „dead stones” pobrali 
leżący równiutko w pryzmach świeży żwir 
przeznaczony do wykorzystania przez dro- 
gowców. Placyk szybko zasypano, a aspi- 
rant otrzymał pochwałę. Jednak po kilku 
dniach w dowództwie zameldował się ten 
sam dróżnik ze skargą i rachunkiem na 297 
funtów za wywieziony materiał. Słabo zna- 
jący język angielski 
kapitan Smrokow- 
ski, któremu w kon- 
wersacji pomagał 
specjalizujący się 
raczej w barowej 
angielszczyźnie 
podoficer służbowy, 
wyjaśnił urzędniko- 
wi pomyłkowo, że 
odpowiedzialny za 
„martwe kamienie” 
aspirant Monsior 
sam jest „martwy 
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jak kamień”. Dróżnik skierował swe kroki 
do wyższej instancji a nieszczęsny rachunek 
za żwir krążył pomiędzy instytucjami jeszcze 
kilka lat zanim dotarł do demobilizujących 
się komandosów po wojnie. Polscy żć 
rze szybko przekonali się jak specyfice: 
„rodzajem broni” stali się komandosi. 

W tej elitarnej formacji panow: 
niezwykłe w stosunku do innych struł 
tur wojskowych braterskie, a właściwie 
koleżeńskie stosunki. Nie wprowadzano 
sztucznej bariery pomiędzy korpusem ofi- 
cerskim a szeregowcami, przez co zwykłym 
widokiem stawały się wspólne wizyty w ba- 
rach, kinach czy klubach, gdzie przy jednym 
stole siedzieli szeregowcy i porucznicy, 
a nawet dowodzący całym 10. Commando 
pułkownik. Przyjacielskie pogawędki poza 
służbą, spotkania w barach, nie rzutowały 
jednak na dyscyplinę i szacunek wobec 
przełożonych. Dużym zaskoczeniem dla 
Polaków stała się przemowa dowódcy 10. 
Międzyalianckiego Commando wygłoszona 
podczas pierwszej wizyty w polskiej kompa- 
nii, który wprost stwierdził, że gdyby spotkał 
bijącego się polskiego komandosa z żołnie- 
rzem brytyjskim, bez wahania pospieszyłb 
z pomocą Polakowi, ponieważ do b 
zobowiązuje braterstwo broni tej formac 
Kary stosowano jedynie dwie — okreso! 
wstrzymanie żołdu i wydalenie z jednos 
W polskiej kompanii drugiej kary nie za: 
sowano ani razu. 

Ten duch demokracji i równości zm 
micie odpowiadał ochotnikom skiero 
nym na mordercze szkolenie w Achnacan 
Ośrodku, w którym wysiłek fizyczny, 
kształcenie odporności, testowanie od 
i zręczności doprowadzono do maksimu! 
Walkę wręcz, wspinaczkę, oswajanie 
z ogniem broni palnej, minami, przeplatano 
długimi marszobiegami z pełnym opo: 
dzeniem, nocnymi przeprawami przez wek 
jeziora i bagna. Pośród ćwiczących czase! 
wybuchały specjalnie założone ładunki, 


| 
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a nad głowami i pod nogami łomotały serie 
z broni maszynowej. Szkolenie w ośrodku 
jakomicie podsumowała powtarzana 
ród brytyjskich komandosów anegdota 
jednym z kolegów, który po stoczeniu 

czerpującej, krwawej bitwy z Niemcami 
miał powiedzieć do towarzyszącego mu ofi- 
cera „było ciężko prawie jak w Achnacarry". 
Polska kompania po wytrzymaniu ostrej 
szkoły szkockiego ośrodka, jeszcze przez 
kilka miesięcy była poddawana kolejnym 
treningom już we współdziałaniu z oddzia- 
ni komandosów oraz innymi rodzajami 
ni — lotnictwem i marynarką. Ćwiczono 
ówno ciche, nocne lądowanie z łodzi 
towych, wspinaczkę na skalne ściany 
wyrastające wprost z wody, jak i przeprowa- 
dzane ze wsparciem artyleryjskim szturmy 
na umocnione wybrzeża. Przeprowadzano 
spadochronowe zrzuty, trtenowano rozmaite 
warianty skrytego podejścia do wroga, kil- 
kudniowe górskie marsze, po których grupa 
bojowa miała przeprowadzić pozorowane 
ataki na uśpione walijskie miasteczka, i wie- 
le innych elementów przygotowujących 
żołnierzy do przeżycia za liniami wroga 
(jedno z najbardziej nietypowych szkoleń 
było prowadzone przez zmobilizowanego 
na czas wojny kasiarza, wprowadzającego 
żołnierzy w tajniki otwierania kas pancer- 
nych i różnego rodzaju zamków). 

Po zakończeniu pełnego treningu, kom- 
pania liczyła ponad 90 szeregowych, trochę 
przekraczając etat przewidujący 
86 podoficerów i szeregowych 
az 7 oficerów. Organizacyjnie 
jeliła się na trzy plutony: do- 
dzenia oraz dwa strzeleckie, 
zet dowódcy kompanii, dru- 
ię moździerzy (kal. 50,8 mm), 
podarczą i łączności. W skład 
dego plutonu wchodził strzelec 
borowy — obserwator i dwie 
żyny żołnierzy. W warunkach 

jowych drużyna gospodarcza 
bsługiwała rkm Bren, a kierowcy 
anowili obsługę granatnika prze- 
ciwpancernego PIAT. W sierpniu 
1943 r. dowództwo brytyjskie, 
od wrażeniem doskonałych wy- 
Trio szkolenia, wysłało do akcji 
olską kompanię jako pierwszą. 
Polacy wyruszyli do Algieru, gdzie 
koncentrowano tzw. wydzielony oddział 10 
Commando. Po kilkumiesięcznym pobycie 
w Afryce Północnej komandosów skiero- 
wano do Włoch. 1 grudnia 1943 roku, jako 
pierwsza lądowa polska jednostka, wylądo- 
li na Półwyspie Apenińskim w Taranto. 


ly - pierwsza krew i bitwa 


tompania została organizacyjnie wcielona 
w skład 2. brygady do zadań specjalnych 
(2 Special Service Brigade) i skierowana 
bezpośrednio na linię frontu pod rozkazy 
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56. pułku rozpoznawczego brytyjskiej 78. Dy- 
wizji Piechoty do miejscowości Capracotta 
(1420 m npm). Na miejscu kompania miała 
natychmiast „z marszu” przeprowadzić 
serię patroli w trudnej górzystej okolicy oka- 
lającej dolinę rzeki Sangro. Była to ciężka, 
żmudna i wyczerpująca służba polegająca 
głównie na długich przemarszach poprzez 
„ziemię niczyją”, organizowaniu zasadzek, 
zdobywaniu informacji o pozycjach nie- 
mieckich, kierowaniu na odkryte placówki 
ognia brytyjskiej artylerii i zwalczaniu 
kontrpatroli wysyłanych w ten sam rejon 
przez wroga. Jednym z większych niebez- 
pieczeństw okazały się różnego rodzaju pola 
minowe rozsiane w pobliżu niemieckich 
pozycji. Polscy żołnierze szybko się o tym 
przekonali. Podczas drugiego patrolu 15 
grudnia, jedynie spostrzegawczość kapitana 
Smrokowskiego i poranna rosa pokrywa- 
jąca rozciągnięte na miejscu przemarszu 
cieniutkie druciki pozwoliła uniknąć wysa- 
dzenia całego pododdziału w powietrze. 
Ubezpieczone, ostrożne podejścia, trudne 
warunki klimatyczne oraz nieustanne 
napięcie wycieczek w nieznane stały się 
chlebem powszednim polskiej kompa- 
nii. W drugim patrolu poległ pierwszy 
polski komandos — ochotnik ze Stanów 
Zjednoczonych, który zrezygnował ze 
służby w armii amerykańskiej ze względu 
na swoje polskie pochodzenie, st. strz. 
Franciszek Rogucki. Zginął gdy na widok 


Ćwiczenie 
trzeleckie. 


= 


pierwszego w życiu niemieckiego żołnierza 
rzucił się do ataku na umocnione stanowi- 
sko. Z zagrożonej ostrzałem pozycji wyniósł 
go dowódca I plutonu por. Andrzej Czyński. 
Obydwaj otrzymali pierwsze w kompanii 
krzyże Virtuti Militari. 

18 grudnia 1943 roku kompania została 
skierowana do leżącego około 1200 m npm. 
Pescopennataro z zadaniem objęcia kon- 
trolą ponad 80 kilometrowego górzystego 
odcinka. Trzy dni później do stacjonującego 
w Capracotta dowództwa 56. pułku rozpo- 
znawczego zgłosił się Włoch z interesujący- 
mi informacjami. Według jego relacji wspól- 


nie z trzema innymi cywilami miał wskazy- 
wać Niemcom drogę podczas, planowanej 
na noc z 21 na 22 grudnia, akcji. Okazało 
się, że znajdujące się pomiędzy Capracottą 
i Agnone stanowiska brytyjskiej artylerii 
mają zostać zniszczone przez specjalnie 
sprowadzany batalion strzelców alpejskich 
(około 200-250 żołnierzy). Niemiecka pie- 
chota górska otrzymała również zadanie 
wcześniejszego zniszczenia niewielkiego 
oddziału alianckiego w Pesco, czyli rozbicia 
polskiej kompanii! Dowództwo 78. Dywizji 
Piechoty spodziewając się, że batalion 
niemiecki przełamie w ciągu nocy opór Po- 
laków rozpoczęło ściąganie odwodowych 
oddziałów w rejon walk, licząc, że uda 
się ocalić przynajmniej Capracottę. Polską 
kompanię mogli wesprzeć jedynie artyle- 
rzyści skazani, w przypadku zlikwidowania 
komandosów, na zagładę. Pescopennataro 
było chronione od północnego zachodu 
naturalną barierą w postaci skalnej grani, 


przez którą biegła wą- 
ska, zaminowana dzień 
gorzej przedstawiała się 
sytuacja od strony połu- 
dniowej, gdzie nad miej- 
scowością dominował 
położony na wzniesie- 
niu cmentarz. Dowódca 
kompanii zdecydował 
się na przyjęcie obrony 
okrężnej, wystawiając 
od strony południowej 
II pluton, od wschod- 
niej pluton dowodzenia 
wraz z Brenem drużyny 
gospodarczej, a od pół- 
nocnej — dwie drużyny I plutonu, które zajęły 
pozycję w głębi miejscowości. Cała ludność 
cywilna została zgromadzona w niewielkim 
kościółku w centrum wioski. Obsadzanie 
stanowisk zakończono około 21.30.' 
Taktyka nadciągającego oddziału strze|l- 
ców alpejskich była prosta. Niemiecki do- 
wódca planował dotrzeć niepostrzeżenie na 
bezpośrednią odległość do polskich pozycji 
a następnie jednoczesnym uderzeniem 
z trzech kierunków opanować miejsco- 
wość. Około 23.00 wystawiony na najbar- 
dziej wysuniętym stanowisku komandos z I 
plutonu usłyszał ostrożne kroki, a następnie 


ujrzał sylwetki w charakterystycznych 
niemieckich hełmach. Chwilę później 
załomotały pierwsze serie z Brena. 
liczym echo odezwał się drugi pol- 
ski rkm obsługiwany przez drużynę 
gospodarczą, którego pociski przepę- 
dziły z przedpola nacierającą od strony 
wschodniej kolejną grupę Niemców. 
ajtrudniejsza sytuacja zarysowała się 
na pozycjach II plutonu. Strzelcy alpej- 
scy atakowali od strony wzniesienia 
i znajdującego się na nim cmentarza. 
Dzięki nachyleniu terenu w kierunku 

ozycji zajmowanych przez Polaków 
mogli atakować w dół, korzystając 
jednocześnie z osłony cmentarnego 
muru. Dodatkowo za najbardziej oka- 
załymi grobowcami Niemcy ulokowali 
wspierające natarcie karabiny maszy- 
nowe. Gdy okazało się, że pierwotny 
plan ataku z zaskoczenia zakończył się 
niepowodzeniem, niemiecki dowódca 


Centrum Pescopennataro, 
styczeń 1944 roku. - 


przegrupował swoje siły i po kilkunastu 
minutach ponownie uderzył na wszystkich 
kierunkach. Siły nacierających znajdowały 
się na ogół na tyle blisko pozycji polskich, 
że uniemożliwiało to użycie artylerii brytyj- 
skiej stacjonującej kilka kilometrów dalej. 
Komandosi wykorzystywali jedynie własne, 
dwucalowe moździerze wstrzeliwujące się 
pomiędzy atakujące tyraliery. Najbardziej 
zacięte walki rozegrały się ponownie na 
kierunku bronionym przez II pluton. Rzu- 
cane przez Niemców granaty same toczyły 
się po pochyłości wprost pod nogi Polaków, 
a nierówny teren umożliwiał osłonę atakują- 
cych. Strzelcy alpejscy należeli do żołnierzy 
najlepiej wyszkolonych jednostek niemiec- 
kich, dobrze wyekwipowanych i dumnych 
z przynależności do elitarnych formacji 
piechoty górskiej. Przez następne godziny 
kilkukrotnie liczniejszy oddział z zaciętością 
atakował zabudowania Pesco, szczękała 
broń maszynowa, wybuchały granaty rzu- 
cane przez obydwie strony i eksplodowały 
miotane przez moździerze pociski. Jednak 
nigdzie nie zdołano wedrzeć się w głąb 
polskich pozycji. Przez cały czas od strony 
skupionych w kościele włoskich cywili 
słychać było religijne pieśni, przerażone 
okrzyki i lament kobiet. W pewnym mo- 
mencie dowódca niemiecki podjął decyzję 
o głębszym cofnięciu się i przegrupowaniu 


BATALIE I POTYCZKI 


przed ponownym szturmem. Wykorzy- 
stali to brytyjscy artylerzyści, kierowani 
przez współpracujących z Polakami ofi- 
cerów — obserwatorów i obłożyli ogniem 
dział przedpole miejscowości. Nawała 
artyleryjska trwała przez prawie godzinę 
utrudniając przygotowanie ostatecznego 
szturmu. Po godzinie trzeciej rozpoczęły 
się ponowne niemieckie ataki, w których 
strzelcy alpejscy ponownie użyli granatów 
i karabinów maszynowych próbujących 
związać polskie stanowiska. Jednak według 
dowódcy plutonu dowodzenia por. Macieja 
Zajączkowskiego atakom nie towarzyszyła 
już poprzednia furia i zapał. O godzinie 4 
nad ranem umilkły ostatnie wystrzały, ba- 
talion piechoty górskiej musiał wycofać się 
nie wykonując żadnego elementu swojego 
zadania, zabierając jednak ze sobą wszyst- 
kich rannych i zabitych. Po opadnięciu 


lożd Członkowie GRH I SCK 
z w mundurach koman- 
> -  dosów na skalnej grani 
okalającej Pescopenna- 
taro od pn.-zach. 


emocji okazało się, że żaden z żołnierzy 
w zielonych beretach nie został zabi 
Trzech odniosło jedynie lekkie r. 
Było to zdumiewające biorąc p 
uwagę natężenie ognia i zacięto: 
szturmów. Początkowo trudno było 
policzyć straty strony niemieckiej, pole 
bitwy pokrywały strzępy opatrunków 
i stosy łusek. Dopiero uzyskane później 
informacje pozwoliły ustalić, że wyco- 
fująca się piechota górska niosła z sobą 
trzech zabitych i ponad dwudziestu 
rannych! W ten sposób na dwa dni 
przed wigilią 1943 roku pierwszy pol 
oddział na ziemi włoskiej przeszeć 
chrzest bojowy w walnej bitwie, zada 
jąc trzykrotnie liczniejszemu wrogowi 
o wiele większe straty. 


Zadanie dla komandosa? 


Następne dni po bitwie o Pesco przy- 
niosły komandosom... głód. Kilka dni 
po przybyciu irlandzkiej kompanii pie- 
choty, która miała wzmocnić placówkę 
cały rejon został odcięty przez znaczne 
opady śniegu. Mimo ciężkich warunków 
kontynuowano patrole, w pewnym okresie 
zmniejszając racje żywnościowe o %. Głód 
stał się coraz wyraźniejszym zagrożeniem. 
Sytuację próbowano poprawić przeprowa- 
dzając kilkukrotnie zrzuty spadochronowe, 
które wpadały niestety częściowo w ręce 
Niemców. Ratowano się wykorzystując po- 
mysłowość niektórych z komandosów, pe: 
netrujących zabudowania Pesco, w który 
mieszkańcy poukrywali żywność. Dopiero 
stycznia pracujący na zmianę z Irland. ą 
mi komandosi, zdołali przekopać długi tune 
w zaspach. Dzień później cała kompani 
otrzymała rozkaz opuszczenia Pesco i udz 
nia się w kolejny rejon walk. 

W styczniu 1944 roku brytyjski 10. 
pus otrzymał zadanie sforsowania rzel 
Garigliano i zajęcia łańcucha górskief 
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w okolicy Monte Aurunci. 1. Samodzielna 
ompania Commando została przydzie- 
do 56. Dywizji Piechoty otrzymując 
az podążenia podczas przeprawy 
I oddziałami brytyjskiej piechoty, aby 
po osiągnięciu przez nią rejonu wzgórz, 
a drogą pomiędzy miejscowością Suio 
a wzgórzem Mass. Tibaldi, przeniknąć za 
linię frontu oraz dokonać rozpoznania i dy- 
wersji w rejonie Castelforte, gdzie powinno 
stacjonować dowództwo niemieckiej 
71. Dywizji Piechoty. Po usłyszeniu treści 
lania wśród polskich żołnierzy zapano- 
ła autentyczna radość, wydawało się, 
eszcie kompania całością sił będzie 
ła wykonać typowe „komandosowe” 
nie. Niestety, rozpoczęte 17 stycznia 
forsowanie rzeki i natarcie w głąb nie- 
mieckich pozycji zaczęło szwankować. 
Posuwający się przed polską kompanią Qu- 
eens Regiment napotkał niespodziewany 
opór, a mający wskazywać drogę Polakom 
brytyjscy żołnierze zginęli lub zgubili się 
w ciemnościach. W pewnym momen- 
cie okazało się, że kompania znajduje 
się na pierwszej linii, bez osłony innych 
oddziałów. Rozkazem dowódcy brygady 
komandosi skierowani zostali do natarcia 
na wzgórza, będące pierwotnym celem ca- 
łego batalionu. Przez noc i dzień następny 
komandosi atakowali i oczyszczali kolejne 
wzniesienia odpierając coraz gwałtowniej- 
sze kontrnatarcia niemieckie. Szczególnie 
zażarta bitwa stoczona została przez patrol 

|komandosów pod dowództwem zastęp- 
pt. Smrokowskiego, rtm. Stanisława 
oszowskiego. W zaciętych starciach 
ócz broni maszynowej, pistoletów i gra- 
lów dochodziło do walki wręcz. Polscy 
erze po raz pierwszy użyli sztyletów, 
i posługiwali się dotąd jedynie na 
ingach. W trakcie jednej z kilku takich 
czek, pochodzący z Poznania snajper 
T plutonu st. strzelec Zenon Kaszubski 
opił ostrze sztyletu w ciele jednego 
Z mców mierzącego do innego ranne- 
o komandosa. Długo po walce okazało 
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się, że w kieszeni zabitego odnaleziono 
list... w języku polskim od mieszkającej 
w Poznaniu matki. Tragicznym zbiegiem 
okoliczności dwóch poznaniaków stoczyło 
na włoskiej ziemi bratobójczą walkę. Już 
wkrótce na niewielki patrol, nękany do- 
datkowo ogniem snajperów, natarła cała 
niemiecka kompania, zginął rtm. Woło- 
szowski i dwóch innych polskich żołnierzy, 
kilku było rannych. Dopiero wściekły atak 
por Zalewskiego z II plutonem zniszczył 
niemieckie kontrnatarcie. W pobliżu 
niewielkiego domku pozostało czterech 
zabitych komandosów oraz około trzydzie- 
stu żołnierzy Wehrmachtu. Komandosom 
udało się oczyścić teren wzgórz likwidując 
wszystkie siły wroga, jednak w wyniku 
ostrzału i eksplozji min dwudziestu dwóch 
Polaków zostało rannych, stanowiło to wraz 
z zabitymi 1/4 stanu kompanii, osłabionej 
stratami z okresu patroli nad Sangaro. 
Ostatecznie do przeprowadzenia dywersji 
poza liniami wroga skierowano zamiast 
pierwotnie przewidzianej całej kompanii, 
wydzielony ośmioosobowy oddział pod 
dowództwem podchorążego Stanisława 
Pałacha. 

Komandosi jeszcze w dzień przekro- 
czyli linie niemieckich stanowisk, korzy- 
stając z każdej możliwej zasłony, często 
czołgając się i przedzierając przez naj- 
mniej dostępne tereny o zmierzchu dotarli 
do zabudowań celu — miejscowości Core- 
no. Na miejscu zidentyfikowali ośrodek 
łączności i założyli ładunki wybuchowe, 
które eksplodowały po kilku godzinach. 
W drodze powrotnej zasztyletowali ob- 
sługę ciężkiego moździerza, zlikwido- 
wali łącznika z dokumentami i schwytali 
dwóch jeńców: sprawdzającego linię 
łączności szeregowca, który okazał się 
Ślązakiem oraz oficera - obserwatora ar- 
tyleryjskiego. Jedyna typowa dla jednostek 
Commando akcja przeprowadzona przez 
Polaków została wykonana z pełnym suk- 
cesem bez strat własnych. Kilka godzin 
po powrocie oddziału podchor. Pałacha 


kompania polskich komandosów została 
zluzowana przez żołnierzy Queens Regi- 
ment i odmaszerowała w uszczuplonym 
stratami składzie na tyły, przechodząc do 
odwodu początkowo dywizji a później 
korpusu. Ostatecznie kompania znalazła 
się w szeregach II Korpusu Polskiego, 
jednak ciągle formalnie podlegając 
brytyjskiemu dowództwu Il brygady do 
zadań specjalnych. Już wkrótce ponownie 
znaleźli się w ogniu walki, tym razem wy- 
pełniając zadania „zwykłej” piechoty pod 
Monte Cassino, gdzie ponieśli olbrzymie 
straty, ale to już inna historia... [EE | 

Zdjęcia: Archiwum GRH 1 SKC 
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Przypisy: 

! Godzina zajęcia pozycji została podana na 
podstawie opracowania, sporządzonego przez 
dowódcę plutonu dowodzenia Macieja Zającz- 
kowskiego, złożonego w Instytucie Sikorskiego 
w Londynie. Jednak w książce „Sztylet Koman- 
dosa” jego autorstwa podaje on godzinę 20.30 
jako moment rozpoczęcia walk. W opracowaniu 
„Na scieżkach polskich komandosów” podawana 
jest godzina 19.30. Z uwagi na to, że wszędzie 
określa się moment otrzymania informacji przez 
Brytyjczyków jako wieczór i biorąc pod uwagę 
czas poświęcony na przesłuchanie Włocha, naj- 
prawdopodobniej informacja dotarła do polskiej 
kompanii około godziny 20.30, czyli moment 
rozpoczęcia walki bardziej odpowiada godzinie 
23.00. 
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Udostępniamy sprzęt 
do testów. 


(sprzedaż "na próbę” ) 


Sondy o średnicach 
-23 cm 
-27 cm 
-35cm 


Gwarancja 2 i 4 lata. 
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Działo szturmowe Sturmgeschiitz III 


KRZYSZTOF ŚMIELAK 


Niemieckie wojska podczas II 
wojny światowej wykorzystywa- 
ły szeroką gamę różnych dział 
samobieżnych — przeciwpancer- 
nych oraz szturmowych. Wśród 
nich szczególną rolę odegrały 
działa Sturmgeschiitz III, któ- 
re rozpoczęły nowy rozdział 
w dziejach broni pancernej. 


oświadczenia okresu I wojny 

światowej wykazały, że głów- 

ną przyczyną niepowodzeń 

atakującej piechoty, był brak 

wsparcia artylerii przy bez- 
pośrednim kontakcie z nieprzyjacielem. 
Wsparcie ogniowe podczas natarcia pie- 
choty miało ograniczoną strefę ostrzału, co 
uniemożliwiało wspomożenie własnych 
jednostek bojowych przy zdobywaniu 
punktów oporu takich jak okop czy bunkier. 
Artyleria konna narażona była na ogień 
maszynowy, ponadto charakteryzowała się 
małą mobilnością, a szczególną trudność 
sprawiało jej pokonywanie rowów, okopów 
czy też zasieków. W rezultacie koniecznym 
stało się stworzenie nowego rodzaju broni, 
mianowicie działa szturmowego, czyli ar- 
maty zabudowanej na stałe na podwoziu 
czołgu, bez obracanej wieży, gdzie celowa- 
nie polegało na obracaniu całego pojazdu. 
W przypadku omawianego Stuga III lufa 
mogła się poruszać jedynie w zakresie: 
12 stopni w poziomie oraz od -10 do + 20 
stopni w pionie. Koncepcja samodzielnie 
poruszającego się działa, wspierającego 
swym ogniem natarcie piechoty, została 
rozwinięta w III Rzeszy, co zaowocowało 
powstaniem nowej rodziny pojazdów zna- 
nej pod nazwą „Sturmgeschiitz”. 

Pierwsze prototypy tego dość specy- 
ficznego rodzaju broni powstały w 1929 
roku w firmie „Rheinmetall”. Na podwoziu 
opancerzonego ciągnika gąsienicowego 
WD zamontowano 37 mm działko przeciw- 
pancerne L/45. Następnie, na tym samym 
podwoziu, zamontowano polowe działo 
kal. 77 mm, lecz próby poligonowe obydwu 
pojazdów zakończyły się niepowodzeniem. 
Nie zniechęciło to jednak konstruktorów. 
Prace nabrały tempa w momencie 


kiedy 15 czerwca 1936 r. Inspektorat Artylerii 
zatwierdził kryteria, jakie nowy pojazd miał 
spełniać. Powinien on zostać uzbrojony 
w działo minimum 75 mm, pozwalające 
na prowadzenie ognia pośredniego do 
6 km, charakteryzować się niską sylwetką 
nie przekraczającą 2 metrów wysokości, 
co czyniło pojazd trudniejszym do trafienia 
oraz łatwiejszym do zamaskowania. Za 
platformę służyć miało podwozie seryjnie 
produkowanego czołgu — np. Pzkpfw IIL. Po 
kolejnych próbach, w 1937 roku, skonstru- 
owano pierwszą, udaną wersję ekspery- 
mentalną (tzw. O-series). 


Konstrukcja i uzbrojenie 


Obsługę pojazdu stanowiły cztery osoby. Me- 
chanik-kierowca, który zajmował miejsce 
z przodu kadłuba, po lewej stronie pojazdu. 
Reszta załogi pozostawała w przedziale 
bojowym, zaraz za kierowcą znajdowało 
się miejsce celowniczego oraz dowódcy 
pojazdu, a stanowisko ładowniczego usy- 
tuowane było po prawej stronie przedziału 
bojowego, gdzie obsługiwał on radiostację 
oraz zamontowany na górze nadbudówki, 
umieszczony za płytą pancerną karabin 
maszynowy. Pojazd składał się z trzech 
zasadniczych przedziałów: kierowania, 
bojowego oraz silnikowego. Do budowy 
dział Sturmgeschiitz zostały użyte płyty 
walcowane, utwardzalne powierzchniowo 
przez obróbkę cieplną i dodatkowe nawę- 
glanie. Kadłub uformowano ze spawanych 
płyt pancernych okrywających przedział 
kierowcy z podzespołami do kierowania 
pojazdem, przedział bojowy zawierający 
uzbrojenie i amunicję oraz znajdujący się 
na końcu przedział silnikowy. 

W działach Sturmgeschiitz III układ 
jezdny składał się z sześciu par podwójnych 
kół jezdnych. W wersji Ausf. A miały one wy- 
miary 520x75x397 mm. Natomiast w wer- 
sjach: Ausf. B-G, StuH 42, StulG 33B — były 
nieco grubsze i wynosiły 520x95x397 mm 
Każda z par kół jezdnych resorowana była 
poprzez 12 drążków skrętnych. Dodatko- 
wo koła po obydwu stronach (pierwsze 
i ostatnie) były resorowane za pomocą 
resorów hydraulicznych. W Stug III Ausf. A 
i niektórych Ausf. B montowano dwa koła 
(odlewane) napędowe o średnicy 860 
mm z ośmioma otworami ulgo- 
wymi, w pojazdach 
Ausf. B zastosowa- 

no już nowy typ kół 
napędowych, które 
były lżejsze. Gąsie- 
nica podtrzymywana 
była poprzez trzy koła 


podwójne o wymiarach 310x70x203 mm 
z bandażem gumowym, zamontowane po 
trzy z każdej strony na górze wanny. Od 
września 1944 roku zaczęto montować 
całkowicie metalowe koła podtrzymujące 
gąsienice. Gąsienice drobnoogniwkowe, 
jednoswożniowe i jednogrzebieniowe były 
wykonane ze stali manganowej, pochodzi- 
ły z zakładów Mooburger Treckenwerke 
w Hamburgu. Każda gąsienica składała się 
z93 ogniw, dodatkowo mogły zostać wypo- 
sażone w tak zwane zęby antypoślizgowe. 
W okresie jesienno-zimowym stosowano 
też szersze gąsienice tzw. Ostkette. 

Stug III posiadał nieruchomą nadbu- 
dówkę spawaną z płyt stalowych, utwar- 
dzalnych powierzchniowo o grubości od 30 
do 50 mm. Górne płyty posiadały pancerz 
o grubości 1 I mm połączony z kadłubem za 
pomocą śrub i stalowych kątowników. Roz- 
wiązanie to bardzo ułatwiało jej demontaż, 
np. w celu wymiany uszkodzonej armaty. 
Stug 40 Ausf. G posiadał już inny rodzaj nad- 
budówki: bardziej rozbudowaną, spawaną 
z płyt pancernych, z dodatkową wieżyczką 
dowódcy. Według specyfikacji zamówionej 
przez Inspektorat Artylerii, działa szturmo- 
we miały być uzbrojone w armatę kalibru 
minimum 75 mm. Stugi wczesnych wersji 
Ausf. A-E i serii „0” (prototypy) uzbrojono 
w armatę 7,5 cm Stuk 37 L/24 kalibru 75 
mm, skonstruowaną przez zakłady Kruppa 
w Essen oraz firmę „Wimag” (Wittenauer 
Maschinenfabrik AG). Gwintowana lufa 
posiadała 29 bruzd prawoskrętnych. Arma- 
tę wyposażono w zamek klinowy i spust 
elektromagnetyczny. Standardowy zapas 
amunicji wynosił w wersjach Ausf. od A do 
D, 44 pociski, z kolei wersja Ausf. E zabierała 
11 sztuk więcej. Podczas kampanii w Polsce, 
na zachodzie i północy Europy do 1940 roku 
konfiguracja uzbrojenia pozostawała opty- 
malna w stosunku do stawianych celów. 
Problemy pojawiły się dopiero na froncie 
wschodnim, gdzie Stugi niejednokrotnie 
brały udział w walce z sowieckimi czołgami 
takimi jak T-34. Wymusiło to zamontowanie 
lufy gwarantującej uzyskanie przez pocisk 
wyższej prędkości początkowej. Stug III 
Ausf. F (Stug 40 Ausf. F) został uzbrojony 
w dłuższą armatę 7,5 cm Stuk 40 L/43 kali- 
bru 75 mm (dł. armaty wynosiła 43 kalibry 
(3281 mm). Na końcu lufy zamontowano 
hamulec wylotowy, służący zmniejszaniu 
siły odrzutu armaty. W nowy typ działa 
zostały uzbrojone 333 egzemplarze Stugów 
40 Ausf. F, a ostatnie z tej serii 31 wozów 
wyposażono w armatę Stuk 40 L/48 o dłu- 
gości 48 kalibrów (3615 mm), która odtąd 
stała się podstawowym uzbrojeniem dział 
szturmowych Stug 40 Ausf. F/8 i G. Pod ko- 


OpkkRywcA 1/2007 41 


SPRZĘT 


niec 1943 roku wprowadzono do produkcji 
odlewaną osiemdziesięciomilimetrową 
osłonę jarzma armaty typu Saukopfblende 
(świński ryj), którą stosowano równolegle 
do starszej spawanej (pudełkowatej). Zapas 
amunicji składał się z 54 pocisków. 

Działa Ausf. A-F wyposażano w odpala- 
ny elektrycznie (z możliwością odpalenia 
ręcznego) zestaw pięciu granatów dymnych 
umieszczonych w specjalnym uchwycie na 
tylnej płycie pancerza. W Stugach 40 Ausf. 
F/8 i G na każdej ze stron pancerza przed- 
niego nadbudówki montowano potrójne 
wyrzutnie granatów dymnych NbK 39 kal. 90 
mm. Uzbrojeniem dodatkowym Stug III Ausf. 
A F-8, które pozwalało zwalczać piechotę 
przeciwnika, był przewożony wewnątrz prze- 
działu bojowego karabin maszynowy MG 34 
(później MG 42) z zapasem 600 naboi. Osłona 
pancerna na MG 34 lub 42 o grubości 10 mm 


montowana przed włazem ładowniczego 
pojawiła się dopiero w poszczególnych eg- 
zemplarzach wersji Ausf F-8 i Ausf. G. 
Działa Stug III napędzano silnikami 
wyprodukowanymi przez firmę „Maybach”. 
W wersji „0” zastosowano motory typu 
HL108TR. W pierwszej wersji produkcyjnej 
Ausf. A zamontowano już nieco ulepszone 
— Maybach HL120TR, by ostatecznie póź- 
niejsze konstrukcje wyposażać w Maybachy 
HL120TRM. Te dwunastocylindrowe gaźni- 
kowe silniki rzędowe w układzie V, górno- 
zaworowe, chłodzone cieczą, wyposażono 
w dwie chłodnice o powierzchni 2,6 mkw. 
Gaźniki montowano dwuprzepływowe, dwu- 
gardzielowe typu Solex 40 JFFII. Silnik zasilany 
był benzyną etylizowaną o liczbie oktanowej 
74, mieszczącej się w zbiornikach o łącznej 
pojemności 310 litrów (300 w Ausf. E). 
Przewożona ilość paliwa pozwalała na 


przejechanie od 155 do 165 km po drogach 
utwardzonych. Zasięg w terenie był mniejszy 
i wynosił zaledwie od 95 do 100 km. 


Wersje rozwojowe działa sztur- 
mowego 


Sturmgeschiitz 0-Serie Ausf. Pzkpfw III 
Ausf. B (Sdkfz 141 2/7W) 

Prototyp zbudowany na podwoziu czoł- 
gu Pzkpfw III Ausf. B. Jego budowa miała 
na celu sprawdzenie przydatności nowego 
rodzaju broni. Pierwszy prototyp zbudowano 
w lipcu 1937 r. Podwozie i nadbudówkę opra- 
cowały zakłady Daimler-Benz, a konstrukcję 
armaty i jej montaż powierzono fabryce 
„Friedrich Krupp und Sohn” A.G. w Essen. 
Próby poligonowe odbyły się w 1938 r. na 
poligonie w Doberitz. Prototyp był uzbrojony 
w 7,5 cm Stuk 37 L/24 kalibru 75 mm. Prócz 


Stug 40 Sdkfz 142/1 
Ausf. F8 z Dywizjonu 
Dział Szturmowych, 
Dywizji Zmotoryzo- 
wanej „Grossdeutsch- 
land”. Front wschodni, 
lato 1942 roku. 


Stug 40 Sdkfz 142/1 
Ausf. G ze 185 Brygady 
Dział Szturmowych. 
Heiligenbeil, Prusy 
Wschodnie, marzec 
1945 rok. 


Stug III Sdkfz 142 Ausf. C/D 
z 1. baterii, 243. Dywizjonu 

Dział Szturmowych. Rosja, 
lato 1941 roku. 


Rysunki: Wojciech Rynkowski 


tego załoga posiadała do dyspozycji MG 34 
oraz jedno z nietypowych rozwiązań dla 
prototypu serii zerowej — niską spłaszczoną 
nadbudowę wykonaną ze stali miękkiej. 

Dane: załoga: 4, dł.: 5665 mm, szer.: 
2810 mm, wys.: 1935 mm, masa: 16 000 kg, 
prędkość maks. na drodze — 35 km/h. 

Sturmgeschiitz III Ausf. A (Sdkfz 141) 

W styczniu 1940 r. pierwsze Stugi opu- 
ściły zakłady Daimler-Benz z poprawionymi 
mankamentami, wykrytymi w serii zerowej. 
Dodatkowo został pogrubiony pancerz 
czołowy wanny do 50 mm, tylny do 30 mm, 
podłoga zaś do 16 mm. Grubość nadbudów- 
ki wynosiła z przodu 50 mm, z boku 30 mm, 
z góry zaś 11 mm. Działo było uzbrojone 
w armatę 7,5 cm Stuk 37 L/24 kalibru 75 
mm. Do komunikacji wewnątrz pojazdu 
załoga używała rur głosowych. 

Dane: załoga: 4, dł.: 5380 mm, szer.: 
2920 mm, wys.: 1950 mm, masa: 19 600 kg, 
prędkość maks. na drodze — 30 km/h. 

Sturmgeschiitz III Ausf. B (Sdkfz 142) 

W czerwcu 1940 roku rozpoczęto pro- 
dukcję kolejnej wersji (2. i 3. seria) dział 
szturmowych w zakładach „Alkett” (Al- 
markische Kettenfabrik GmbH). Podwozie 
wykorzystane do budowy tej wersji Stuga 
to uproszczone podwozie z Pzkpfw III Ausf. 
H. Chociaż w Stugu Ausf. B dokonano wiele 
zmian zewnętrznych, to wersje Ausf. A, B, C, 
D niewiele się różniły od siebie. Najważniej- 
szą modyfikacją stało się zastosowanie sil- 
nika Maybach HL120 TRM (umieszczany we 
wszystkich późniejszych wersjach). Ponadto 
wprowadzono nowy typ gąsienicy, nowe 
koła napędowe i napinające. Od czerwca 
1940 r. do maja 1941 r. Wyprodukowano 320 
Stugów Ausf. B. 

Dane (Ausf. B-D): dł.: 5400 mm, szer.: 
2950 mm, wys.: 1960 mm, masa: 22 000 kg, 
prędkość maks. na drodze — 40 km/h. 

Sturmgeschiitz III Ausf. C (Sdkfz 142) 

Od 13 września 1941 r. zaczęto produko- 
wać następną wersję. Głównymi zmianami 
konstrukcyjnymi było zamontowanie nowego 
rodzaju celownika skonstruowanego w zakła- 
dach Kruppa (celownika peryskopowego). 
Celownik został zamontowany ponad górną 
płytę nadbudówki. Od marca 1941 r. zakłady 
„Alkett” wyprodukowały 100 dział serii czwar- 
tej. Dane: identyczne jak w Ausf. B. 

Sturmgeschiitz III Ausf. D (Sdkfz 142) 

Pojazd w tej wersji nie różnił się od 
Ausf. C. Jedynym wyróżnikiem były numery 
fabryczne malowane na przedzie kadłuba. 
W wykazie strat obie wersje traktowano 
jako jedną. Produkcja trwała od maja do 
września 1941 r. Kiedy wyprodukowano 150 
dział tej serii. 

Sturmgeschiitz III Ausf. E (Sdkfz 142) 

Jest to ostatnia wersja z krótką lufą. 
Przede wszystkim pojazdy tego typu miały 
być wozami dowodzenia przeznaczonymi 
dla dowódców baterii i plutonów. Zasadni- 
czo pojazdy były podobne do Ausf. D. Najbar- 
dziej charakterystyczne zmiany w tej wersji 


to wygospodarowanie dodatkowego miejsca 
w nadbudówce na drugą radiostację. Po- 
nadto zlikwidowano boczne, 9-milimetrowe 
płyty pancerza przestrzennego. Produkcję 
zakończono w marcu 1942 roku, budując 
284 pojazdy tej serii. Zamontowano również 
interkom do komunikacji między załogą. 

Dane: takie same jak w poprzednich 
wersjach. 

Sturmgeschiitz III Ausf. F (Stug 40 
Ausf. F) (Sdkfz 142/1) 

Wersja ta została uzbrojona w armatę 
StuK 40 L/43 kalibru 75 mm. Kąt wychyle- 
nia lufy wynosił 10 stopni w prawo i lewo. 
Pierwsze działa wyposażone były w jedno- 
komorowy hamulec wylotowy, szybko wy- 
mieniony na dwukomorowy. Pojazdy Ausf. F 
miały identyczny kadłub jak pojazdy Ausf. E. 
Od czerwca 1942 r. pogrubiono pancerz 
przedni do 80 mm. Ostatnich 31 pojazdów 
przezbrojono w armaty o dłuższej lufie Stuk 
40 L/48 kal.75 mm. Zakłady „Alkett” wypro- 
dukowały 364 sztuki. 

Dane: dł.: 6310 mm, szer.: 2950 mm, 
wys.: 2150 mm, masa: 23 200 kg, prędkość 
maks. na drodze — 38 km/h. 

Sturmgeschiitz 40 Ausf. F/8 (Sdkfz 
142/1) 

Po zakończeniu produkcji czołgów 
Pzkpfw III zakłady „Alkett” przeszły do całko- 
witej produkcji Stugów 40, którą rozpoczęto 
we wrześniu 1942 r. Jedną z głównych zmian 
konstrukcyjnych był zmodernizowany kadłub 
wprowadzony w toku produkcji czołgów 
Pzkpfw III. Został zmieniony kształt bocznych 
płyt, pogrubiono opancerzenie oraz przedłu- 
żono tylną, górną płytę korpusu. Od początku 
1943 r. zaczęto montować pancerną osłonę 
na karabin MG 34, z kolei od maja tego 
roku montowano ekrany przeciw pociskom 
kumulacyjnym „Schiirzen”, mocowane do 
nadbudówki poprzez specjalne stelaże. Ogó- 
łem do grudnia 1942 roku wyprodukowano 
250 pojazdów Ausf.F/8. 

Dane: dł.: 6770 mm, szer.: 2950 mm, 
wys.: 1850 mm, masa 23 400 kg, prędkość 
maks. na drodze — 38 km/h. 

Sturmgeschiitz 40 Ausf. G (Sdkfz 
142/1) 

Jest to ostatnia wersja Stuga, a zarazem 
najliczniejsza, produkowały ją zakłady „Al- 
kett” i „MIAG”. Wersja Ausf. G odziedziczyła 
od swojego poprzednika Ausf. F/8 kadłub 
zawieszenie, układ napędowy i uzbrojenie. 
Największych zmian dokonano w konstruk- 
cji nadbudówki, a więc pojawiła się osłona 
pancerna karabinu maszynowego oraz 
wieżyczka dowódcy. W odmianie tej mon- 
towano również dodatkowy pancerz boczny 
„Schirzen” o grubości 5 mm. Od czerwca 
1944 r. Stug 40 Ausf. G został dozbrojony 
w karabin maszynowy sprzężony z armatą. 
Ogółem wyprodukowano w latach 1942-45, 
7,893 egzemplarzy tego działa. 

Dane: długość, szerokość i prędkość 
takie same jak Ausf. F/8, wys.: 2160 mm, 
masa: 23 900 kg. 
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10,5 CM Sturmhaubitze 42 Ausf. F, F/8 
i G (Sdkfz 142/2) — Od połowy 1942 r. Stugi 
po przezbrojeniu w długolufowe armaty 7,5 
mm były głównie używane do zwalczania 
broni pancernej nieprzyjaciela. W 1941 r. 
postanowiono jednak przezbroić 12 Stugów 
40 Ausf. F i F/8 w haubice le. FH 18 L/28. Od 
marca 1943 roku zaczęto produkcję Ausf.G. 
StuH 42 miał identyczne zespoły jak pozosta- 
łe pojazdy tego typu, zaś różnice konstruk- 
cyjne widoczne były jedynie w uzbrojeniu 
StuHa i rozmieszczeniu zasobników na 
amunicje. Uzbrojeniem głównym StuHa 
była haubica 10,5 cm StuHL/28 105 mm 
firmy „Rheinmetall-Borsig” oraz dodatkowo 
karabin maszynowy MG 34 kal. 7,92 mm. Po 
bokach burty były montowane wyrzutnie 
granatów dymnych NbK 39 kal. 90 mm. 
Zapas amunicji do haubicy wynosił 36 
pocisków. Od marca 1943 r. do kwietnia 
1945 r. zakłady „Alkett” wyprodukowały 
1299 pojazdów Ausf. G. 

Dane: załoga: 4 osoby, dł.: 6000 mm, 
szer.: 2950 mm, wys.: 1850 mm, masa: 
23 900 kg, zasięg na drodze: 155 km, w te- 
renie: 95 km, prędkość maks. na drodze 
— 38 km/h. 


Stug III - podsumowanie kariery 


Działa samobieżne Stug III brały udział 
w walkach na wszystkich frontach Il wojny 
światowej. W trakcie działań udowodniły 
nie tylko swoją skuteczność, ale również 
niezwykłą uniwersalność. Sprawdzały się 
znakomicie w defensywie, jako niszczycie- 
le czołgów, a także wsparcie dla piechoty. 
Jedna jeszcze cecha miała szczególne 
znaczenie na drugowojennym polu bitwy. 
Niemiecka broń pancerna niewątpliwie 
wyróżniała się pod kątem zaawansowania 
technologicznego konstrukcji, była jednak 
niezwykle droga i skomplikowana w pro- 
dukcji. Jak pokazała końcówka wojny czyn- 
nik ten miał, na całe szczęście, katastrofalny 
wpływ na przebieg działań prowadzonych 
przez III Rzeszę i możliwości uzupełnień 
zniszczonego sprzętu. Czynnik ilościowy, 
możliwości produkcji i wprowadzanie wciąż 
nowych czołgów zastępujących zniszczone, 
zyskał większego znaczenia niż czynnik 
jakościowy. Tym bardziej godnym odnoto- 
wania jest fakt, że pod koniec wojny, gdy 
Niemcy potrzebowali dużej ilości maszyn 
bojowych, za cenę dwóch czołgów można 
było wyprodukować trzy Stugi. Rodzina tych 
pojazdów znacząco wpłynęła na rozwój 
dział samobieżnych zarówno na Wschodzie 
jak i Zachodzie, zaś same pojazdy używane 
były jeszcze długo po wojnie. [m 
Zdjęcia arch.: ze zbiorów Autora. 

Rys. Wojciech Rynkowski 
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FORTYFIKACJE 


Nieznana Warszawa, 


czyli archeologia o aka na PI. Piłsudskiego 


ZBIGNIEW REKUĆ 


Do napisania tego artykułu skłonił mnie 
tekst z lutego 2004 r., zamieszczony w „Zy- 
ciu Warszawy” przez Daniela Zyska pt. 
„Tajemnice Pałacu Saskiego”. W felietonie 
dotyczącym podziemi, w miejscu gdzie 
przed 1944 r. posadowiony był Pałac Sa- 
ski, wypowiadały się dwie osoby: autor 
niniejszego artykułu oraz były prezydent 


Warszawy Lech Kaczyński. 
lag 4 acznę od swojej wypowiedzi, 
bowiem mówiąc te słowa, nie 
zdawałem sobie sprawy, jak 
szybko okażą się one prawdziwe. 
4 „Warto dokładnie przebadać ten 
teren. Rezultaty mogą przejść wszelkie ocze- 
kiwania — uważa Zbigniew Rekuć z Towa- 


rzystwa Przyjaciół Fortyfikacji. W piwnicach 
Saskiego jest również szansa na znalezienie 
przedmiotów pochodzących z XVIII wieku, 
kiedy pałac był siedzibą dworu królewskie- 
go. (...) podziemne przejścia można by 
z powodzeniem zachować i wykorzystać”. 


Pałac Saski w 1919 r. Przed pałacem wi- 
doczny Sobór p.w. Aleksandra Newskiego 
oraz 70-metrowa dzwonnica, największy 
budynek w ówczesnej Warszawie. 


Kolejny cytat: „Podobnie uważa prezydent 
Lech Kaczyński. »Być może część piwnic 
uda się udostępnić zwie- 
dzającym. Mógłby po- 
wstać ciekawy historycz- 
ny szlak« — uważa pre- 
zydent. Jednak ambitne 
plany wykorzystania pod- 
ziemnych pałacowych 
piwnic rnoże pokrzyżo- 
wać przy 


y inwestor, 
któremu będzie zależało 
na maksymalnym wyko- 
rzystaniu powierzchni 
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pod PI. Pił- 
sudskiego. 
Na dwóch 
podziem- 
nych kondy- 
gnacjach ma 
się znaleźć 
między innymi parking na 440 samocho- 
dów”. 

P. Daniel Zysk dwa lata temu już prze- 
widział, że mogą być kłopoty z inwestorem. 
Jak najbardziej te słowa są również aktualne 
do dzisiaj, gdy trwają konsultacje środo- 
wiska archeologów miasta i inwestora 
„Budimexu”. Inwestor najchętniej by te 
archeologiczne relikty obrócił w gruzy 
i zbudował tam kilkukondygnacyjny 
parking, pod nowymi budynkami. Ar- 
cheolodzy i miłośnicy zabytków są temu 
przeciwni. 

Prace odkrywkowe rozpoczęte 
przez archeologów na PI. Piłsudskiego 
pod koniec lata 2006 r. były nie lada 
wyzwaniem i zaskoczeniem dla specja- 
listów. Okazało się, że ziemia w miejscu 
badań kryje nieoczekiwane znaleziska 
i zagadki przeszłości. Musimy jednak 
pokrótce poznać zarys historii tego 
miejsca, aby móc zrozumieć fenomen 
tych odkryć. Choć będzie to trudne, 
bo ten fragment miasta posiada ogromną 
ikonografię i bogatą historię. 

W początkowym etapie badań 
(wrzesień 2006 r.) archeolodzy od- 
kopali fosę z czasów Wazów, która 
była częścią ziemnych fortyfikacji. 


ky widma 
ZZA 


dz qyuóu 
ZY 


Fortyfikacje te w XVII w. otaczały miasto. 
Fragment fosy został odkryty pod daw- 
nym dziedzińcem północnego skrzydła 
Pałacu Saskiego. Ziemne umocnienia 
(tzw. Wał Zygmuntowski) pochodzą z lat 
1621-24. Fortyfikacje składały się z wału, 
zewnętrznej suchej fosy i wewnętrznej 
drogi (rokadowej). W miejscu dworu 
zbudowanego przez Tobiasza Morsztyna 
został wzniesiony pałac składający się 
z prostokątnego piętrowego korpusu, do 
którego były dostawione cztery wieże. 
Właścicielem i inicjatorem budowy w la- 
tach 1661-64 tego pałacu był Jan Andrzej 
Morsztyn, który w tym celu uzyskał od 
króla Jana Kazimierza zgodę na rozbiórkę 
części Wału Zygmuntowskiego. Dlatego 
przestał on istnieć w latach 60. XVII w. — ze- 
pchnięto go do fosy. Według kierującego 
badaniami archeologa z Pracowni Konser- 
wacji Zabytków, Ryszarda Cędrowskiego, 
fundamenty Pałacu Morsztyna, jak i póź- 
niejszego Pałacu Saskiego, przeniknęły 
przez fosę. I tak przetrwała ona do dzisiaj, 
na długości blisko 20 m. 


dłuy a” BM. 


Architektem Pałacu Morsztynów został 
Tylman z Gameren, autor projektów wielu 
budowli w Warszawie. Projektował on 
m.in. Pałac Krasińskich, zwany też Pałacem 
Rzeczpospolitej, Pałac Ostrogskich, zamek 
Ujazdowski, przebudowany przez Tylmana 
dla Stanisława Herakliusza Lubomirskiego, 
Pałac Kotowskich. W 1668 r. J.A. Morsztyn 
uzyskał godność podskarbiego koronnego. 
W latach 1669-73 pałac został rozbudowany. 
Ryzalit wejściowy został podwyższony do 
wysokości drugiego piętra, do wież dobudo- 
wano galerie i dwupiętrowe pawilony. 

W 1713 r. pałac kupuje król August II 
Mocny. Król znacznie rozbudowuje budy- 
nek — tworzy też wokół wielkie założenia 
urbanistyczne zw. Osią Saską. Następuje 
przebudowa pałacu według projektu Ka- 
rola Fryderyka Póppelmanna i Joachima 
Daniela Jaucha, która trwa do 1724 r., kie- 
dy to do rezydencji wprowadza się dwór 
królewski. Prace trwają do 1748 — zostają 
m.in. dobudowane dwa skrzydła od strony 
placu. Powstaje wtedy Ogród Saski, który był 
w Polsce pierwszym i jednym z nielicznych 
w osiemnastowiecznej Europie ogrodem 
dostępnym dla publiczności. Zasadzono 
wtedy dziewięćset różnych gatunków 
drzew i krzewów. Świeżo wytyczone alejki 
parkowe wiły się wśród wymuskanych 
trawników i rabat. Ozdobione były rzeźbami 
i altankami. 

W czasie Powstania Kościuszkowskiego 
pałac zostaje uszkodzony. W Ogrodzie Sa- 
skim doszło do potyczki pomiędzy Polakami 
i Rosjanami. Opętani nienawiścią żołnierze 
obydwu stron, tratowali klomby, łamali drze- 
wa, niszczyli wyposażenie, ławki, klomby 
i altanki. W listopadzie Rosjanie wywieźli 
z Ogrodu Saskiego wszystkie rzeźby i po- 
sągi. Ozdobili nimi Cesarski Ogród Letni 
w Petersburgu. 

W 1816 r. pałac zostaje zajęty przez 
Sztab Generalny armii Królestwa Polskiego. 
Po upadku Powstania Listopadowego i roz- 
wiązaniu armii, chylący się ku ruinie pałac 
sprzedano na licytacji w 1836 r. Warunkiem 
stawianym nabywcy, była rozbiórka części 
środkowej i generalny remont skrzydeł 
bocznych. Pałac w 1837 r. staje się własno- 
ścią kupca Jana Skwarcowa. Następuje roz- 
biórka korpusu środkowego, a na jego miej- 
scu powstaje kolumnada — skrzydła boczne 
przebudowano w stylu klasycystycznym, 


Pałac Briihla w 1939 r. Hitler przyjmuje 


nazistowską defiladę przed pałacem, 
po kapitulacji Warszaw, 


wzniesiono nowe 
skrzydło od strony 
Ogrodu Saskiego, 
a część obiektu od 
strony placu przy 
Pałacu Briihla roz- 
budowano o dwie 
dodatkowe osie, 
przez co elewacja 
Pałacu Saskiego od 
strony placu staje 
się w pełni syme- 
tryczna. 

Autorem prze- 
budowy był W. 
Ritschel, którego 
projekt z polecenia 
namiestnika Paskie- 
wicza został prze- 
kształcony przez 
A. Idźkowskiego. 
W 1841 r. przed pa- 
łacem zostaje po- 
stawiony pomnik ku 
czci „Polaków, po- 
ległych za wierność 
swemu monarsze”, 
przed 1894 r. prze- 
niesiony na Plac 
Zielony (późniejszy 
Dąbrowskiego).Od 
1862 r. budynek jest 
siedzibą rosyjskich 
władz wojskowych. 
Przywrócono mu funkcje sztabowe, do 
końca rosyjskiego panowania w Warszawie 
mieściło się w nim Dowództwo III War- 
szawskiego Okręgu Wojskowego. Warto 
wspomnieć, że w znajdującym się opodal 
Pałacu Briihla, kiedy urzędował tam carski 
namiestnik książę Konstanty Pawłowicz, 
w jego podziemiach przetrzymywano 
więźniów podejrzanych o spiskowanie 
przeciwko władzy. Przebywali tam krótko, 


Pałac Saski w 1940 r. Siedziba okupanta. 
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tylko na czas przesłuchań. Odkopane po 
latach piwnice, do dzisiaj robią ogromne 
wrażenie na zwiedzających. 

Przed 1900 r. zostaje rozebrana attyka 
zasłaniająca częściowo dach Pałacu Saskie- 
go. W tym samym okresie, obok pałacu (po 
jego wschodniej stronie), zaczęto wznosić 
wielki sobór pod wezwaniem Aleksandra 
Newskiego. Architektem był Leontij Benois. 
Obok soboru powstała dzwonnica, która 
w owym czasie 
była największym 


Grób Niezna- 


nego Żołnierza 
1945 r. Ocalały 
fragment pozo- 
stał... skutkiem 


nie zdetonowa- 


nia ładunku wy- 


buchowego. 


Ą Baszta i mury Pa- 
łacu Morsztyna 
powiązane z póź- 
niejszymi murami 
Pałacu Saskiego 
(płd.-zach.). Fot. 
Z. Rekuć. 


nicy pała 


budynkiem w War- 
szawie. Mierzyła 
70 m wysokości. 
Sobór i dzwonnica 
zostały rozebrane 
po odzyskaniu 
przez Polaków Niepodległości. Przestał 
istnieć symbol caratu na powierzchni ziemi, 
pozostał jednak podziemny tunel ciepłow- 
niczy łączący sobór z dzwonnicą, który 
został odkryty ponownie w 70. latach XX w. 
podczas budowy hotelu Victoria. 

W okresie II RP Pałac Saski z siedzibą 
Sztabu Generalnego Wojska Polskiego, 
przemianowano w 1928 na Sztab Główny. 
W latach 1923-33 przechodził gruntowny 
remont wg projektu Aleksandra Sygietyń- 
skiego. Wtedy też prawdopodobnie ponow- 
nie zbudowano attykę zakrywającą dach. 
W 1923 r. przed pałacem ustawiono pomnik 
księcia Józefa Poniatowskiego, a w 1925 
pod kolumnadą ulokowano Grób Nieznane- 
go Żołnierza. Ponieważ pałac nie zapewniał 
skutecznej i bezpiecznej działalności Szta- 
bu Głównego w warunkach wojennych, 
w 1938 r. rozpoczęto przy ul. Rakowieckiej 
4a budowę nowoczesnego gmachu wg 
projektu Stanisława Brukalskiego. W chwili 
wybuchu wojny trwała przeprowadzka 
władz wojskowych z Pałacu Saskiego na 
Rakowiecką. W 1944 r. Niemcy wywieźli 
z Ogrodu Saskiego wszystko, co miało 
jakąkolwiek wartość, resztę zniszczyli. Tak 
samo postąpili z Pałacami Saskim i Briih- 


XlXewiecżna studnia w pobliżu ruin Pałacu Morsz- 
:) 


syna. Fot. ZaRek 


Głowa z piaskowa (barokowy wspo 
nikz maszkaronem) znaleziona w piw- 


la. Z wysadzonych 
pałaców zachowała 
się jedynie środkowa 
kolumnada Grobu Nie- 
znanego Żołnierza. Po- 
noć żołnierz niemiecki 
nie zdetonował ładunku 
wybuchowego... 

Po wojnie został pusty plac, 
który nazywał się najpierw Zwy- 
cięstwa, a po 1989 r. Piłsudskiego. 
Wcześniej władze komunistyczne doko- 
nały zniszczenia resztek tego co ocalało po 
barbarzyństwie Niemców, przy 
plac do defilady 9.V.1946 r. Arkady Grobu były 
odbudowane w formie trwałej ruiny. Tocząca 
się od wielu lat dyskusja o odbudowie Pała- 
ców Saskiego i Briihla została sfinalizowana 
w 2006 r. podpisaniem umowy z generalnym 
wykonawcą odbudowy pałacu. 

Na początku września archeolodzy 
dokopali się do tunelu technologicznego 
łączącego dwa skrzydła przedwojennego 
Sztabu Głównego Wojska Polskiego. Przejście 
podziemne przetrwało w dobrym stanie. Na 
ścianie zachowały się uchwyty na rury i kable. 
Przy wejściach, od północy i południa, nad 
stropem zostały odciśnięte w betonie orły 
z datą 1933 r. Tunel powstał pomiędzy ścia- 
nami starej piwnicy Pałacu Saskiego. 

18.XI. br. wizytowałem plac odkrywek 
archeologicznych. Towarzyszyli mi Lidia 
Klubsz, Wiceprezes Zarządu Głównego 
Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji, jej mąż 
Tomasz i Adam Gawron, z którymi odbyliśmy 
wiele odkrywczych wędrówek. Na placu 
budowy serdecznie przyjął nas kierownik 
badań archeologicznych Ryszard Cędrowski, 
udzielając wykładu historycznego. Pokazał 
także większość zbiorów wydobytych z zie- 
mi. Wrażenie na nas zrobił plan z naniesiony- 


zygotowuiac 
ZYSDTOWUJĘC 


ż| Wiordó nmelu od strony pół- 
nocnej. Fot. ŹŻ. Rekuć. 


mi i odkrytymi na placu budowy elementami 
murowyrmi i wszelkimi innymi, historycznymi 
znaleziskami. W wydrukach zdjęć, wykona- 
nych podczas odsłaniania poszczególnych 
warstw ziemi, można dopatrzyć się śladów 
po kołach wozów przejeżdżających ulicą, 
oraz końskich kopyt. Ulica ta nazywała się 
Świętej Trójcy. Archeolog Joanna Borowska 
przekazała nam informację, że dopiero co 
został odkryty schron w miejscu, gdzie przed 
1945 r. stał Pałac Briihla. Niestety, jest trudno 
dostępny, bowiem odkopana jest jedynie 
mała szczelina wejściowa w głębokim wy- 
kopie. Lidaliśmy się więc na miejsce świeżej 
odkrywki. Skuszony pasją odkrywczą i nie 
zważając, że jestem w wyjściowym ubraniu, 
wpełzłem jako pierwszy po sześćdziesięciu 
latach od wysadzenia Pałacu Briihla do 
szczeliny podziemnego obiektu. Schron 
o wymiarach 30x10 m zbudowany był z żel- 
betonu. Prawdopodobnie powstał w latach 
30. XX w. na potrzeby Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, którym kierował Józef Beck. 
Podłoga zasypana była gruzem z wysadzo- 
nych w 1944 r. ścian obiektu. W jednej części 
podłogi można było zauważyć wykopany 
dół lub rów, jakby ktoś przed wysadzeniem 
coś z stamtąd wyniósł. Po wyjściu z obiektu 
byłem cały biały od zaprawy wapiennej 
i stalagmitów zwisających ze ścian (reportaż 
z odkrycia schronu dostępny na stronie inter- 
netowej TVP3 —Warszawa — archiwum TKW 
18.X1.06 r.). Gdy dotarłem na górę wykopu 
okazało się, że na miejscu jest już saper, 
który miał sprawdzić, czy w schronie nie ma 
materiałów wybuchowych. Przyznam się, że 
dreszcz przeszedł mi po plecach, choć ta pro- 
cedura jest mi doskonale znana. Od wielu lat 
wchodzę do obiektów, zaminowanych stud- 
nii fabryk zbrojeniowych wysadzonych przez 
Niemców w 1945 r. Niemniej jednak zawsze 


towarzyszą mi przy tego 
rodzaju akcjach emo- 
cje. Wejście do schronu 
po kilku dniach zostało 
zasypane tak, aby nikt 
niepożądany tam nie 
wchodził. 

25 listopada otwo- 
rzono bramy budowy 
dla mieszkańców War- 
szawy. Przez plac od- 


Podczas okupacji nie- 
mieckiej piwnice Pałacu 
Saskiego i Briihla zostały 
oczyszczone z większości 
przedmiotów składowa- 
nych tam przez wieki. Jed- 
nak najcenniejsze przed- 
mioty odkryto w latrynach 
z okresu Saskiego, m.in. 
pierścionek z brylantem. 
Wszystkie przedmioty zna- 


grodzony barierkami 
od odkrywek archeologicz- 


nych przeszły tłumy War- | pałacu... 


Zamknięta kłódka pozostała 
na skoblu od dnia wysadzenia 


lezione podczas prac znaj- 
dują się w magazynach 
na placu budowy. Jest ich 


szawiaków, aby obejrzeć 
to, co może być za kilka tygodni całkowicie 
zniszczone i pogrzebane pod wielokondy- 
gnacyjnym parkingiem podziemnym. Na 
placu budowy znaleziono znaczne ilości 
(historycznie) cennych przedmiotów, m.in. 
potłuczone butelki datowane na 1735-1763 r., 
pustą kasę pancerną, mnóstwo 
elementów metalowych od 
segregatorów, które noszą 
ślady spalenia. Czyżby nisz- 
czono w podziemiach ważne 
dokumenty wojskowe we 
wrześniu 1939 r.? Odnaleziono 
także naczynia ozdobne, kafle, 
monety, komplet kamiennych 
płyt litograficznych z tekstami 
instrukcji i notatek mieszczą- 
cego się tu przed wojną Sztabu 
Generalnego Wojska Polskiego. 
Ciekawe są butelki z monogra- 
mem króla Augusta III. 


Wnętrze. 
Fot. Tadeu. 


ponad 10 tys. Z okresu 
Il wojny światowej w ruinach zachowało 
się kilka hełmów niemieckich. Znalezione 
zabytki po zinwentaryzowaniu, mają trafić 
do Muzeum Historycznego Warszawy. 
Inwestor i władze Warszawy czekają na 
dokończenie inwentaryzacji piwnic. Gdy tyl- 


Autor artykułu przed wejściem do schro- ć 
nu zbudowanego pod Pałacem B 
Fot. Tadelisz Klupsz. 


Uchwyty instalacyjne 
na ścianach w sehronie. 


Fot. Tadeusz Klupsz. 
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ko otrzymają gotowe opracowanie, podejmą 
decyzję co pozostawić. Miejmy nadzieje, że 
inwestor zachowa najcenniejsze podziemne 
elementy historii na PI. Piłsudskiego na pod- 
stawie decyzji Stołecznego Konserwatora 
Zabytków i ku pamięci Warszawiaków. 

Po 5 grudnia w północno-wschodniej 
części piwnic Pałacu Saskiego (pod fun- 
damentami) archeolodzy odkryli dobrze 
zachowane miejsca pochówku. Odsłonięty 
szkielet, wg ich oceny, pochodzi prawdopo- 
dobnie z okresu sypania Wałów Zygmun- 
towskich. Przed wolnym dniem archeolodzy 
przystąpili do zabezpieczenia grobu przed 
czynnikami atmosferycznymi. [a 
Zdjęcia: Zbigniew Rekuć, Tomasz Klupsz 
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W dniach 10 listopada i 9 grudnia 2006 roku poznański oddział Towarzystwa Przyjaciół 
Fortyfikacji przeprowadził badania terenowe na Forcie Winiary. Dzięki zachowanym XIX- 
-wiecznym planom i wielu godzinom spędzonym w terenie na pomiarach, zostaty wyzna- 
czone dwa miejsca, którymi planowaliśmy dostać się do podziemnej struktury obiektu. 
Lokalizacja została wyznaczona bezbiędnie, zasypanymi prawie 50 lat temu poternami 


Rawelinu III znowu Szli ludzie. 


Zakopana historia, czyli 
co zostało z Rawelinu III 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


oku 1955 rozpoczęto 

prace rozbiórkowe na 

poznańskiej Cytadeli. 

Pozyskane z fortu cegły 

wykorzystane były na 
odbudowę domów w Poznaniu i Warsza- 
wie. Jeden jedyny raz w swojej historii 
Cytadela została poddana próbie ognia, 
w 1945 roku stanowiła ostatni punkt oporu 
niemieckiego garnizonu, padła po zaledwie 
pięciu dniach — 23 lutego. W wyniku działań 
bojowych częściowo zniszczona została 
Reduta Koszarowa oraz nieznacznie Reduta 
1. Gdyby po wyzwoleniu obiekt przejęło Woj- 
sko Polskie, pewnie do dzisiaj moglibyśmy 
podziwiać to bardzo ciekawe założenie 
architektury militarnej, tak jak choćby ma to 
miejsce w przypadku Fortu VI w Poznaniu. 
Po wyzwoleniu młode państwo potrzebo- 
wało na odbudowę miasta sporej ilości 
materiałów budowlanych, jednak ówcze- 
sne władze postanowiły rozwiązać jeszcze 
jeden problem. Miał zniknąć z mapy miasta 
symbol pruskiego niegdyś panowania, i to 
częściowo się tylko udało. Łatwo dostępne 
elementy redut, bastionów i rawelinów 
rozebrano, resztę przysypano. Pod ziemią 
pozostały pomieszczenia piwniczne, latryny, 
magazyny prochowe i setki metrów koryta- 
rzy komunikacyjnych i minerskich. Potem 
powstały legendy o kilometrach korytarzy 


Widok na reditę i wały Rawelinu III, 1945. 
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Rawelin III — fragment rysunku Fortu Winiary 
autorstwa prof. Jerzego Stillera. Na rysunku 
linią ciągłą zaznaczone są podziemne 


struktury zinwentaryzowane w latach 
1972 i 2006. Linią przerywaną 
zaznaczone są te zinwentaryzo- 

wane przez TPF w listopadzie 

i grudniu 2006. 


ciągnących 

się z Cytadeli do 

innych obiektów militarnych 
w Poznaniu. 

Kilka miesięcy temu na Forcie Va spo- 
tkałem grupę bardzo młodych miłośników 
fortyfikacji, którzy chcieli zweryfikować 
relację świadka, twierdzącego, że jeszcze 
kilka lat temu wchodził do korytarzy na 
Cytadeli i prze- 
chodził nimi na 
Górczyn. Sympa- 
tyczna legenda, 
ale tylko legenda. 
Tego typu opo- 
wieści pojawiają 
się również od 
czasu do czasu 
w publikacjach 
prasowych i au- 
dycjach telewi- 
zyjnych, a doty- 
czą legendarnych 
tuneli łączących 
obiekty poznań- 
skiej Twierdzy 
Fortowej. Nie- 


„iĘ 
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mniej, to co zostało pod ziemią na Forcie 
Winiary jest bardzo interesujące i wymaga 
jak najszybszego udokumentowania, bo- 
wiem czas i przyroda dokonują nieodwra- 
calnych zniszczeń. 
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Lewy bark Rawelinu III, 1945 r. Zdj. Autor nieznany. 


nistracyjny, 7. Szwadron Taborów oraz 7. 
Baon Telegraficzny. 

1939, wrzesień — zajęcie Cytadeli przez 
Wehrmacht, pod koniec wojny w forcie 
DWM uruchomiło montaż działek lotniczych 
MK-108 i MG-151 

23 luty 1945 — po pięciu dniach bojów, 
Cytadela pada. 

1955-1958 — rozbiórka fortu. 

1962 — z inicjatywy 
TPPR powołano Komi- 
tet Organizacyjny Bu- 
dowy Parku Pomnika 
Przyjaźni i Braterstwa 
Broni Polsko-Radziec- 
kiej. Z jego inicjatywy 
powstało na terenie 

fortu miejsce pamięci 

narodowej oraz park 

rekreacyjny. 

1992 — została zmie- 

niona nazwa na Park | 
Cytadela. ź ać 


Kalendarium Rawelinu III 
1837-1839 — budowa rawelinu. 
Po 1879 — powstaje pokojowy magazyn 
prochowy, modernizacja redity. 

1882 — na szpicy rawelinu zbudowano sta- 
nowisko dla działa 21 cm. 

1958 — rozbiórka rawelinu. 


W roku 1972 zostały przeprowadzone pod 
kierownictwem panów Werca i Kaszuba 
prace inwentaryzacyjne w Rawelinie III. 
Grupa zinwentaryzowała wtedy główny 
ciąg komunikacyjny przebiegający w osi 


Prawy bark Rawelinu III. Na drugim planie widoczny blok- 
hauz na przeciwskarpie, do którego klatki schodowej dotar- 

liśrny. < luty 1945 r. Zdj. Semen M. Dugaron. 
> z 


Rawelinu, którym idąc w kierunku szpi- 
cy dochodzi się do dwóch magazynów 
prochowych z przeznaczeniem dla pięciu 
stanowisk moździerzy, 
a zmierzając w kierun- 
ku szyi trafiamy do małej 
kaponiery. Z głównego 
węzła komunikacyjnego 
znajdującego się w cen- 
tralnej części rawelinu 


biegną dwie poterny 
na prawy i lewy bark, 
którymi jeszcze w 1958 
roku można było dojść 
do dziewięciu kazamat 
ze strzelnicami. W głów- 
nym węźle komunika- 
cyjnym na sklepieniu 
znajduje się wykonany 
z piaskowca zwornik 
z datą 1837. To data 
rozpoczęcia budowy 
rawelinu. Historia pro- 
wadzonych tam prac 
udokumentowana jest 
na cegłach. Odnajdujemy bicia z datami 
1838 i 1839. Dzięki temu możemy ustalić 
precyzyjnie lata, w jakich obiekt powstał. 
Na forum „Odkrywcy” pokazał się kilka 
tygodni temu wątek dotyczący rawelinu. 
Zostało zamieszczone zdjęcie zwornika 
i sugestia, że nic ciekawego nie da się już 
odkryć. Prowadząc w pierwszej kolejności 


Kamienny zwornik z datą rozpoczęcia 
budowy rawelinu. 


prace w miejscu, do którego dotarła już 


grupa w 1972 roku, mieliśmy jednak na- 


dzieję trafić na coś, co być może zostało 


a za zawałem? 
SR 


przeoczone. W szyi rawelinu dotarliśmy 
do kaponierki zaopatrzonej po dwie strzel- 
nice z każdej strony chroniącej niegdyś 
półkolistą wąską fosę oddzielającą rawelin 
od redity. Za kaponierą na planach z 1972 
widnieje informacja o zawale. Po usunięciu 
gruzu mogliśmy dostać się do pomiesz- 
czeń piwnicznych o narysie wycinka koła 
z wentylacją w sklepieniu. Pomieszczenie 
znajduje się na poziomie fosy. Bez wątpie- 
nia znaleźliśmy się w trzeciej, najniższej 
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Węzeł komunikacyjny. 


epioszy raz od 1958 r. 


Ee 


kondygnacji redity, nieznanej dotąd, nie 
figurującej na żadnym ze znanych nam XIX 
wiecznych planów. Korytarz pełnił funkcje 
komunikacyjne, względnie magazynowe. 
Mamy nadzieję, że już niebawem będziemy 
mieli okazję przeprowadzić kolejną akcję in- 
wentaryzacyjną w tym obiekcie. Dotychczas 
przeszliśmy poternami Rawelinu III 160 m... 
ale to jeszcze nie koniec. 


Kolejne spotkanie z Rawelinem III zaplano- 
waliśmy na 9 grudnia. Ufni w zapowiedzi 
meteorologów o fantastycznej pogodzie 
zebraliśmy się na szpicy obiektu z samego 
rana i faktycznie był to dzień wymarzony na 
prace terenowe. Tym razem naszym celem 
było odnalezienie klatki schodowej. Oczywi- 
ście znowu bazując na 
planach wykonanych 
przez XIX-wiecznych 
mistrzów sztuki for- 
tecznej określiliśmy po- 
łożenie „naszej” klatki 
schodowej. Tym razem 
mieliśmy wejść do po- 
mieszczeń zasypanych 
w 1958 roku, od tego ź 
czasu nikt nie penetro- ę 
wał tego fragmentu ra- 
welinu. Już po godzinie 


Zawalone gruzem wej- ń 
ście do klatki scho- 
dowej. 


„machania” łopatami i kilofem 
w ziemi i gruzie złapaliśmy 
pierwsze cegły układające się 
w regularny okrąg. Wszystko 
zgadzało się dokładnie tak jak 
na planie. Znalezioną już klat- 
ką zamierzaliśmy dostać się 
do poterny przebiegającej pod 
fosą, a następnie drugą klatką 
znajdującą się w przeciwskar- 
pie dostać się do pozostałości 
dolnej kondygnacji blokhauzu 
i korytarzy minerskich. Wresz- 
cie uzyskaliśmy odpowiednio 
duży i bezpieczny dostęp. 

07W_ Odczekaliśmy jeszcze godzinę 
Ś > by zamknięte prawie 50 lat 
pomieszczenie przewietrzy- 
ło się i mogliśmy zaczynać. 
Zachowały się wykonane 
z piaskowca stopnie oraz 
wentylacja klatki. Przejście 
do poterny pod fosą było 
drożne, korytarz komu- 
nikujący z przeciwskarpą 
po 20 metrach dochodził 
do klatki schodowej, którą 
pierwotnie można było 
dojść do blokhauzu. Nie- 
stety, klatka zawalona jest 
gruzem. Mamy nadzieję, że 
i tu jeszcze wrócimy i dane nam będzie 
zinwentaryzować niedostępne teraz 
pomieszczenia. 

Obecnie podziemny system Raweli- 
nu III jest w stanie dobrym, nie jest zawil- 
gocony, korzenie rosnących 
na obiekcie drzew jeszcze 
nie rozsadzają ceglanej 
struktury. Dzięki temu, 
że pomieszczenia nie są 
dostępne, zachowało się R 
wiele interesujących deta- 
li architektury fortecznej, 
stopnie klatek schodowych, 
kamienny zwornik oraz 
detale windy amunicyjnej 
dla działa 21 cm. Całość 
prac inwentaryzacyjnych 
przeprowadził oddział po- 
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Stopnie z pia- 
skowca, widok 
od spodu. 


znański Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji. 
Nadzór archeologiczny nad całością prac 
sprawował dr Tomasz Stępnik. Wejścia do 
opisywanych wyżej miejsc zasypano i przy- 
wrócony został stan pierwotny. Cytadela 
Poznańska wpisana jest do rejestru zabyt- 
ków i jakiekolwiek prace bez stosownych 
zezwoleń oraz bez nadzoru archeologicz- 
nego są zabronione. c 


Zdjęcia: Zbyszko Janiszewski. 
Fot. arch. pochodzą ze zbiorów Toma- 
sza Kanoniczaka 


Towarzystwo Przyjaciół Fortyfikacji 
dziękuje urzędowi Miejskiego Konserwatora 
Zabytków oraz Zarządowi Zieleni Miejskiej 
za udzieloną pomoc w pracach inwentary- 
zacyjnych na Rawelinie III. 


Maski przeciwgazowe dlla Kon 


MAREK KULIG 


KOLEKCJONERSTWO 


Konie od wieków były używane przez armie całego świata, a siłę militarną w znacznej mierze uzależ- 


niono od ilości i jakości konnicy. Przez lata te piękne i 


wytrzymałe zwierzęta służyły jeźdźcom. Mimo 


częściowego zmotoryzowania armii, liczba koni w Wojsku Polskim w 1934 roku wynosiła 51 932. Niecałe 
20 lat wcześniej, po zastosowaniu na frontach I wojny światowej bojowych środków trujących (BST) 
napotkano problematyczne pytanie... W jaki sposób nie dopuścić do zatrucia koni biorących udział 


w działaniach wojennych? Odpowiedź była prosta: wyprodukować maskę przeciwgazową... 


uż w 1915 r. Stany Zjednoczone 

wprowadziły dla koni maski „mo- 

kre” o stosunkowo prostej konstruk- 

cji przypominającej worek. Podsta- 

wowym elementem filtrującym była 
wielowarstwowa gaza nasączona materia- 
łem dezaktywującym. Oczy konia chroniły 
nakładki wykonane z tłoczonego kartonu, 
oklejonego na brzegach materiałem. Maska 
właściwa, wykonana z nieprzepuszczalnego 
materiału, posiadała wewnątrz kieszeń na 
gazę, którą od otoczenia zewnętrznego dzie- 
liło kilkadziesiąt otworów z tzw. „oczkami 
szewskimi”. Maskę zakładało się na górną 
szczękę zwierzęcia dopasowując jej 
wielkość za pomocą „ściągacza”. Tym 
samym koń pozbawiony możliwości 
otwarcia pyska, zmuszony był oddychać 
nozdrzami. Istniała także możliwość 
regulacji długości maski za pomocą 
paska. Uprząż wykonana z elastycznych 
pasków materiałowych mocowana była 
za uszami. Całość mieściła się w nie- 
wielkim pakiecie przymocowanym 
u nasady dolnej szczęki. 

Przypuszczalnie pewna partia tych 
masek, na przełomie 1915 i 1916 r., zo- 
stała przeznaczona dla armii francuskiej. 
Posiadając już pewne doświadczenia, 
postanowiono przeprowadzić „kosme- 
tyczne” zmiany wykrytych wcześniej 
wad. W 1917 r. rozpoczęto produkcję 
zmodernizowanych masek, które m.in. nie 
posiadały paska regulującego długość maski 
właściwej, a uprząż wykonano ze skórzanych 
regulowanych pasków i mocowano dodat- 
kowo do uzdy. 

Armia Stanów Zjednoczonych podczas II 
wojny światowej używała dwóch głównych 
typów przeciwgazowej maski końskiej — M4 
oraz M5. M4 produkowano od 1942 r., nato- 
miast M5 kilka miesięcy później. Obie maski 
składały się z gumowej maski właściwej za- 
kładanej na pysk, z długą gumową rurą, która 
łączyła się z parą cylindrycznych puszek 
filtra zawieszonych na karku konia. Każdy 
filtr umieszczano w walcowatym pokrowcu 
wykonanym z grubej skóry, przyczepionym 
do siodła za pomocą karabińczyków oraz 
paskiem przeprowadzonym przez grzbiet 
i pod szyją. Pasek ten posiadał dodatkową 
podkładkę zapobiegającą przecieraniu się. 
Natomiast pasek przyczepiony do popręgu, 


zapobiegał przemieszczaniu się filtrów z tor- 
bą na boki. Dwie rury od filtrów schodziły się 
do aluminiowego trójnika, po czym, jednym 
wężem, oczyszczone powietrze dochodziło 
do maski właściwej doczepianej do uzdy 
za pomocą regulowanych, skórzanych pa- 
sków z karabińczykami. Końcowy odcinek 
rury posiadał objemkę z karabińczykiem, 
umożliwiającą przytroczenie węża i zapobie- 
gnięcie jego swobodnemu zwisaniu. Zawór 
wydechowy, zamocowany w dolnej części 
maski, nie posiadał osłony, przez co łatwo 
dochodziło do jego uszkodzenia. Jedyna 
różnica między typem M4 a M5 polegała na 


Maska US Army typu M4 
z obustronnym mocowa- 
niem pochłaniaczy. 


tym, iż model M4 miał jeden filtr na każdej 
łopatce konia, natomiast M5 posiadał oba 
filtry umiejscowione na jednej, prawej łopat- 
ce, umożliwiając w ten sposób mocowanie 
podstawy karabinu. 

Maska umieszczona była w torbie, wyko- 
nanej z brązowego płótna, w której znajdowa- 
ły się otwory na rury, przez co trójnik łączący 
rury znajdował się ciągle w pokrowcu. Ścięta 
odpowiednio do trójkąta klapka, zamykana 
była na 3 zatrzaski, a całość, w czasie gdy nie 
była używana, zawieszona na klatce piersio- 
wej zwierzęcia, w taki sposób, aby umożliwić 
szybkie zastosowanie. Niestety, w torbie 
mieściła się jedynie maska z końcowym od- 
cinkiem rury. Otwór w masce właściwej był 
mniejszej średnicy, niż najmniejszy zwierzęcy 
pysk, lecz gdy zaistniała taka konieczność, 
guma uszczelniająca mogła być przycięta 
w celu dopasowania do większych pysków. 
Maskę właściwą produkowano w jednej 
wielkości i tak zaprojektowano, aby mogła 


być używana zarówno przez konie jak i 
Podczas II wojny światowej wyprodukow: 
tylko około 40 tys. masek M4 i M5. Starant 
wykorzystać je maksymalnie, więc w 1951 r. 
maski M4 zmodyfikowano tak, aby pozwalały 
dostarczać tlen zwierzętom transportowanym 
drogą lotniczą. Po zmianie maska oznaczona 
została jako typ M6. 

Krótka historia brytyjskich masek dla koni 
rozpoczyna się we wrześniu 1915 r., kiedy to 
wchodzi do użytku, prostej budowy, „mokra” 
maska. Podstawowym elementem konstruk- 
cji był nasączony odpowiednim roztworem 
worek, z dwukrotnie podszytym obrzeżem, 
w którym znajdował się sznurw celu 
doszczelnienia i zamocowania ma- 
ski na pysku zwierzęcia. Maska wła- 
ściwa spięta była z torbą za pomocą 
zatrzasków takich samych, na jakie 
ją zamykano, a brezentowa torba po- 
siadała komplet dwóch skój 


zwierzęciu otwarcie pyska, podcz 
gdy maskę zakłada 


Maska US Army z 1915 r. 
w wersji pierwotnej. 


znajdowała się ona powyżej nozdrzy. Drugi, 
zapinany za uszami, zapobiegał zsuwaniu 
się maski. Produkcję zakończono w 1917 r., 
jednak pozostawała ona w użyciu jes: 
w latach 20. i sporadycznie w 30. 
Podobnie potoczyły się losy włos 
masek dla koni. Latem 1924 lub 1925 r. ( 
leżności od źródeł) wprowadzono mę 
o stosunkowo nowoczesnej konstrukcji, 
nie zmienia faktu, że zastosowane w nich 
„mokre” filtry były już przeżytkiem. Niezwy- 
kłość konstrukcji polegała na zastosowaniu 
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Brytyjska maska. Wi- 
doczne umiejscowienie 
inaski podczas użytko- 
wania oraz poza tere- 
em skażonym. 
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maski kapturowej, czyli zakrywającej całą 
głowę i część szyi konia. Maskę wykonano 
z jasno-brązowego, impregnowanego ma- 
teriału, z okularami z tworzywa sztucznego. 
Przednia część, w której znajdował się pysk 
zwierzęcia uformowana była na kształt walca 
/konana z gazy. Produkcję przerwano 
e w tym samym roku poprzestając na 
iset sztukach. 

ierwszym typem maski końskiej opra- 
ym we Francji był model Lanusse 
16 r.. Wykonana z grubego, impregno- 
wanego płótna, uszytego na kształt walca, 
posiadała w dolnej części wielowarstwową 
gazę, do której, w celu wymiany, można było 
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dostać się jedynie od środka. Proces filtracji 
powietrza odbywał się na tej samej zasadzie 
co w ludzkich maskach typu Tampon T/TN. 
Obrzeże maski wyścielane było delikatniej- 
szym materiałem w celu doszczelnienia 
maski oraz zapobiegnięciu otarciu skóry. 
Na zewnętrznej części, poniżej obrzeża, 
znajdował się regulowany skórzany trok, 
służący jako przyczep do regulowanej taśmy 
biegnącej pomiędzy oczami i za uszami, 
łącząc się z dłuższym trokiem zapinanym na 
szyi. Całość, zwracając uwagę na to, iż była 
to pierwsza maska produkcji francuskiej, 
tworzyła zgrabną konstrukcję. 

Pod koniec 1918 r., już po zakończeniu 
działań wojennych, wszedł do produkcji 
kolejny model maski — Decaux. Podobnie do 
poprzedniczki, była to maska „mokra”, ale 
już pozbawiona tak sztywnej konstrukcji. Do- 
datkowo, na obrzeżach doszyto materiałową 
płachtę zaimpregnowaną olejem, chroniącą 
głowę konia przed deszczem i bojowymi 
środkami trującymi jak np. iperyt. Płachta 
spełniała także rolę torby, w którą można było 
zwinąć maskę. W czasie używania maski, 
płachtę upinano trokammi wokół walcowatej 
konstrukcji. Dodano także sporą ilość pa- 
sków, haków i sprzączek, aby jeszcze lepiej 
i pewniej zamocować maskę na głowie konia. 
Pod impregnowaną płachtą znajdowała się 
torebka na zapasową gazę, do której dostęp, 
w celu wymiany, był możliwy już także od ze- 
wnątrz. Paski ogłowia zamocowano w nastę- 
pujący sposób: dwa po bokach poniżej oczu, 
trzeci, pomiędzy nimi i czwarty, pod brodą 
wzdłuż szczęki. Wszystkie wyprowadzone 
były z obrzeża maski i łączyły się z trokiem, 
który opinał głowę powyżej końskich oczu, 
łącząc się z dużo krótszym, znajdującym się 
za uszami. Pakiet z maską zawieszało się na 
opasce zkarabińczykiem na szyi konia. Maskę 
używano w armii francuskiej aż do 1940 r. 

Zarówno Austria jak i Wielka Brytania nie 
nakreśliły ogólnych norm w projektowaniu 
masek końskich, i nie można wykluczyć, że 
wyprodukowane w tych krajach maski były 
tylko prototypami. Ponieważ jedyne infor- 
macje na ten temat uzyskuje się ze szkiców 
z opisami można sądzić, że wyprodukowano 
ich od kilkudziesięciu lub kilkuset sztuk. Tak 
więc w Austro-Węgrzech w 1917 r. zapro- 
jektowano maskę „mokrą” przypominającą 
konstrukcją wiadro... wykonaną z cienkiej 
blachy w kształcie ściętego stożka. Obrzeże 
maski zrobione z miękkiego materiału wy- 
pełnionego trawą morską, posiadało doszyty 
elastyczny, materiałowy fartuch szczelnie 
opinający pysk. Poniżej obrzeża, po dwóch 
przeciwległych stronach, znajdował się dużej 
średnicy uchwyt w postaci „grzybka”. Był on 
przynitowany do maski i odstawał na tyle, że 
między łbem a blachą znajdowało się około 
1 cm wolnej przestrzeni, co pozwalało na 
umieszczenie głównego pasa nośnego. Całe 
ogłowię wykonano ze skórzanych, regulo- 
wanych pasków. Pas nośny przebiegający 
poniżej oczu, miał punkt oparcia z tyłu głowy, 
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za uszami. Do niego przynitowano krótki pa- 
sek umiejscowiony przed uszami. Pomiędzy 
oczami przebiegał pasek, który do obrzeża 
przyczepiało się tak jak i pas nośny, za po- 
mocą klamerki, umożliwiając w ten sposób 
swobodne nałożenie maski. Do odcinka 
znajdującego się między oczami zamocowa- 
no element wykonany z blachy sprężynowej 
w kształcie dwóch „T” złączonych podsta- 
wami. Element był sprasowany z osłonami 
na oczy, wykonanymi z grubej, tłoczonej 
skóry z obszytymi brzegami, i poprzez swoją 
sprężystość dociskał je do głowy. W dolnej 
części maski właściwej znajdował się okrą- 
gły otwór, w którym umieszczało się filtr 
składający się dwóch, pół wypukłych sitek, 
które po nałożeniu na siebie tworzyły między 
sobą wolne miejsce, w którym umieszczało 
się gazę. Tak przygotowany element, po 
umieszczeniu na nim uszczelki, przyczepiało 
się do maski za pomocą dwóch zaczepów 
wyprofilowanych na kształt litery „S”. 

W niespełna pół r. później zmodernizowa- 
no maskę pozbywając się elastycznego fartu- 
cha na obrzeżu. Osłony na oczy nie posiadały 
dodatkowo obszytych obrzeży, a element je 
spinający wykonano z pręta w odróżnieniu 
od blachy użytej w poprzednim modelu. Co 
najważniejsze, zastosowano zmodernizowa- 
ny typ pochłaniacza tzw. „suchy”, gdzie środ- 
kiem filtrującym był węgiel aktywowany. Jego 
grubość przekraczała nieco 5 cm, a kształtem 
przypominał krążek. Obudowa wykonana 
była ze stalowej blachy, malowanej na brą- 
zowawy kolor. Obydwie podstawy posiadały 
otwory średnicy 3 mm. Puszkę pochłaniacza 
zamykano poprzez zagięcie brzegów na 
górnej podstawie. Na pochłaniaczu umiesz- 
czano pierścień gumowy ze ściętymi bokami, 
pełniący rolę uszczelki, a następnie całość 
zamykano w stalowej obudowie zgrzanej 
z maską. Między obudową filtra a maską, 
znajdowała się blacha z otworami, co zapo- 
biegało wpadaniu pochłaniacza do środka 
maski. W obudowie pochłaniacza znajdował 
się pierścień pełniący rolę punktu podparcia 
dla uszczelki pochłaniacza. Całość przysłonię- 
to wypukłą blachą z otworami, której brzegi 
miały natłoczony gwint, a środek naklejony 
gumowy element zapobiegający swobodne- 
mu poruszaniu się pochłaniacza. 

W Czechosłowacji, powstałej po roz- 
padzie monarchii austro-węgierskiej, pio- 
nierem produkcji masek końskich stała się 
firma „Horak”, w której wyprodukowano 
pierwszą maskę końską przed 1930 rokiem. 
Była to maska „mokra” o stosunkowo pro- 
stej konstrukcji, nie posiadająca własnego 
ogłowia, a jedynie doczepiana karabińczy- 
kami do uzdy. Podstawa oraz górna część 
maski walcowatego kształtu wykonana była 
z nieprzepuszczalnego, podwójnego płótna 
koloru brązowego, natomiast dolną część 
wykonano z białej, kilku warstwowej tkaniny 
przełożonej gazą. Tkaninę z gazą zszyto tak, 
aby szwy tworzyły na jej powierzchni równo- 
ległoboki. Nie było to dobrym rozwiązaniem 


gdyż, chcąc uzupełnić płynem wyschniętą 
gazę, należało zmoczyć dolną część maski, 
przy czym, mogło dojść do zawilgocenia 
pozostałych elementów. Na końskim pysku 
obrzeże maski opinał materiałowy pasek 
szerokości 5 cm, regulowany za pomocą 
aluminiowej sprzączki. Dodatkowo, frag- 
ment paska znajdujący się na górnej części 
arbowano pod kolor płótna. 

Kolejna maska końska została wyprodu- 
kowana w 1934 r., lecz ze względu na zbyt 
skomplikowaną konstrukcję zaprzestano jej 
produkcji. Składała się z kaptura wykonanego 
z podgumowanego płótna osłaniającego całą 
głowę. Specjalnie wyprofilowana górna część 
nakładana była na uszy, a okrągłe szklane 
okulary oprawiono w niemalowane, meta- 
lowe oprawki. Maska właściwa składała się 
z metalowej obudowy w kształcie kwadratu, 
do której przytwierdzono kaptur. We wnętrzu 
znajdował się gumowy kołnierz, na zewnątrz, 
do górnej podstawy oraz przedniej ściany, 
przymocowano rury oddechowe. Niestety, 
nie zachowały się jakiekolwiek informacje 
dotyczące sposobu ich połączenia z pochła- 
niaczem. Zawór wydechowy osadzono na 
górnej podstawie obok rury oddechowej. 

Kolejnym producentem noszącym się 
z zamiarem skonstruowania maski dla koni 
stała się znana czechosłowacka firma „Ec- 
khardt”. W okresie 1936-1938 produkowała 
ona maskę wykonaną z gumowanej tkaniny, 
wyposażoną w dwa pochłaniacze i rury 
z masek Vz.35, umieszczone w pokrowcach 
ze skóry lakierowanej na czarno i mocowane 
po bokach głowy. Okrągłe, szklane okulary 
oprawione były w stalowe zagniatane ob- 
ręcze. Między okularami znajdowało się 
wcięcie w kształcie litery „V”, spięte w górnej 
części regulowanym paskiem pozwalającym 
na dopasowanie okularów do każdej głowy. 
Okulary spięto z maska właściwą trzema 


Szwajcarska 
maska typu 03 
używana aż do 

końca lat 80. 


Niemiecka 


regulowanymi, skórzanymi paskami. Maska 
właściwa była workiem nakładanym na ko- 
niec pyska zwierzęcia, z prostym, wewnętrz- 
nym obrzeżem skutecznie uszczelniającym. 
Natomiast na zewnętrznej stronie, znajdo- 
wał się trok regulujący wielkość otworu, 
w którym umieszczało się pysk. Po bokach 
widniały oprawy gwintów, w które wkręcało 
się rury. Jedynym minusem był brak zaworu 
wydechowego. 

Firma „Chema”, chcąc dorównać pro- 
ducentom krajowym, początkiem 1937 r. 
wprowadziła maskę posiadającą dużo spraw- 
dzonych rozwiązań z poprzedniego modelu 
produkowanego przez „Eckhardt”. Maska 
właściwa wykonana była z gumy, a rury, tak 
jak w poprzednim modelu, wykorzystano 
z masek Vz.35 lecz przyczepiono je na stałe 
do maski właściwej. Na obrzeżu maski 
zamontowane zostały specjalne uchwyty 
zapobiegające mimowolnemu poruszaniu 
się węża podczas użytkowania. Dodano 
również 2 zawory wydechowe umieszczone 
pod wlotami rur oddechowych. Pochłaniacze 
przypięto za pomocą dwóch skórzanych 
pasków do głowy, i tak już wystarczająco 
„objuczonego” zwierzęcia. Nowy, zmoderni- 
zowany typ obręczy okularów nie pozwalał na 
ewentualną wymianę uszkodzonej szklanej 
szybki. Punktem uchwytu dla gogli były uszy, 
na które nakładało się specjalnie wyprofilowa- 
ny element. Po około 3 miesiącach produkcji, 
przeprowadzono ostateczną modernizację 
polegającą na umieszczeniu pochłaniaczy 
na tułowiu konia, w tym celu należało dwu- 
krotnie przedłużyć rurę. Zdecydowano się 
także na pierwotne rozwiązanie i wykonanie 
maski właściwej z gumowanej tkaniny, tak 
jak w masce „Eckhardt'a”. Podwójny zawór 
wydechowy zamieniono na pojedynczy. Pro- 
dukcję zakończono jeszcze w tym samym r.. 
Łączną wielkość produkcji czechosłowackich 
masek dla koni szacuje się na kilka 
tysięcy. 

Szwajcarzy produkowali tylko 
jedną maskę typu 03, lecz za to 
bardzo udaną. Świadczy o tym 
fakt, iż była produkowana od 
1940 r. do 1945. Ponadto używano 
ją jeszcze do końca lat 80. Maskę 
zakładało się na górną szczękę, 
a rura w bawełnianym oplocie 
doprowadzona była do dużego 


maska fir- _ filtra umieszczonego w sukiennym 
my „Buer” _ pokrowcu zawieszonym na szyi, za 
z1917r. pomocą szerokich, białych taśm 


parcianych, z przyklejonymi po- 
duszkami zapobiegającymi otar- 
ciu. Maska właściwa składała się 
z gumowego walca zakładanego 
na pysk. Z lewej strony doczepio- 
no rurę połączoną z maską za po- 
mocą aluminiowego kątownika, 
w którym umieszczono również 
zawór wydechowy. Ogłowię skła- 
dało się z 3 parcianych pasów 
opinających głowę za uszami, pod 


Czechosłowacka maska z 1937 r. w pier- 
wotnym wykonaniu z gumy, wyproduko- 
wana przez zakład „Chema”. 


Pierwsza czechosłowacka maska dla koni 
produkowana przez firmę „Horók”. 


szyją oraz wzdłuż głowy, połączonych ze sobą 
za pomocą aluminiowych karabińczyków 
i pierścieni. Filtr oryginalnie był hermetycznie 
pakowany do stalowych puszek malowa- 
nych na srebrno. 
Niemiecka firma „Buer” zaprojektowała 
w 1917r. jedyną niemiecką maskę „mokrą”, 
lecz dopracowaną do tego stopnia, że była 
używana przez Wehrmacht jeszcze na po- 
czątku lat 30. Maska wykonana była z kilku 
warstw białego płótna przekładanego gazą. 
Odpowiednia ilość warstw materiału two- 
rzyła sztywną konstrukcję o kształcie walca. 
Obrzeże zrobiono z szarego płótna impre- 
gnowanego, a następnie wypełnionego 
trawą morską. Szczelne utrzymywanie ma- 
ski na pysku zapewniał system parcianych 
pasków doczepianych do uzdy. 
Ostatecznie, po latach produkcji coraz 
to lepszych konstrukcji, zaniechano masek 
dla koni, gdyż nie było sensu tworzenia 
masek dla zwierząt, które pełniły już tylko: 
funkcję reprezentacyjną... [| 
Zdjęcia: Bart Wilkus, Johannes Móller, 
Petr Hemerle 
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ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


= — Krótka odpowiedź na ar- 


= tykuł o „muchołapce” 


W grudniowym numerze „Odkrywcy” 
ukazał się artykuł pod wymownym tytułem 
„Koniec muchołapki”, autorstwa p. Roma- 
na Owidzkiego. Dotyczy on mitów, jakie 
narosły wokół tajemniczej konstrukcji, 
zbudowanej przez Niemców na terenie 
jednego z najważniejszych wojennych 
obiektów zbrojeniowych Dolnego Śląska 
— w Ludwikowicach. 

Artykuł przedstawia argumenty na 
korzyść tezy, że okrągła konstrukcja jest 
szkieletem tzw. chłodni kominowej — i ni- 
czym więcej. Napisany jest w mojej opinii 
rzetelnie i nie neguję przedstawionych 
w nim faktów. Podobieństwo, przynajmniej 
wizualne, do szkieletu chłodni istnieje. 
Problem jednak leży jakby gdzie indziej. Nie 
przedstawiałbym tezy przeciwnej, gdybym 
również nie miał pewnych argumentów na 
jej poparcie i chodzi o to, że w istocie Autor 
do tych najważniejszych się nie ustosunko- 
wał. Co zatem do wersji o chłodni wciąż nie 
pasuje? Oto krótkie wyliczenie: 

Widziałem już parę niewątpliwych 
chłodni tego rodzaju, w tym wojenne kon- 
strukcje niemieckie (dobrym przykładem 
służy Nowogród Bobrzański). Chłodnia 
jest w istocie konstrukcją hydrotech- 
niczną i to, co w niej na pierwszy rzut 
oka powinno dominować, to rurociągi, 
a przynajmniej ślad po tym, że istniały. 
Przy tej wielkości musiałyby to być całkiem 
grube, ciśnieniowe rury. Ciężkie, solidnie 
mocowane. W Ludwikowicach nie ma 
żadnego śladu tego rodzaju. Nawet jeśli 
„złomiarze” zaopiekowaliby się samymi 
rurami i wycięliby je doszczętnie, to i tak 


„na wyjściu” z elektrowni powinny chociaż 
zostać w betonie okrągłe dziury po rurach. 
Tego nie ma. Zamiast rurociągów w ka- 
nale instalacyjnym, który pod tajemniczą 
konstrukcję doprowadzono, znajdowały 
się kable wysokiego napięcia — już ich 
wprawdzie tam nie ma, ale pozostały 
zdjęcia, w tym zamieszczone w „Prawdzie 
o Wunderwaffe”, a w kanale pozostały 
haki, na których wisiały. Wydaje mi się, że 
jest to okoliczność dosyć istotna, zupełnie 
do wersji o chłodni nie pasująca. 

Dosyć dziwnym szczegółem w ludwiko- 
wiekim „okrąglaku” jest tynk, który pokrywa 
całą konstrukcję (pomijając miejsca, w któ- 
rych odpadł). Klasyczny tynk wapienny, 
pomalowany w dodatku zieloną farbą 
maskującą. Pomijam już to, że malowanie 
na zielony kolor czegoś, co byłoby skryte 
pod osłoną, nie miałoby sensu, ale przede 
wszystkim zastanowienie budzić musi fakt, 
że tynk w konstrukcji wypełnionej (w przy- 
padku chłodni) przegrzaną parą wodną, 
spłynąłby przecież w ciągu jednego dnia. 
Jak to wytłumaczyć? 

Kwestią odrębną jest rzekome promie- 
niowanie i obecność w zbrojeniu izotopu 
kobaltu. Nie jest to bowiem wcale pewne. 
Rainer Karlsch wciąż skutecznie wymigu- 
je się od wyjaśnienia tej sprawy (tzn. od 
przedstawienia dowodów) i nie odpowiada 
na moje e-maile z zapytaniami. To dlatego 
postanowił się z całej tezy wycofać i skre- 
ślił wzmiankę o pomiarach z polskiego 
wydania swej książki (pan Owidzki dopa- 
trywał się w tym chyba jakiegoś spisku...). 
Jeśli jednak kobalt istnieje, to wskazywałby 
wbrew treści artykułu na znaczny poziom 
promieniowania. W sierpniu 2005 r. zreali- 
zowany został program dokumentalny na 


ten temat, przy moim współudziale — emisja 
miała miejsce 13.V1.2006 r. w I programie 
TVP. Z wynikami pomiarów przeprowa- 
dzonych przez Uniwersytet Justusa Liebiga, 
jakie Karlsch opublikował w niemieckim 
wydaniu książki, udaliśmy się do Instytutu 
Fizyki Plazmy w Warszawie i tamtejszy 
naukowiec, szef zakładu (dr Marek Scholz) 
stwierdził przed kamerą, że według tych 
wyników promieniowanie „musiało być 
bardzo, bardzo wysokie”. Milczenie Karl- 
scha w tej tajemniczej sprawie jest jednak 
wymowne... 

Osobiście jestem skłonny uważać, że 
nawet gdyby „muchołapka” była urządze- 
niem testowym — rodzajem hamowni — to 
i tak chyba nie mogła być w tym celu uży- 
wana. Materiały źródłowe mówią bowiem 
o zainstalowaniu placówki badawczej w Lu- 
dwikowicach dopiero pod koniec grudnia 
1944 roku, a przecież była wtedy rekordowo 
mroźna zima, basen musiał być zamarznięty 
i w związku z tym i tak nie mógłby pełnić tej 
hipotetycznej roli. 

Jak już pisałem, i Autor artykułu tę opi- 
nię przez rzetelność zacytował, nigdy nie 
uważałem, aby rzeczona konstrukcja mogła 
być dowodem czegokolwiek, dla mnie jest 
szczegółem drugoplanowym. „Chwilowo” 
napisałem wprawdzie o „udowodnieniu” 
roli badawczej — to jednak bezpośrednio 
po opublikowaniu niemieckich pomiarów 
promieniowania. Dzisiaj mam jednak co 
do obecności radioaktywnego kobaltu co 
najmniej duże wątpliwości. Na pewno nie 
jest jednak tak, że „muchołapka umarła”, 
a wraz z nią jej dolnośląska tajemnica. Jest 
wciąż parę ważnych pytań, na które nie ma 
odpowiedzi. 


Igor Witkowski 


MERCEDES A SPRAWA POLSKA 


Jan Tarczyński, Tomasz Szczerbicki 


W 2006 roku ukazała się pierwsza na polskim rynku publikacja źródłowa z histo- 
rii motoryzacji. Jan Tarczyński i Tomasz Szczerbicki, z inspiracji Ośrodka KARTA 
i spółki Daimler Chrysler Automotive Polska, stworzyli książkę niezwykłą, pełną 


zdjęć, reprodukcji starych reklam i pasjonującego tekstu. 


„Mercedes a sprawa polska” — to książka o autach marek: Benz, Daimler, Austro-Daimler i Mercedes. 
Ich historia wpleciona została w historię Polski z lat 1896-2006. Autorzy w pracy nad książką przeszu- 
kali archiwa, przeczytali wiele publikacji, dotarli do mało znanych źródeł i osób. W efekcie proponują 
czytelnikowi album pełen cennych informacji, zabawnych anegdot oraz ciekawostek. A jak się ma do 
tego sprawa polska? Okazuje się, że Mercedes od początku był dla Polaków czymś niezwykłym: syno- 
nimem luksusu, zakazanym towarem z zachodu, obiektem marzeń zarówno kobiet jak i mężczyzn. Tym, dla których 
był nieosiągalny, pozostawały jedynie pożądliwe westchnienia nad ukochanym autem albo żarty, w stylu tego, który cytują autorzy: 
— Jak Ci się powodzi? — Dziękuję, nie najgorzej. Sq widoki na ślicznego Mercedesa. — Toś się dorobił w tych ciężkich czasach. — Gdzie tam. 
Z okna widzę nową reprezentację „Mercedesa”, która wystawiła przed paru dniami ten śliczny oto wóz, na który codziennie spoglądam. 


Sq więc widoki. 


Polacy przyczynili się też do rozwoju marki. Mało znany jest fakt, że do powstania pierwszego samochodu Daimlera przyczynił się 

polski ziemianin i finansista, książę Władysław Drucki-Lubecki. Niewiele osób wie również, że przed Il wojną śwaitową Mercedesy 

miały być produkowane w Polsce na podstawie licencji, oraz że Jan Ripper, nasz najlepszy kierowca wyścigowy, otrzymał wówczas 
propozycję startów w zespole fabrycznym Mercedesa. 


W książce zamieszczono ponad 200 czarno-białych i kolorowych zdjęć, niemal 100 dawnych reklam i plakatów, przedstawiono syl- 
wetki konstruktorów, inżynierów, ale i sławnych posiadaczy Mercedesa, ich wielbicieli i znawców. 


Jan Tarczyński, Tomasz Szczerbicki; „Mercedes a sprawa polska”. Warszawa 2006. Oprawa twarda, 228 stron, cena: 68 zł. 
Wydawca: Ośrodek KARTA, 02-536 Warszawa, ul. Narbutta 29, tel. 022/ 840 07 12. www.karta.org.pl 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


Nowości stycznia w Księgarni. 


a 


PIOTR ZARZYCKI 


04193, P. Zarzycki, „Artyle- 
ria konna w 1939 roku”, opr. 
miękka, str. 424, Barwa i Broń, 
cena: 49,00 zł. 

Praca „Artyleria konna w kam- 
panii 1939 roku” składa się z 15 
podstawowych rozdziałów, opi- 
sujących działania 11 dywizjonów 
i jednej artylerii konnej, działonu 
na Westerplatte oraz dwóch 
improwizowanych pododdzia- 
łów. Dodatkowe i dość unikalne 
| źródło stanowią załączniki. Zna- 

lazły się w nich informacje dotyczące etatów wojennych 
dywizjonów artylerii konnej, wyszkolenia, historii patek na 
kołnierze, sztandarów, marszu artylerii konnej wraz z nu- 
tami, marszów poszczególnych dywizjonów, nut sygnałów 
dźwiękowych używanych w artylerii konnej oraz napisane 
już po wojnie fraszki na poszczególne pododdziały, jak 
również opis i charakterystyka podstawowego sprzętu, 
jakim była armata kal.75 mm wz. 02/26, zwana powszechnie 
„prawosławną”. 


04187, pod red. T. Idzi- 
kowskiego, G. Klebowicza, 
„Czołgi wielkiej wojny w fo- 
tografii archiwalnej”, opr. 
miękka, str. 96, Wydawnic- 
two Fort - Tomasz Idzikow- 
ski, cena: 25,00 zł. 

Pomysły na pancerny po- 
jazd gąsienicowy powstały 
jeszcze przed wybuchem 
I wojny światowej, pozostają 
jednak wyłącznie w sferze 
projektów. Dopiero impas na 
polach frontu zachodniego wielkiej wojny, gdzie królował 
karabin maszynowy, a szanse na przełamanie linii obro- 
ny przeciwnika okazywały się minimalne, uzmysłowił 
potrzebę zastosowania środka technicznego, zdolnego 
do zniszczenia umocnień wroga i pozycji karabinów 
maszynowych. Oczywiście czołgi tej epoki nie odegrały 
tak znaczącej roli, jak w okresie zmagań II wojennych. 
Mimo to, warto przypomnieć sylwetki i dane taktyczno- 
-techniczne tych często „niezwykłych” i zapomnianych 
konstrukcji. Prezentowane fotografie archiwalne po- 
chodzą z publikacji propagandowych z okresu wojny 
oraz opracowań z dwudziestolecia międzywojennego. 
Zestawienia danych sporządzono w oparciu o współcze- 
sną literaturę przedmiotu. ponadto każdemu modelowi 
czołgu towarzyszy szczegółowy rysunek. 


ARTYLERIA KONNA 
W 1939 ROKU 
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para, „Wojenne sekrety Dolne- 
go Śląska”, opr. miękka, str. 
144, Techno, cena: 24,50 zł. 
„Wojenne sekrety Dolne- 
go Śląska” to druga część pa- 
sjonującej książki „Wojenne 
tajemnice Dolnego Śląska”. 
Autorzy ponownie przybliżają 
czytelnikowi mało znane epi- 
zody, wydarzenia i postacie, 
związane z wojennymi losami 
dolnośląskich terenów, wciąż 
pełnych tajemnic i zagadek. 


Dolnego S 


04285, pod red. P. Ko- 
łakowskiego, A. Pepłoń- 
skiego, „Polski wywiad 
wojskowy 1918-1945”, 
opr. miękka, str. 593, Wy- 
dawnictwo Adam Marsza- 
łek, cena: 45,50 zł. 

Wraz zodzyskaniem nie- 
podległości przez Polskę 
i walką o nowe granice 
pojawiła się potrzeba po- 
wołania do życia wywiadu 
wojskowego. Pierwszy etap 
tworzenia służ wywiadow- 
czych miał zadecydować o ich sprawności w ciągu 


04205, pod red. R. Woź- 
niaka, „Ilustrowany słownik 
angielsko-polski broni palnej”, 
opr. miękka, str. 127, Wojskowa 
Akademia Techniczna, cena: 


Oerzeai 
40,00 zł. najbliższych, ważnych dla bytu państwowego lat. Skala 
"emama. Terminologia dotycząca broni trudności, jakie towarzyszyły pracom organizacyjnym, 


palnej (tj. broni strzeleckiej, broni 
artyleryjskiej, broni rakietowej, 
amunicji itp.) - podobnie, jak 
i innych dziedzin wiedzy - jest 
specyficzna, dlatego odnalezienie 
w dostępnych słownikach właści- 
wego terminu polskiego dla jego angielskiego odpowied- 
nika (i odwrotnie) jest niekiedy dość trudne, a czasami 
wręcz niemożliwe, w konsekwencji prowadząc do wielu 
nieporozumień. Problem ten nabiera szczególnej rangi przy 
opracowaniu ważnych dokumentów, w tym m.in. artyku- 
łów, referatów i wystąpień, a także projektów przejścio- 
wych oraz prac inżynierskich, magisterskich i doktorskich. 
| Rozwiązaniem w dużym stopniu może być prezentowany 
„Ilustrowany słownik angielsko-polski broni palnej”. 


była wyjątkowa duża. Niewielu było oficerów mających 
wystarczające kwalifikacje, aby kierować wywiadem 
na szczeblu centralnym, prowadzić rozpoznanie we- 
wnątrz kraju a zwłaszcza za granicą. Podejmowane 
prace organizacyjne, szkolenie personelu, nawiązy- 
wanie współpracy z wywiadami państw sojuszniczych 
i zaprzyjaźnionych nie zawsze nadążały za narastającym 
zagrożeniem szpiegostwem, dywersją i działalnością 
antypaństwową, podejmowanymi głównie przez 
Niemcy i ZSRR. W miarę upływu lat waga rozpoznania 
prowadzonego przez Oddział II systematycznie wzrasta- 
ła, a w okresie poprzedzającym wybuch wojny nabrała 
pierwszorzędnego znaczenia. W niniejszej książce 
starano się omówić większość zagadnień dotyczących 
organizacji i działania polskiego wywiadu wojskowego 
od 1918 aż do 1945 roku. 


ZAMÓWIENI 


Odkrywcy | 


04245, B. Vanderve- 
en, „Pojazdy militarne 
1930-1960”, opr. twarda, 
str. 404, Wołoszański, 
cena: 82,00 zł. 

Przewodnik po hi- 
storycznych pojazdach 
wojskowych to unikato- 
we, bogato ilustrowane 
opracowanie, zawierające 
podstawowe wiadomości 
o historii i danych tech- 
nicznych wojskowych po- 
jazdów transportowych 
i wozów bojowych, produkowanych dla armii 
lądowych, sił powietrznych i innych rodzajów wojsk 
całego świata od połowy lat 30. do początku lat 60. XX 
wieku. Czytelnik zapozna się z pojazdami, które były 
wsłużbie, gdy rozpoczęła się Il wojna światowa, zwo- 
zami masowo produkowanyrni w jej trakcie (a potem 
używanymi przez dziesięciolecia) oraz pojazdami 
pierwszej powojennej generacji, z których wiele do 
dziś jeszcze funkcjonuje w armiach różnych krajów. 
Zaprezentowane zostały pojazdy od spadochroniar- 
skich skuterów, przez motocykle, lekkie pojazdy 
terenowe, ciężarówki i ciągniki, aż po wozy pancerne, 
z napędem kołowym, gąsienicowym, kołowo-gą- 
sienicowym i półgąsienicowym. Ich charakterystyki 
ułożono według krajów producentów - od Argentyny 
po ZSRR. Ogółem opisano ponad 1400 typów wozów 
z 23 państw. Każdy rozdział poprzedzony jest krótkim 
rysem historycznym na temat produkcji i eksploatacji 
pojazdów wojskowych w danym kraju, a fotograficzny 
wstęp streszcza wczesny okres rozwoju motoryzacji 
wojskowej, w tym burzliwe początki w czasie [wojny 
światowej. Stworzony pod auspicjami nieistniejącego 
już niestety czasopisma „Wheels 8: Tracks” Prze- 
wodnik jest lekturą obowiązkową dla każdego, kto 
interesuje się zawodowo lub hobbystycznie historią 
wojskowości, a szczególnie historią wojskowej mo- 
toryzacji, która w ostatnich latach fascynuje wielką 
grupę entuzjastów, ratujących od zagłady i zapomnie 
nia weteranów frontowych szos. 
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"POJAZDY 
MILITARNE 


1830-1860 


04254, J. B. Duroselle, 
„Wielka wojna francuzów 
1914 - 1918”, opr. twarda, 
str. 432, Bellona, cena: 
45,50 zł. 

Publikacja nawiązują- 
ca do trudnych lat wie- 
lu państw europejskich 
lat 1914-1918. Uwypukla 
wysiłek wojenny Francj 
która przez kilka lat dźwi- 
gała główny ciężar walk 
z Niemcami. Autor analizuje 
kolejne etapy konfliktu, charakteryzuje zachowani. 
ludności cywilnej, poszczególnych rządów, partii 
i związków. Opisuje wojnę ekonomiczną i psycholo- 
giczną. Podkreśla, że opisywane 52 miesiące bardziej 
zmieniły Francję niż II wojna światowa. 


WIELKA WOJNA 
FRANCUZÓW 
T 


|rię | nazwisko (lub firma): | adres (z kodem pocztowym): 
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data i podpis: 


COTE AŁY 


04301, G. Alz, 
„Państwo Hitlera”, 
opr. twarda, str. 472, 
Finna, cena: 52,00 zł. 

Nowatorskie i sen- 
sacyjne ujęcie okresu 
narodowego socja- 
lizmu w Niemczech 
oraz kwestii związku 
tego systemu z jego 
zbrodniami. Książka, 


04290, S. Berthon, 
J. Potas, „Bogowie 
wojny. prywatna woj- 
na czterech wielkich 
wodzów decydujących 
o przebiegu II wojny 
światowej”, opr. twar- 
da, str. 304, Amber, 
cena: 39,80 zł. 

W czasie II wojny 
światowej, kiedy ich 
państwa walczyły na 
polach bitew, czterej 
wielcy wodzowie XX 
wieku - Hitler, Churchill, Roosevelt, Stalin - toczyli 
pomiędzy sobą wojnę intelektów. Zwycięstwo 
w szeregu pojedynków psychologicznych za- 
wdzięczano niejednokrotnie oszustwu, pochleb- 
stwu, kłamstwu, a ich osobiste decyzje rozstrzy- 
gały o przebiegu i skutkach światowego konfliktu. 
To Hitler postanowił napaść na Polskę i rozpętać 
wojnę. To Stalin zawarł pakt z Hitlerem, uznał, 
że nie grozi mu atak ze strony Niemiec i fatalnie 
osłabił potencjał obronny Związku Radzieckiego. 
Gdyby Churchill nie został brytyjskim premie- 
rem, być może latem 1940 roku Wielka Brytania 
| podjęłaby rokowania z Niemcami. Gdyby nie 
Roosevelt, Stany Zjednoczone prawdopodobnie 
nie uznałyby Niemiec za swojego głównego wro- 
ga. Ta prywatna batalia przywódców walczących 
państw jest tematem tej książki. Akcja toczy się 
nie na polach bitew, lecz w Kancelarii Rzeszy, na 
Kremlu, w Białym Domu i przy Downing Street. 
To dlatego rozpoczyna ją nominacja Churchilla na 
premiera Wielkiej Brytanii w maju 1940 roku, a nie 
niemiecki atak na Polskę, kończy śmierć Roose- 
velta w kwietniu 1945 roku, a nie zdobycie Berlina. 
Bo prywatna wojna, jaką stoczyli tytani konfliktu, 
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BOGOWIE WOJNY 


04286, D. Miele, 
„Monety Zakonu 
Krzyżackiego”, opr. 
twarda, str. 250, 
Muzeum Narodowe 
w Warszawie, cena: 
35,00 zł. 

Katalog monet 
krzyżackich z kolek- 
cji Muzeum Narodo- 
wego w Warszawie. 
Zawiera 1303 czarno- 
-białe ilustracje na 
50 tablicach. Tekst 
w języku polskim i niemieckim. 


Zbiory Muzeum Narodowego w Warszawie | 


04222, J. Cho- 
rzępa, P. Zalewski, 
„Fortyfikacje. Al- 
bum”, opr. twar- 
da, str. 175, Carta 


Album „Fortyfika- 
cje” przeznaczony 
jest dla wszystkich 
zainteresowanych 
zabytkowymi bu- 
dowlami fortecz- 
nymi w Polsce. Na 
176 stronach można podziwiać 200 dobrej 
jakości fotografii oraz 30 przejrzystych schema- 
tów fortyfikacji i uzbrojenia. Interesujące opisy 
przedstawiają historię obiektów, ich konstrukcję 
i przeznaczenie. Całości dopełniają kalendaria 
wydarzeń i słowniczek terminów. Wystarczy 
wygodnie usiąść w fotelu, otworzyć książkę 
i udać się w podróż po twierdzach, obszarach 
warownych i kwaterach wojskowych. Album 
odkrywa zakamarki kazamat, wchodzi do 
tajemniczych sztolni, pozwala z lotu ptaka do- 
strzec myśl przewodnią konstrukcji obronnych. 
Pokazuje miejsca znane, ale i te pozostające na 
uboczu. Pozwala poznać obiekty, które nigdy 
wcześniej nie były prezentowane w takiej for- 
mie. W albumie znalazły się m.in.: podziemny 
Kompleks Riese (Olbrzym) w Górach Sowich, 
rosyjskie, pruskie i austro-węgierskie twierdze, 
niemieckie kwatery na Mazurach, umocnienia 
nad Bałtykiem, ufortyfikowane mosty w Tcze- 
wie, polskie pozycje obronne z 1939 r., Front 
Ufortyfikowany Łuku Odry-Warty (znany także 
jako MRU - Międzyrzecki Rejon Umocniony), 
Linia Mołotowa i wiele innych fortyfikacji. 


04299, B. Woło- 
szański, „Sieć. ostat- 
ni bastion SS”, opr. 
miękka, str. 336, 
Wołoszański, cena: 
42,00 zł. 

Dalsze losy boha- 
terów „Twierdzy szy- 
frów”. Ostatnie dni woj- 
ny. Oficer polskiego wy- 
wiadu, Jan Tarnowski, 
który przez lata działał 
jako oficer Abwehry 
Martin Jorg, otrzymuje rozkaz przedostania się na 

Śląsk. Stamtąd napływają informacje o ta- 
cji „Der Spinne” 
„Pająk”), którą z rozkazu Heinricha Himmlera 
utworzył Otto Skorzenny. Do akcji przystępuje 
również wywiad radziecki, który ma swój cel 
w penetrowaniu hitlerowskiego podziemia. Co 
będzie najwyższą wygraną dla zwycięzcy tej wal- 


ZJ 
POT NTERETINĘSJ 


może...? Czterdzieści pięć lat jej, w marcu 
1990 roku kanadyjski naukowiec Gerald Bull, 
konstruktor super działa, zostaje zamordowany 
pięcioma strzałami w kark. Co łączy te odległe 
wydarzenia? 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


NASZ REGULAMIN 


Faxem (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem skiepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SPRZEDAM 


Sprzedam roczny wykrywacz metali Rutus Solaris 
Cena 850 zł. Tel. 0606 35 77 70 


Sprzedam wykrywacz metali „Pirat 2” VLF dynamicz 
no-statyczny, dyskryminacja. Tel. 0504 33 17 28 


Sprzedam obrazki o tematyce żydowskiej oraz ba 
gnet 1871 roku — stan idealny. Tel. (094) 341 28 13 
tel. kom 0602 828 568 


Sprzedam Mauzera z XIX wieku — Dolny Śląsk. Tel 
0604 71 052 


Sprzedam wykrywacz C. Scope 1220 XD z instrukcją 
Tel. 0692 813 859 — Wielkopolska. 


Kupię „Odkrywcę” z lat 1998-200, „Archeologic 
Wojskową”, itp. Tel. 0504 331 728. 


Kupię książki wydawnictwa Militaria: „91 Tiger. Vo 
IF" oraz nr 27 „Jagdpanter” i „Jagdtiger”. Kontakt 
manzeneG interia.pl. 


Kupię książki na temat bitwy nad Bzurą w 193: 
roku. Kontakt: Sławomir Kin, Nowy Klincz 62, 83 
-400 Kościerzyna. 


Buty oficerskie z roku 1952, stan bardzo dob: 
mienię na odznaczenia niemieckie z II wojny świato: 
wej — tylko oryginały. Tel. 0503 331 159 — Grudziądz 


Zamienię wykrywacz Smętkowskiego na 20 sztuk 
odznaczeń niemieckich z „wykopów”. Tylko w do: 
brym stanie. Żadnych podróbek. Tel. 0503 33 11 56 
— Grudziądz 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
== 


OBI 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrociaw 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

e Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymani 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

e Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

«e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


zwrotu 


-""IQDKRYWGY 


RZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAL 

est to oryginalne amerykańskie krzesiwo "= 
magnezją, używane przez armię US. Wytwarza k 
żkrę o temp. 1500*C. Żeby rozpalić ogień 
jystarczyszeskrobać trochę magnezji następnie 
ocierając opręcik wywołać iskry. Pozwala: 

ja rozpalenie'ognia bez względu na warunki 
tmosferyczne. Wymiary 7,6 x2,5x0,9/em-Waga'50 g. 
lapis kontraktowy na krzesiwie: 

ire starting tool, magnesium US patent'no-4-188,192 
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TROKI SKÓRZANE 
= oryginalne (cena za 1 szt.) 


KUBEKZ KOLEKCJI 
ODKRYWCY 
DAGINOŚS WSI 


ODĘ RP 


UOP 


T-SHIRT 


aś + 
= c 


tył 


granatowy, zielony, 
rozm. M, L, XL, XXE 


ZAPODUSZKAMI 


= rozmiar od'S/do?XIE 


BLUZKA DAMSKA. 
WZÓR AMERYKAŃSKI 


krótki) 


EE 


(U 


RĘKAWICZKI SKÓRZANE 


= uniwersalne zastosowanie) 


Kolor DTC. Rozmiary od 
XS do XL. Przy zamówie- 
niu proszę podać rozmiań 
i rodzaj rękawa (długi) 


7 ZAPAŁKI SZTORMOWE 
rosyjskie, wodoodporne 


BU MATCHES 


- 4 
„ 4 4 5,4 
MASKA PRZECIW- 
GAZOWA MC-1 
3% 


NIEZBĘDNIK 254 


— stal nierdzewna; 
— nowy, prod. szwedzkiej 


LATARKI W/SBYLU/MIENARNYM 
z sygnalizatorem; 
wodoszczelne; z/zapasową ża- 
rówką i kolorowymi filtrami. 


CHUSTA „ARAFATKA” 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


telefon 


podpis zamawiającego 


Czy CEITOWie 
ocaląkWaciawa ? 


Co łączy Hansa Kammiera 
z „Olbrzymem: 


em” i niemieckim 2 a i olowanie na PO 
prosze af 3 s > <a stalowego „drapieżcę” | 03 iifentów,KG AK 


Zamek Książ 
- nazistowska 
twierdza 
tajemnic 


śpi Uzupełnij swoje 

odkrywają archiwum 

| zanim wyczerpie 
się nakład! 


Dział prenumeraty: 
071 329 71 71 


